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F R A N C IS Z E K  H R Y C A K  Z K O B IE R Z Y C , G M . G N IE C IIO -  \  
W IC E , ? O W . W R O C Ł A W  G O S P O D A R U JE  N A  8 H A . W y -  )
k o n a ł w  te rm in ie  w s z y s tk ie  o b o w ią z k i w obec pańs tw a  —  f  
s p ła c ił na leżnośc i p ien iężne, sp rzeda ł p a ń s tw u  3200 k g  zbo - ^ 
ża, choć m ia ł w yznaczone  ty lk o  2569 k g  i 1100 k g  z ie m n ia -  )  
kó w , zam ias t w yzn a czo n ych  750 kg.

Z n a n y  w  g ro m a d z ie  z w z o ro w e j g o s p o d a rk i (sb).

Sztandar
młodych

RGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO
W a rsza w a , w to re k  6 lis to p a d a  1951 r. N r  264 (472) B r Cena 15 g r

tŁ L - U .  Uo

Miesiąc Pogłębienia 
Przyjaźni

Pnlsk o-Rarlzieckiei

Dla uczczenia 34 rocznicy Rewolucji Październikowej 
robotnicy zaciągają „Warty Pokoju44 pod hasłem

55Pracujemy dla Ojczyzny 
dla pokoju“pracujemy

Młodzież PM I-W AII-b podniosła wydajność pracy o 15

Już ty lk o  g o d zin y
dzielą nas od chwili

gdy ruszy kombinat bawełniany
w Piotrkowie

(O d  specja lnego utjjsJannika)

proc.

R U D O L F  P IL A R Z  ZE  S Z C Z Y R K A , P O W . B IE L S K , W O J. )  
K A T O W IC K IE  G O S P O D A R U JE  N A  6 H A , W  T Y M  4 H A  
Ł Ą K . W y w ią z a ł się c a łk o w ic ie  z o b o w ią z k ó w  w  p la n o w y m  
sku p ie  zboża, a ponad to , m im o  iż  jego  gospod a rs tw o  n ie  
b y ło  o b ję te  o b o w ią z k ie m  dos ta rczen ia  z ie m n ia k ó w  na  skup , 
sp rzeda ł ic h  p a ń s tw u  200 kg.

W a rto  p rz y  ty m  p o d k re ś lić , że P ila rz  k o n tra k tu je  je d n o ­
cześnie 2 tu c z n ik i.  Na zd ję c iu  R u d o lf P ila rz  z żoną p rz y  
p ra c y  w  p o lu  u  stóp  B e sk id ó w . (S.) i

•  * *  ł
W Ł A D Y S Ł A W  Z IO Ł A  Z W A R T Y  B O L E S Ł A W IC K IE J , (  

P O W . B O L E S Ł A W IE C , W O J. W R O C Ł A W S K IE  G O S P O - J 
D A R U J E  N A  5 H A . V /s z j» tk ie  o b o w ią z k i w obec p a ń s tw a  \  
s p e łn ił ja k o  jeden  z p ie rw s z y c h  w  g rom adzie . W  p la n o w y m  * 
sku p ie  sp rzeda ł 1940 kg  zboża o raz ca łą  w yznaczoną  ilość

M asowo zaciągają „w a rty  poko ju“ załogi zakładów  pracy  
w  całym  k ra ju . N a budowlach i przy maszynach w y k w ita ją  
niebieskie i czerwone proporczyki —  symbole pełn ienia „ w a rt“.

Delegacja polska udała się do Moskwy
na uruc/.yslości obchodu

34 rocznicy Rewolucji Październikowej
4 bm. w  godzinach rannych  

w yjecha ła  z W arszaw y do M o ­
skw y delegacja polska na ob­
chód św ięta 34 rocznicy W ie l­
k ie j Rew olucji P aździern ikow ej. 
W  sk ła d  d e le g a c ji w chodzą : po ­
seł W ik to r K łosiew icz —  p rze ­
w odn iczą cy  C R Z Z . cz łonek K C  
P Z P R ; A dam  D oliński — c z ło ­
ne k  K C  P ZP R . zastępca p rze ­
w odn iczącego  C e n tra ln e j K o ­
m is j i  K o n tro l i  P a r ty jn e j;  W ik ­
to ria  H etm ańska — zastępca 
cz łonka  K C  P ZP R , se k re ta rz

"BRAMKARZ FRANCESCO"
— oto ty tu ł o p o w iad an ia  

któ reg o  d ru k  
ro zp o czy n am y  

ui dzis ie jszym  n u m erze

K W  P Z P R  P oznań ; Ozjasz Szc- 
chter — zastępca re d a k to ra  n a ­
czelnego „G ło s u  P ra c y “ ; S ta ­
nis ław  Czabański — p rz e w o d n i­
czący ra d y  za k ła d o w e j h u ty  
..B a ild o n “ ; Jan Tylec  —  g ó r­
n ik , p rz o d o w n ik  p ra c y  k o p a l­
n i „D y m it r o w “ ; Eugenia K a n ta  - 
rek  — w tó k n ia rk a , p rz o d o w n i­
ca p ra cy  z a k ła d ó w  im . S zym a ń ­
skiego w  Ł o d z i: M ichał H o- 
dor — p rze w o d n iczą cy  Z a rz ą ­
du O kręgow ego  Z Z K  Ł ó d ź ; S te­
fan ia  W ójcicka — k ie ro w n ic z ­
ka  szko ły  w  G lo sko w ie , pow . 
G a rw o lin  cz łonek  p re z y d iu m  
Z G  Z N P ; Feliks Gęsiejewski
— c h le w m is trz  z P G R  S ze lig i 
zespól Z ab o ró w , pow. w a rs z a w ­
s k i; H elena W płińska — p ro ­
k u ra to r ;  Stanisław a Szarlińska
— m u ra rk a , p rz o d o w n ic a  p ra c y  
z M D M .

P onad  5 tys ię c y  w łó k n ia rz y  i  
w łó k n ia re k  łó d z k ic h  z a k ła d ó w  
w łó k ie n n ic z y c h  s tanę ło  ju ż  2 
bm . do p e łn ie n ia  „ w a r t  p o ko ­
ju “ . P ie rw s i za c ią g n ę li „ w a r t y “  
tkacze  i  p rz ą d k i p rzodu jącego  
z a k ła d u  p rze m ys łu  w łó k ie n n i­
czego —  Z P B  im . Feliksa  D z ie r­
żyńskiego.

W  Z P B  im . Róży L uksem ­
burg p ie rw sze  s ta n ę ły  p rz y  
sw ych  m aszynach  do w a lk i  o 
p o n ad p la n o w ą  p ro d u k c ję  p rzo ­
d o w n ice  p ra cy  — tk a c z k i:  Iren a  
W iełgusiak, M a r ia  W o jtan ia , A -  
lic ja  M odrzejew ska. Za ich  
p rz y k ła d e m  posz ły  d z ie s ią tk i 
tka cze k  i p rządek. Z o b o w ią z a ły  
się one podczas „ w a r t “  podnieść 
w yd a jn o ść  p racy .

P rz o d u ją ca  b ry g a d a  K la ry  
P ią tkow sk ie j z G rudziądzkich  
Zakładów  Przem ysłu G um ow e­
go p o s ta n o w iła  ró w n ie ż  p e łn ić  
„ w a r t y  p o k o ju “ .

B ry g a d a  P ią tk o w s k ie j w y p ro ­
d u k u je  w  czasie p e łn ie n ia  
„ w a r t “  150 p a r o b u w ia  ro b o ­
czego ponad  p lan . Za p rz y k ła ­
dem  P ią tk o w s k ie j poszła ca ła 
załoga.

D z ień  3 lis to p a d a  p rz y n ió s ł 
dalsze m e ld u n k i o m aso w ym  
zac iągan iu  „ w a r t  p o k o ju “  w  
w a rsza w sk ich  zak ładach  p racy.

„Pracujem y dla O jczyzny —  
pracujem y dla pokoju“ — pod 
ty m  hasłem  zac iągnę ły  , ,w a r tv “  
ro b o tn ic e  z a k ła d ó w  im . 22 L ip ­
ca. W  czasie t rw a n ia  „ w a r t “  
zo b o w ią za ły  się one zw iększyć  
w y d a jn o ś ć  o 10 procent.

W  W IE L K Ą  R O C Z N IC Ę  
R U S Z Y  T A S M O W IE C

W Ę G L O W Y  W  P O R C IE  
S Z C Z E C IŃ S K IM

D z ie ń  i noc t rw a ją  o s ta tn ie  
p rz y g o to w a n ia  do u ru c h o m ie ­
n ia  potężnego taśm ow ca  w ę ­
g low ego  w  p o rc ie  szczec ińsk im .

W ieża za ładow cza  i  m os t po ­
c h y ły  są ju ż  go tow e  do p racy . 
W yp ró b o w a n o  ju ż  ró w n ie ż  d z ia ­
ła n ie  g łó w n e j ta śm y  na m oście 
p o c h y ły m . Ju ż  za k i lk a  d n i po­

n ies ie  ona w. górę  la w in ę  ś ląs­
k ie g o  w ę g la  i  p rz e rz u c i go do 
lu k  s ta tk ó w .

„W s z y s tk o  d z ia ła  s p ra w n ie  —  
m ó w i inż. M a d ia r .— P o k o n a liś m y  
tru d n o ś c i i je s te śm y  szczęś liw i, 
że na  nasze j szczec ińsk ie j z ie ­
m i ru szy  w  34 roczn icę  R e w o lu ­
c j i  P a ź d z ie rn ik o w e j ta k ie  u rz ą ­
dzen ie  p rz e ła d u n k o w e , ja k ie g o  
n ie  posiada  ca ła  E u ro p a “ .

J U Ż  Z A  K I L K A  D N I W Y J A ­
D Ą  P IE R W S Z E  S A M O C H O D Y  
Z F A B R Y K I  S A M O C H O D Ó W  
C IĘ Ż A R O W Y C H  W  L U B L IN IE .

W a lk a  ro b o tn ik ó w  L u b e ls k ie j 
F a b ry k i S am ochodów  C ięża ro ­
w y c h  o p rz e d te rm in o w e  u ru ­
ch om ien ie  za k ła d ó w  t rw a  d n ie m  
i nocą. Z a ło g i poszczególnych 
d z ia łó w  p ra c u ją  z n a jw ię k s z ą  
o fia rn o śc ią .

Co godz ina  n ie m a l b ry g a d y  i  
d z ia ły  m e ld u ją  o zakończen iu  
o s ta tn ich  p ra c  zw ią za n ych  z u -  
ru c h o m ie n ie m  zak ładów . M e l­
d u n ek  ta k i z ło ży ł ju ż  d z ia ł m o n ­
tażu. W szys tk ie  jego  u rządze ­
n ia  są ju ż  go tow e do pod jęc ia  
p ro d u k c ji.  Poszczególne b ry g a d y  
robocze p rze p ro w a d za ją  p ró b y  
m on ta żu  sam ochodów .

N ie d łu g o  ju ż  ru szy  taśm a.
B ędz ie  to  zasługą ta k ic h  p rz o ­

d o w n ik ó w  p ra cy , ja k  b ry g a d z i­
s ty  J. G ładysza  —  n a d m is trz a  
d z ia łu  o b ró b k i m echan iczne j 
W ysock iego , k tó ry  w y s z k o lił 
w s z y s tk ic h  m ło d y c h  fre z e ró w  
z a tru d n io n y c h  w. F S O ,—  b ry g a . 
d z is ty  F. K e m p y  w y k o n u ją ­
cego ze swą b ry g a d ą  n o rm ę  w  
180 — 200 p ro ce n t i  w ie lu  in ­
nych .

U ru c h o m ie n ie  F a b ry k i S am o­
chodów  C ię ża row ych  w  L u b l i ­
n ie  będzie także  w ie lk ą  zasługą 
ro b o tn ik ó w  i in ż y n ie ró w  ra ­
d z ieck ich , k tó rz y  w y k o n a li w ie ­
le, części sam ochodów , w y k o n a li 
p ro je k t  „ L u b l in a “ , p o m o g li 
p rze ła m a ć  tru d n o ś c i zw iązane  z 
budow ą.

O g rom na  fa b ry k a , k tó re j b u ­
dow ę  rozpoczę to  p rzed  8 -m a

m ie s ią cam i, za k i lk a  d n i rozp o ­
czn ie  pracę.

118 T O N  S T A L I Z A M IA S T  100 
D A D Z Ą  S T A Ł O W N IC Y  
Z  H U T Y  „ Z Y G M U N T “

Z a łoga  s ta lo w n i w  h u c ie  „ Z y ­
g m u n t“ , p rz e ła m u ją c  d o ty c h ­
czasowe tru d n o ś c i w  w y k o n y w a  
n iu  p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h , da ­
ła  ju ż  d o d a tk o w o  118 to n  s ta li 
zam ias t 100 ton.

W yta p ia cze  p ie có w  m a rte n o w - 
sk ic h  h u ty  „Z y g m u n t“  na  cześć 
W ie lk ie g o  P a ź d z ie rn ik a  p rze ­
p ro w a d z ili 16 szybkościowych  
w ytopów  stali. W śró d  s ta lo w n i-  
k ó w  p rz o d u ją , w y ta p ia c z e : F. 
Reszczyk, H . M u rło w s k i i  J. 
Gruca.

K O P A L N IA  „ M A T Y L D A “ :
4.500 T O N  W Ę G L A  P O N A D  

P L A N

Załoga kopalni „M aty ld a"  
w ykon a ła  swój plan p ro du kcy j­
ny w  październ iku  br. w  p rze­
szło 111 procent, w ydobyw ając  
już  blisko 4.500 ton w ęgla po­
nad plan.

A w a n g a rd ę  gó rn iczego  ko lek ­
ty w u  k o p a ln i „M a ty ld a “  s tano­
w ią  rębacze c h o d n ik o w i R. 
W andzik  i  M . B a jer, k tó rz y  re ­
a liz u ją  sw o je  zadan ia  w y d o b y w ­
cze w  177 proc. D z ie ln ie  w a l­
czą o p a ź d z ie rn ik o w y , p onad ­
p la n o w y  w ę g ie l g ó rr iic y  od d z ia ­
łu  I I  sz tyga ra  J. K lęczk i, K tó­
rz y  w y k o n u ją  przeszło  140 proc. 
oddz ia łow ego  p la n u  w yd o b yc ia .

N a czoło g ó rn ik ó w  kopalni 
„Jowisz“ w y s u n ę li się rębacze 
c h o d n ik o w i F. P la k  i  J. W ilczek; 
oba j re a liz u ją  swe n o rm y  w  
186 proc.

P ię kn e  w y n ik i  osiąga ró w n ie ż  
12-osobowa b ryg a d a  T . W ró ­
bla z kopalni „ M u rc k i“, k tó ra  
za m e ld o w a ła  o w y k o n a n iu  180 
proc. n o rm y .

O 15 PRO C. Z W IĘ K S Z Y L I  
W Y D A J N O Ś Ć  P R A C Y  
M Ł O D Z I R O B O T N IC Y  

F A -F A -W A -G u

500 m ło d y c h  ro b o tn ik ó w  W ro ­
c ław skiej F ab ry k i W agonów,
k tó rz y  w ra z  ze s w y m i s ta rs z y -

NASZA PIERWSZA...
W  h a li sp a w a ln icze j w szyscy 

na s ta n ow iska ch . U w a a g a ! — 
zaczynam y p ró b n y  m on ta ż !

Ze spaw anych  części p o w s ta ­
ją  ka ro se rie  p ie rw szych  a u t oso­
b o w ych  m a rk i M -2 0  „W a rs z a ­
w a “ . K o n w e je ry  c z y li p rze ­
n o ś n ik i p rze su w a ją  je  do la ­
k ie rn i.  Szare, „ś le p e “  n a d w o ­
zia suną p rzez liczn e  k a b in y  n a ­
try s k o w e  i suszarn ie . „W y je ż ­
d ża ją “  z n ieb  p o ły s k u ją c e  ja k  
lu s tro . Już c h w y ta  je  n a s tęp ­
n y  p rze n o śn ik . K o ły s z ą c  się 
ła g o d n ie  w ę d ru je  n a p o w ie trz n ą  
d rogą  do o g ro m n e j h a li g łó w ­
nego k o n w e je ra , do g łó w n e j h a ­
l i  m o n ta żo w e j. N ib y  lśn ią ce  
czapy „s a d o w ią  s ię“  na p o d je ż ­
dża jące  części podw ozia  i s i l ­
n ik . Ten  k o n w e je r  n a zyw a  się 
u c h w y to w y . T u  ro d z i się auto.

M o n ta ż  w y k o n u ją  m ło d z i c h ło p  
cy Jan Sulej z rzeszow skiego , 
K retkow sk i, S zta jerw ald ... pod 
k ie ru n k ie m  m a js tra  Spoczyń - 
skiego, m ającego  za sobą 28 
la t  p ra k ty k i p rz y  sam ochodach.

W  jasnej, o lb rzym ie j hali, 
w zdłuż posuw ającej się taśmy, 
pracuje w  skupieniu m ło dziu t­
ka załoga, 18— 19-le tn i chłopcy, 
którzy dopiero co ukończywszy  
kursy zdają  swój pierwszy  
p r a w d z i w y  egzamin.

K o n tro la , i  na  n a s tę p n ym  
k o n w e je rz e  a u to  po raz  p ie rw ­
szy s ta je  na „w ła s n y c h  no g ach “ . 
T u  o d b yw a  się m ontaż, w szys t­
k ic h  u rządzeń  ru c h o w y c h , re g u ­
lu je  się ham u lce , s k rz y n ie  b ie ­
gów . Za c h w ilę  wóz o trz y m a  po 
trz e b n ą  m u  do „ż y c ia “  w odę  i  
benzynę. Już o w ła s n y c h  s iłaęh

p o je d z ie  do k o n t ro l i  k ó ł i  r e ­
f le k to ró w . Po p ró b n e j jeźdz ie  i 
d o k ła d n y m  sp ra w o z d a n iu  ze 
„s p ra w o w a n ia “  się „W a rs z a w y “  
jeszcze o s ta tn ie  n ie w ie lk ie  po -  
p ra w k i.  I  znów  k o n w e je r  w ie ­
zie au to . T y m  razem  z n ik a  ono 
w c ią ż  w  ro z m a ity c h  k a b in a ch , 
gdzie  d o k o n u je  się o s ta tn ie j 
tu a le ty . M yc ie , sz tu czn y  deszcz 
—  c z y li p róba  szczelności, su ­
szenie, p o le ro w a n ie , za łożen ie  
lu s te rk a , w yc ie ra c z k i...

S toop ! P ie rw sze , „p ró b n e  —  
W a rs z a w y “  go tow e ! Z je c h a ły  z 
ta ś m y  lśn ią ce  —  z ie lone , cze -  
k o la d o w e , jasno  p o p ie la te . W o ­
k ó ł n ic h  chodzą jeszcze, ja k b y  
n ie  m o g li się z n im i rozstać, 
c h ło p cy  z m ło d z ie żo w e j b ry g a ­
d y  w y k o ń c z e n io w e j. W rociński 
p rze c ie ra  s ta ra n n ie , n ie m a l 
p ie sz c z o tliw ie  szyby. B ry g a d z i -  
sta Prodanow icz p o d n ió s ł m as­
k ę  i „ z a n u rz y ł“  g ło w ę  w  s i ln i ­
k u . B anakiew icz p o le ru je  tro s k  
l iw ie  m a le ń k ą  m osiężną  b lasz­
kę  z w y tło c z o n y m i na n ie j l i t e ­
ra m i FSO...

—  Nasza pierwsza —  m ó w ią  z 
dum ą.

Zaczyna  się ro zm o w a  ja k  to  
będzie... ju t ro .  Jadą  u lic ą  au ­
ta : B u ic k ‘i, R e n a u lt ‘k i,  D e k a w - 
k i... a le n a jła d n ie j w y g lą d a ją  
nasze „W a rs z a w y “ . A  oprócz 
„W a rs z a w “  będą w k ró tc e  i  in ­
ne: m n ie jsze , w ię ksze ; k a b r io ­
le ty  i  lim u z y n y ...

Jeszcze nie została na dobre 
uruchom iona fab ry k a  na Ż era ­
niu, a już  ci najm łodsi członko­
w ie  załogi w idzą oczam i w yo - 
braźni, mocą w ia ry  w  nasze si­
ły , możliwości je j rozbudowy, 
budowę nowych zakładów  sa­
m ochodowych. Ich  m arzenia  
w yprzedzają  rzeczywistość.

...I to  je s t b a rdzo  d ob rze  —  
m ó w i p a trzą c  na p ie rw sze  
„W a rs z a w y “  i  na ch ło p c ó w  z 
b ry g a d y  W a ryńsk ieg o , k tó ra  
z ro d z iła  s ię  p rzed  tyg o d n ie m  
m ło d y  te ch n o lo g  to w . M aria n  
W oźniak. G d y b y  n ie  m a rze ­
n ia  i w ie lk a  w ia ra  w  ich  r e a li­
zację, k tó ra  pozw a la  łam ać 
w s z y s tk ie  tru d n o ś c i, n ie  b y ło b y  
Ż era n ia .

W o ż n ia k  p rz y p o m in a  sobie 
in n y  te re n  b u d o w y ., Jeszcże d y ­
m iły  zg liszcza w ie lk ie g o  m ia ­
sta, k tó re g o  z iem ia  p rze s ią k ła  
k r w ią  ra d z ie c k ic h  ż o łn ie rzy . 
W o ź n ia k  w ra z  z n ie w ie lk ą  
g ru p k ą  „m a rz y c ie l i“  c h o d z ili po

m i to w a rz y s z a m i re a liz u ją  C zyn  
P a ź d z ie rn ik o w y  (codziennie je ­
den wagon ponad plan) z dum ą 
donoszą o sw ych  o s ta tn ich  s u k ­
cesach. Na czoło w ysu n ę ła  się 
Z M P -o w sk a  brygada spawaczy 
im . M arsza łka  Rokossowskiego. 
C z ło n k o w ie  te j b ry g a d y , k ie ro ­
w a n e j p rzez E. Sekułę, z w ię k ­
s z y li sw ą dz ienną  w y d a jn o ś ć  o 
20 p roc. i w y k o n u ją  obecnie 
195 proc. norm y. P o d o b n ym  
os iągn ięc iem  szczycą się m ło d z i 
fre z e rz y  z w y d z ia łu  m ech a n icz ­
nego. B rygada frezerów  „Po­
k ó j“ , k tó ra  p o p rze d n io  w y k o n y ­
w a ła  130 p roc. n o rm y , obecnie 
sys te m a tyczn ie  p rze k ra cza  145 
proc. norm y.

W ydajność wszystkich k ilk u ­
nastu brygad m łodych robotn i­
ków  Pafaw agu wzrosła w  o kre ­
sie rea lizac ji Czynu P aźd zier­
nikowego przeciętnie o 15 proc.

10 B E T O N IA R E K  
P O N A D  P L A N

M ło d z i ro b o tn ic y  Pom orskich  
Zak ładów  B udow y M as zy n .
zw yc ię sko  z re a liz o w a li sw o je  
zobow iązan ia , d a ją c  p o n a d p la ­
n o w ą  p ro d u k c ję  w a r to ś c i 143 
lys. zł. P ie rw sze  z ło ż y ły  ra d o ­
sny m e ld u n e k  o p rz e d te rm in o ­
w y m  w y k o n a n iu  sw o ich  posta ­
n o w ie ń  b ry g a d y  m ło d y c h  ro ­
b o tn ik ó w  z o d d z ia łu  m o n ta ż o ­
w ego, k tó re  w y k o n a ły  ponad 
plan 10 sztuk betoniarek ty p u  
„S ta l“ .

Na czoło u c z e s tn ik ó w  paź­
d z ie rn ik o w e g o  w s p ó łz a w o d n i­
c tw a  w y s u n ą ł się zespół b ry g a ­
d z is ty  I.  B ecalika. M ło d z i ro ­
b o tn ic y  tego zespołu w y p ro d u ­
k o w a li 5 betoniarek —  „S ta l“. 
O s ta tn io  za c ią g n ę li o n i „W artę  
P okoju“, podczas k tó re j w y k o ­
n a li d o d a tk o w o  je d n ą  b e to n ia r ­
kę  ty p u  „P io n ie r “ .

P O N A D  500 G R O M A D  
W O J. O L S Z T Y Ń S K IE G O

Z R E A L IZ O W A Ł O  SW OJE  
Z O B O W IĄ Z A N IA

Ponad 500 gromad w oj. o l­
sztyńskiego zam eldow ało już  o 
w ykonan iu  swoich zobowiązań.

M . in . c h ło p i grom ady P ie tra -  
szewo, pow. L id zbark , za ko n ­
t r a k to w a li  ponad plan 30 tucz­
n ików . G rom ada W innica, pow. 
M orąg, z re a liz o w a ła  ro czn y  plan  
sprzedaży zboża w 110%.

M e ld u n k i podobne j tre ś c i na­
d e s ła ły  g ro m a d y : Danowo, pow. 
Ostróda, Łęgnowo, pow. Susz, 
Kleczkow o, pow. D ziałdow o i 
w ie le  in n y c h  g rom ad .

N ie  w ie le  ju ż  godz in  d z ie li 
nas od u ru c h o m ie n ia  je d n e j z 
n a jw ię k s z y c h  b u d o w li s o c ja liz ­
m u  —  P io trk o w s k ic h  Z a k ła d ó w  
P rz e m y s łu  B aw e łn ia n e g o .

W szędzie w re  tu  go rączkow a  
praca. N a p lacu , w o k ó ł o lb rz y ­
m ie j h a li p a n u je  duży  ruch . 
Z g rz y t p ił,  s tu k o t m ło tk ó w , w a r ­
k o t m o to ró w  —  n ie  m ilk n ą  an i 
na ch w ilę . B ry g a d y  c ies ie lsk ie  
ro z b ie ra ją  o s ta tn ie  ru sz to w a n ia , 
s to la rze  dop aso w u ją  d rz w i, b r y ­
gady z iem ne ró w n a ją  te ren , u -  
su w a ją  g ruz, b ru k a rz e  w y k ła ­
d a ją  p ły ta m i c h o d n ik i. Jeszcze 
ta m  po trzebna  deska, jeszcze tu  
i ów dz ie  trzeba  coś w y ró w n a ć  
k ie ln ią , —  wszędzie  u w ija ją  się 
u ra d o w a n i b u d o w n iczo w ie , w y ­
ka ń cza jąc  ro b o ty . Z  zapa łem  za­
puszcza w  ru c h  m ie sza rkę  —  o - 
p e ra to rk a  Celina M órzyńska. 
Jest dum na , że i ona na leży  do 
b u d o w n ic z y c h  k o m b in a tu  baw e! 
r.ianego, w  k tó ry m  —  ja k  już. 
zdecydow a ła  —  będzie  p ra co w a ć  
nada l, a le ju ż  ja k o  p rządka . 
Ten  sam zapał w id a ć  w  oczach 
B łażeja  F iechury , d w u m o rg o - 
wego ch ło p a  ze w s i Zalesice, 
p racu jącego  na b u dow ie .

W szys tk ich  o g a rn ia  radość, 
w szyscy zw ię ksza ją  tem po robó t 
w y k o ń c z e n io w y c h . I  to w . F ra n ­
ciszek C haładaj, b ryg a d z is ta  
z iem ne j b ry g a d y  i to w . Janina  
M ille , o p e ra to rk a , o bs ługu jąca  
b e to n ia rk ę  i czo ło w y  p rz o d o w ­
n ik  p ra cy , Z M P -o w ie c  Kapusta, 
obecnie  b ry g a d z is ta  b e to n ia rzy .

N a  p lacu , po k tó ry m  u w ija ją  
się pośp iesznie  ro b o tn ic y  i szyb ­
ko  p rze je żd ża ją  w ozy  z o d p ad ­
k a m i, k a w a łk a m i cegie ł, re s z t­
k a m i b u d u lc a  i desek — na ty m  
p lacu  —  ry s u je  sie sw ym  po tęż­
n y m  m asyw em  h a la  p rzę d za ln i 
c ie n ko p rzę d n e j, k tó re j s k le p ie ­
n ie m  je s t 11 d łu g ic h , w y p u k ły c h  
p ia n o b e to n o w ych  szed.

T en  sam  ru c h  i podobne te 
po p ra cy  to w a rzyszy  n a m  we-* 
w n ą trz  h a li.  P op rzez  s tu k o t 
m ło tk ó w  i b rzę k  k lu c z y , ś ru b , 
im a de ł, w y ra ź n ie  p rzedz ie ra  się; 
te rk o t  szpu lek m aszyn  p rz ę d z a l 
n iczych , k tó ry  —  po w łą c z e n iu  
m o to ró w  e le k try c z n y c h , p rz y  
p e łn ych  o b ro ta ch  w  czasie pró l>  
—  p rzechodz i w  o s try  św is t.

P o c h y le n i nad  m a s z y n a m i 
m o n te rz y  rad z ie ccy  d o k o n u ją  o *  
s ta tn ic h  og lędz in . D z ie ln ie  asy­
s tu je  im  w  p ra cy  m o n te rs k ie j 
nasza m łodz ież . P e łne  u w a g i 1 
sku p ie n ia  sp o jrze n ia  naszych  
m ło d y c h  m o n te ró w  tow a rzyszą  
każdem u ru c h o w i rę k i ra d z ie c ­
k ic h  sp e c ja lis tó w .

Jeszcze w czo ra j ty c h  m aszyn  
b y ło  z m o n to w a n ych  25. D ziś  jest 
ponad 30, a ju tro .. .  „ Z a w tra  
b u d z ie t jeszczio  bolsze“ ! —  od­
pow ia d a  u ś m ie c h n ię ty  to w . 
G riegori. T o w . G riegori jest 
szczęśliw y, że może pom agać 
nam  w  p o k o jo w y m  b u d o w n i­
c tw ie . C ieszy się, że m oże sw o­
je  dośw iadczen ie  —  ja k o  m on­
te r  m aszyn  do p rzędzen ia  b a w e ł 
n y  —  przekazać syn o w i m a ło ­
ro lne g o  ch łopa  ze w s i K a le k , 
ko l. H iero n im ow i Sykusowi.

W  każde j godz in ie  c e m e n tu je  
się tu  serdeczna p rz y ja ź ń  ra ­
d z ie ck ich  i p o lsk ich  b u d o w n i­
czych. W zra s ta  zapa ł u w szys t­
k ic h , k tó rz y  kończą  re a liz a c ję  
sz lachetnego zobow iązan ia , ja ­
k im  je s t zakończen ie  b u d o w y  1 
u ru c h o m ie n ie  k o m b in a tu  b a ­
w e łn ia n e g o  w  34 roczn icę  W ie l­
k ie j R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j.

O d zw yc ię sk ie g o  m o m e n tu  
d z ie li załogę k ilk a n a ś c ie  o s ta t­
n ich  godzin . Ju ż  n ie d łu g o  ru s z y  ' 
p rzę d za ln ia  -  g ig a n t w  P io trko ­
w ie. N a  s z p u lk i ra d z ie c k ie j p ro ­
d u k c ji n a w in ą  się p ie rw sze  m e t­
r y  p o ls k ic h  n ic i.

Z. K R O G U L S K I

P o ię in a  m an ifes tac ja
w Wiedniu

z okazji II sesji Światowej Bady Pokoju
W  sobotę o d b y ła  się w  g o d z i­

nach  p o p o łu d n io w y c h  w  W ie d ­
niu w sp a n ia ła  m a n ife s ta c ja  mas 
p ra c u ją c y c h  s to lic y  a u s tr ia c k ie j 
z o k a z ji o b ra d  Ś w ia to w e j R a ­
d y  P o ko ju . W  m a n ife s ta c ji w z ię ­
ło  u d z ia ł o ko ło  100.000 osób.

Na try b u n ie  h o n o ro w e j z a ję li 
m ie jsca  p ro f. Jo lio t-C u rie , P ię ­
tro N enni, Eugenia Cotton, A -  
leksander Fad ie jew , I l ia  E re n ­
burg, prof. Dem bow ski, prof. 
In fe ld , prof. B ernal i  in n i cz ło n ­
k o w ie  Ś w ia to w e j R ady P o k o ju  
oiUz ¿oście zaproszen i na sesję 
R ady. N a try b u n ie  z a ję li r ó w ­
n ież m ie jsca  p rz y w ó d c y  A u s tr ia c  
k ie g o  K o m ite tu  O b ro ń c ó w  P o ­
k o ju .  Z grom a d zo n a  lu d n o ść  p o ­
w ita ła  w y b itn y c h  b o jo w n ik ó w  o 
p o k ó j b u rz liw ą  ow ac ją .

Pochód m a n ife s tu ją c y c h  t r w a ł 
o ko ło  2 godzin . N a czele po ­
chodu  k ro c z y ły  p o cz ty  sz tanda­
ro w e  W o ln e j M ło d z ie ż y  A u ­
s tr ia c k ie j.  N as tępn ie  rozpoczą ł 
się p rzem arsz  m a n ife s ta n tó w . 
J a k  w e zb ra n a  rzeka  p ły n ę ły  
d łu g ie  szeregi m ie szkań có w  W ied  
n ia  —  ro b o tn ik ó w  i u rz ę d n ik ó w , 
k a to lik ó w  i k o m u n is tó w , k o b ie t 
i  m ężczyzn, dz iec i i  m łodz ieży . 
M ija ją c  t ry b u n ę  h o n o ro w ą , m a ­
n ife s ta n c i w z n o s ili o k rz y k i na 
cześć p o k o ju  i  p rz y ja ź n i m ię d zy  
n a ro d a m i. P rzem arsz o d b y w a ł 
się m ię d zy  g ęs tym  szpa le rem

zg rom a d zo ne j lu d n o śc i. Tysiąc*» 
p rz y g lą d a ją c y c h  się p rzem arszo ­
w i m ie szkań có w  W ie d n ia  w łą ­
c z y ły  się do pochodu , m a n ife ­
s tu ją c  w  te n  sposób sw ą  wolą 
p o k o ju .

M a n ife s ta c ja  b y ła  p o tę ż n y m
w y ra z e m  w o li w a lk i  o p o k ó j au ­
s tr ia c k ic h  m as p ra c u ją c y c h .

Depesze potępiające
zamach 

na Rodolfo 
Ghioldi’ego

S e k re ta r ia t G e n e ra ln y  M ię ­
d z y n a ro d o w e j F e d e ra c ji B o jo w ­
n ik ó w  R u ch u  O p o ru  i  O f ia r  
F aszyzm u w y s ła ł do p re zyd e n ­
ta  A rg e n ty n y  i  p rze w o d n iczą ­
cego Z g ro m a d ze n ia  O gó lnego  
O N Z  depeszę p ro te s ta c y jn ą  
p rz e c iw k o  zb ro d n icze m u  zam a­
c h o w i b o jó w e k  fa szy s to w s k ic h  
na Rodolfo G hio ld i o fia rn e g o  
b o jo w n ik a  o p o k ó j i  w o lność, 
p rz y w ó d c y  a rg e n ty ń s k ie j k la s y  
ro b o tn ic z e j.

P odobną  depeszę w ysłała  
C e n tra ln a  Rada Z w ią z k ó w  Z a ­
w o d o w y c h  w  Polsce.

z ru jn o w a n y c h , sp a lonych , zde - 
m o n to w a n y c h  za k ładach . G d y ­
b y  w ów czas n ie  m a rz y li,  n ie  
w id z ie li oczym a w y o b ra ź n i 
p rzy s z łe j w ie lk ie j fa b ry k i,  
g d y b y  po tem  n ie  u m ie li o - 
f ia rn ie  p raco w a ć  P a fa w a g  
n ie  p ro d u k o w a łb y  d z is ia j 
p ię k n y c h , w y g o d n y c h  w a g o ­
n ó w  k o le jo w y c h . A le  ta m te n  
okres  b y ł zu p e łn ie  in n y . P rz y ­
p o m in a  go sobie ró w n ie  dobrze  
b y ły  „p a fa w a g o w ie c “  2 3 -le tn i 
W iesław  K o w alsk i, obecn ie  tech 
n o lo g  s p a w a ln iczy  na Ż e ra n iu .

U su w a n ie  ru in ,  k o m p le tn y  
b ra k  fa ch ow ców , części... Żm ud  
na, prowadzona systemem gospo 
darczym  o d b u d o w a .  Czę­
sto  n ie  b y ło  gdzie  spać, co jeść; 
n o ca m i ś lęcze li o ba j nad  po d ­
rę c z n ik a m i, z a w ie ra ją c y m i p ro ­
g ra m  lic e u m  p rze m ys łu  m e ta lo ­
wego. M in ą ł p ie rw szy , n a j t r u d ­
n ie js z y  okres. W  p la n ie  3 - le t-  
n im  P a fa w a g  rós ł, ro zb u d o  -  
w y w a ł się, p ro d u k o w a ł. I  z a ­
n im  zdążyli m arzeniam i w ybiec  
w  przyszłość, zaproponowano  
im  pracę na Ż eran iu . B y ło  to 
w ów czas w ie lk ie  po le , k tó re  r y ­
ły  k o p a czk i. N ie  p rz y jrz e li  się 
n a w e t te re n o w i. W ie d z ie li je d ­
no : to już  nie leczenie g ru ­
zów. Zaczynam y budowę po­
tężnych obiektów  przem ysło - 
w ych od nowych, mocnych fu n ­
dam entów . B y ł to p ierwszy  
rok Planu 6-letniego.

W ra z  z g ru p ą  m ło d y c h  K o  - 
w a ls k i i W o źn ia k  p o je c h a li u -  
czyć się n o w e j p ra cy , uczyć się 
e n tu z ja z m u  i  s iły  rad z ie ck ie g o  
c z ło w ie ka . P ra k ty k a  w  gorkow  
skie j fabryce samochodów w  
Z S R R  była  d la nich, ja k  m ó­
w ią, najw span ialszą w ycieczką

w  przyszłość. K ie d y  w r ó c i l i  na 
że ra ń s k im  p o lu  s ta ły  ju ż  o lb rz y ­
m ie  szk lane  ha le . Z aczą ł się 
okres m o n ta żu  w ie lo k ilo m e tro ­
w y c h  k o n w e je ró w , ka b in ... J a k  
na s ta ry c h , d o b ry c h  p rz y ja c ió ł 
p a t rz y l i  na  ra d z ie c k ie  m aszyny.

B y ł  to  okres  n ie p rz e s y p ia n y c h  
nocy, b u rz liw y c h  n a ra d  w y  -  
tw ó rc z y c h , p rz e ła m y w a n ia  t r u d  
nośc i; o k res  w y tę ż o n e j p ra c y  i 
p rze k ra cza n ia  n o rm y . P ro p o r -  
czyk, u fu n d o w a n y  p rzez je d ­
no s tkę  w o js k o w ą  z M o d lin a , 
d la  n a jle p sze j b ry g a d y  z Ż e ­
ra n ia  p rzechodz i z rą k  do rą k . 
B rygada Sosnowca w y k o n a ła  
299 p roc. n o rm y , b ry g a d a  m o n ­
tażow o  -  re m o n to w a  W oźniaka  
—  300 p roc. B iła  re k o rd y  m ło ­
dzież, k tó ra  s ta n o w iła  80 proc. 
za łog i.

R obota  p o su w a ła  się p ia n o  -  
w o. Ż adnego sz tu k o w a n ia , żad 
nych  re m o n tó w  m aszyn  -  s ta ­
ruszek, ja k  to  b y w a ło  w  1946 r. 
w  P a fa w a g u . W szys tk ie  ma -  
szyny  — • n o w iu tk ie , w s z y s tk ie  
u rzą d ze n ia  na jnow ocześn ie jsze .

P a ź d z ie rn ik  rozpoczą ł się w ie l 
k im  zobow iązan iem .

Załoga Ż eran ia  pragnąc ucz­
cić Rocznicę R ew oluc ji Paź - 
d ziern ikow ej, postanow iła: skro  
firn y  o 54 dni term in  w ypusz­
czenia z taśm y FSO  pierwszych  
samochodów osobowych m a rk i 
M -2 0  „W arszaw a“.

Załoga dotrzym ała  słowa. Od 
pierw szych próbnych „W ar - 
szaw“ nie może się oderwać  
brygada m łodzieżowa im . W a ­
ryńskiego i snuje p lany na 
przyszłość.

O fabryce ł „ lY arszaw ie" m ó­
w ią : Nasza pierwsza...

E. W A C O W S K A

Z b io ro w e  d o staw y z b o ż a
organizują przodujące gromady woj. olsztyńskiego
Z grom ad 1 gm in n ap ły w a ją  dalsze m eldunki o rea lizac ji 1 przekraczaniu p lanów  dostaw. 

A k ty w  polityczny i społeczny oraz pracownicy aparatu  gospodarczego dokładają  starań, aby  
listopadowe p lany dostaw ziem iopłodów  w ykonane b y ły  spraw nie i w  term in ie .
O L S Z T Y N . P ra c u ją c y  c h ło p i 

p rz o d u ją c y c h  p o w ia tó w  syste ­
m a ty c z n ie  p rz e k ra c z a ją  dz ienne 
p la n y  d o s ta w  zboża. W  o s ta tn im  
ty g o d n iu  p a ź d z ie rn ik a  pow. k ę ­
trzyński w y k o n y w a ł o ko ło  200 
p roc. dz iennego  p la n u , pow. W ę ­
gorzewo 181 p roc., pow. L id z ­
bark  162 p roc., pow. G iżycko  
130 proc.

U ro czys te  zakończen ie  w y k o ­
n a n ia  p la n u  sp rzedaży zboża za 
m ies iąc  p a ź d z ie rn ik  o d b y ło  się 
w  g ro m a d a ch  Stopki, L egaw ki 
i D ługa Wieś, gm. Sępopol w 
pow. Bartoszyce. G ro m a d y  te 
z o rg a n iz o w a ły  zb io ro w ą , m a n i­
fe s ta c y jn ą  dostaw ę zboża na 
p u n k t skupu .

N a 76 u d e k o ro w a n y c h  w ozach  
z a w ie ź li p rz o d u ją c y  c h ło p i ty c h  
g ro m a d  38.900 kg zboża, 121.860 
kg  ziem niaków  oraz 21 tuczn i­
ków . Po o trz y m a n iu  g o tó w k i za 
zboże gospodarze uregu low ali 
zobowiązania fiaansow e m . in . 
w p ła c il i  25.903 z ł na po d a te k  
g ru n to w y  i 2.500 z ł na SFOR.

(w ie rz )

S Z C Z E C IN . Z M P -o w c y  b io rą  
c zyn n y  u d z ia ł w  o rg a n iz o w a n iu  
z b io ro w y c h  od s taw  do p u n k tó w  
skupu . W  g m in ie  M o ry ń  pow . 
Dębno, w o j. szczecińsk ie  ko l. 
F ra n c isze k  S te rn a l —  p ra c o w ­
n ik  G R N  (re fe re n t p o d a tk o w y ) 
co dz ienn ie  po p ra c y  je d z ie  nn 
g ro m a d y  i w y ja ś n ia  ch ło p o m  
cel sku p u  zboża i z ie m n ia k ó w , 
w ażność s p ła ty  p o d a tk u  g ru n ­
tow ego  i in n y c h  za leg łośc i. 
T rzeba  zaznaczyć, żę k o l. S te r­
n a l razem  z m ie jsco w ą  n a u czy ­
c ie lk ą  i k ilk o m a  Z M P -o w c a m i 
zo rg a n iz o w a li zb io ro w ą  odstaw ę 
z ie m n ia k ó w , (w ie li)

B IA Ł Y S T O K . W  grom adzie  
Żubry , pow. B ia łystok Z M P -o w ­
cy zorganizow ali wspólną od­
stawę zboża, w k tó re j w zięła

udział większość chłopów. M ło ­
dzież udekorow ała wozy sztu r­
m ow cam i i  transparentam i oraz 
pom ogła przy załadow aniu  zbo­
ża do wagonów.

G D A Ń S K . W  c h w il i  obecnej 
w  sku p ie  zboża p rz o d u ją  w  w o j. 
g d a ń s k im  p o w ia ty  Sztum , K o ­
ścierzyna i K w id zyń . N a d a l­
szych m ie jsca ch  z n a jd u ją  się 
pow . K a rtu zy  i Starogard.

W  pow . S ta ro g a rd  n a jle p s z y ­
m i w y n ik a m i poszczycić się m o ­
gą c h ło p i z gm . Osiek, gdzie 
sku p  z ie m n ia k ó w  p rze k ro czo n y  
zosta ł o 250 kg , roczn y  p la n  
sp rzedaży zboża w y k o n a n y  w  
90 p roc., S FO R  o p ła co ny  w  72 
p roc., P ożyczka  w  60 p roc.

(n ie trz .)
W R O C Ł A W . W  sku p ie  zboża 

p rz o d u je  pow . M ilicz , k tó ry  
u zyska ł ju ż  z w o ln ie n ie  od m ia ­
re k  i  odsypów . P o w ia t te n  n:a 
także  os iągn ięc ia  w  k o n t ra k ­
ta c ji  trz o d y  c h le w n e j. W  paź­
d z ie rn ik u  o d s ta w io n o  tu  19 8 
to n  żyw ca . W  sp rzedaży zboża 
w y ró ż n ia ją  się także  p o w ia ty  
Syców i Bolesławiec. (stod.)

B Y D G O S Z C Z . W  dostaw ach 
zboża p rz o d u je  g m in a  B arc in - 
M iasto w  pow. szubińskim , k tó ­
ra  w y k o n a ła  sw ó j p la n  w  196 
proc., gm. Lab iszyn-M iasto  —  
w  104,9 p roc. i  gm. Szubun —  
95,9 p roc.

W  100 p roce n ta ch  w y w ią z a ły  
się ju ż  ze w s z y s tk ic h  zo b o w ią ­
zań w obec p a ń s tw a  g rom . Jó­
zef kowo i P io trkow o, gm. S i- 
piory. Z  p lanow ego  sku p u  zboża 
w y w ią z a ło  się w  pow . sz u b iń ­
s k im  w  100 p ro ce n ta ch  370 c h ło ­
pó w . (I. ta l.)

W  n ie k tó ry c h  p o w ia ta ch  d a ją  
się zauw ażyć w y p a d k i n ie ró w ­
n o m ie rn e g o  w y w ią z y w a n ia  się 
g m in  i  g ro m a d  z zobow iązań  
w obec pań s tw a .

I  ta k  np. w  gm. P io trkow a, 
pow. Iła w a  w  w oj. o lsztyńskim
p la n  sku p u  z ie m n ia k ó w  w y k o ­
nano  co p ra w d a  ju ż  26.X. w  
96,2 p roc., a le  ro czn y  p la n  sprze­
daży zboża za le d w ie  w  25 p ro c ,  
z a n ie d b u ją c  jednocześn ie  k o n ­
t ra k ta c ję  trz o d y  c h le w n e j i  re ­
g u lo w a n ie  zobow iązań  fin a n s o ­
w ych . W  pow. D ziałdow o d o - 

j b rze  p rzeb iega  sp ła ta  p o d a tk ó w ,
I ź le  n a to m ia s t sku p  zboża. W  
'' gm. G a liny , pow. Bartoszyce,
| zw rócono  uw agę  g łó w n ie  na 

rjcup  zboża, w y k o n u ją c  zresztą  
j p la n  v," 101 p roc. ju ż  23.X , a le  

z a n ie d b u ją c  sku p  z ie m n ia k ó w , 
sp ła tę , p o d a tk ó w  i  P ożyczk i.

(m tfc )
L U B I. IN . W  g rom adz ie  S ita-*

! n ieć, gm . W yso k ie  p rz o d u ją  w  
w y k o n a n iu  o b o w ią z k ó w  w obec 

i  p a ń s tw a  gospodarze: P io t r  Z a -  
I jąc , Ja d w ig a  K la u d e r , M ie s z - 

ko w ska , W a le r ia  W o js z o ru k , 
J a k u b  T ch o rze w sk i. N a w y ró ż ­
n ie n ie  za s łu g u je  m a ło ro ln y  
ch ło p  S ta n is ła w  S obczyk, k tó r y  
sp rzeda ł p a ń s tw u  150 k g  zboża 
zam iast za p la n ow an ych  70 kg. 
W  g ro m a d z ie  B o rta ty c z e  gm . 
W yso k ie  m a ło ro ln a  c h ło p k a  
S ta n is ła w a  P io ru n  w y k o n a ła  
p la n  s ku p u  zboża w  29&%. U re ­
g u lo w a ła  ona ró w n ie ż  p o d a te k  
g ru n to w y  i Pożyczkę. Ob. P io ­
ru n  p ie rw sza  w  ca łe j g rom adz ie  
w y w ią z a ła  się ze w s z y s tk ic h  
o b o w ią z k ó w  w obec p a ń s tw a .

(b i l)
E k ip y  a rty s ty c z n e  w y je ż d ż a ją  

ce do g ro m a d  z b o g a tym  p ro ­
g ram em  ś w ie t lic o w y m  i p ro p a ­
g a n d o w y m  o rg a n iz u je  także  
m łodz ież  szko lna . W  pow . bo­
cheńskim . w o j. krakow skie  p ra ­
cu je  9 ta k ic h  ek ip . K o le ż a n k i 
i k o le d zy  p rzed  ka żd ym  w y s tę ­
pem  w y g ła s z a ją  p o g ad a n k i w y ­
ja śn ia ją c e  zadania , ja k ie  s to ją ., 
p rze d  w s ią , (p a j)



ZE ZWIĄZKIEM RADZIECKIM SĄ PROŚCI LUDZIE
„ .n o c ą  z p o n ie d z ia łk u  na 

w to re k  n ie  p rz e ry w a n o  ob rad . 
"W p rz e d o s ta tn im  d n iu  w a r ­
szaw sk iego  K o n g re su  P o k o ju  
zm ęczen ie  z a m y k a ło  ju ż  w ie ­
lu  d e lega tom  oczy, n ie k tó rz y  
zn u ż o n y m  ru c h e m  z d e jm o w a li 
s łu c h a w k i.  I  n a g le  z g ło ś n i­
k ó w  p o p ły n ę ła  p ie śń : g łę b o k i, 
b a so w y  g łos P a u la  R obesona, 
u t rw a lo n y  na  p ły c ie . P rz y w io ­
z ła  ją  d e legac ja  a m e ryka ń ska  
—  R obesonow i rząd  w a szyn g ­
to ń s k i n ie  z e z w o lił na  w y ja z d  
d o  W a rszaw y .

„ ...N a sz i s i ły  ra s tu t.
M ir  p o b ie d it w o jn u .
_ S  n a m i lu d i p ro s ty je

s ka żd e j s tra n y . . .* )

W  c h w ilę  p ó ź n ie j te  same 
s ło w a  po  a n g ie ls k u :

„...Peace w i l l  co n q ue r w a r “ **)
Z a p a n o w a ła  n ie z w y k ła  na 

ta k  g w a rn e j co d z ie ń  sa li K o n ­
g resu  —  cisza, s ku p ie n ie . Ze 
w z ru s z e n ie m  w s łu c h iw a li się 
w  s ło w a  ra d z ie c k ie j p ie ś n i o 
p o k o ju  de legac i M a d a g a ska ru  
i  N ig e r ii,  ze S ta n ó w  Z je d n o ­
czonych  i K o re i,  z P o ls k i i 
W ło c h , p rz e d s ta w ic ie le  ty c h  
w ła ś n ie  p ro s ty c h  lu d z i ca łe j 
x ie m i.

„T a k .  Jesteśm y ze Z w ią z ­
k ie m  R a d z ie ck im . Z k ra je m  
so c ja liz m u , k tó r y  n a ro d z ił się 
p rz e d  34 la ty  i  k tó re m u  w  
p rzysz łość  d rogę  w s k a z a ły  
w ie lk ie  s ło w a  L E N IN A :  „ W ła ­
dza, rad iom  —  p o k ó j n a ro d o m “ .

Z  k ra je m , k tó r y  p rzez  34 
la ta  w a lc z y  w y trw a le  p rz e c iw  
s iło m  w o jn y ,  d e m a s k u je  ich  
zb ro d n icze  p rz y g o to w a n ia , k tó ­
r y  ła m ie  zb ro d n icze  n a ja z d y  
n a  s w o ją  z ie m ię  i  n a  z iem ie  
in n y c h  n a ro d ó w . Z e  Z w ią z -

k ie m  R a d z ie c k im  o b ro n im y  
p o k ó j“  —  o to  o c zym  p o m y ś la ł 
i  co zaparcńę ta ł te j n o cy  k a ż ­
d y  z u c z e s tn ik ó w  K o n g re su .

$ 1 6  ś w ia ta  —  to  Z w ią z e k  
R a d z ie ck i. iZ ie m ie  n a ro d ó w , 
s ta n o w ią c y c h  w o ln ą  od u s tro ­
ju  k a p ita lis ty c z n e g o  ro d z in ę  —  
ro z c ią g n ę ły  się d z iś  na  1/3 ś w ia  
ta . R azem  s ta n o w im y  dz iś  n ie -  
zm ożoną, g ra n iito w ą  ta rczę  n a  
szego w o ln e g o  życ ia  i p o k o jo ­
w ego b u d o w a n ia . P rz y ja ź ń  Ro 
s ja n in a  z U k ra iń c e m  i  G ru z i­
na z O rm ia n in e m  s ta ła  się 
w z o re m  d la  p rz y ja ź n i b u d o w ­
n iczego  N o w e j H u tty  ze sp a w a ­
czem  h u ty  „O s t“  w  F iirs te n -  
b e rg  n ad  O d rą  i ¡m e ta low ca  z 
budapesz teńsk iego  „M a v a g u “  
z ru m u ń s k im  ro ln ik ie m .

„D ru ż b a  —  za łó g  m ir a “  —
ta k ą  n a u k ę  ż y c io w ą  w p is a ł na  
b e r l iń s k im  Z lo c ie  do no tesu  
h a rce rza  z P o z n a n ia  —  W ię -  
s k o w sk ie g o  je d e n  z k o m s o m o l­
ców . B o  p rze c ie ż  o p a rta  n ą  re ­
w o lu c y jn e j id e o lo g ii p rz y ja ź ń  
n a ro d ó w  —  to  n a jp e w n ie js z a , 
n a jm o c n ie js z a  g w a ra n c ja  p o ­
k o ju .

P o z w y c ię s tw ie  n a d  h i t le ­
ry z m e m  w ie le  p ię k n y c h , ob ­
ra m o w a n y c h  d rz e w a m i a le i 
i  p la có w  ró w n ie ż  w e  F ra n c ji,  
B e lg ii i  t y lu  in n y c h  k ra ja c h  
na zachodz ie  n a zw a n o  p la ce m  
i a le ją  S ta lin g ra d z k ą . I  na za­
chodz ie  p ro ś c i lu d z ie  w s łu c h i­
w a l i  s ię  w  la ta c h  w o jn y  w  
w ie ś c i z f r o n tu  w scho d n ie go , 
s ta m tą d  ocze ku ją c  p rz y ś p ie ­
szenia d n ia  w y z w o le n ia .

I  dz iś , k ie d y  d ro g o  o k u p io n y  
p o k ó j za g rożony  je s t przez 
za ś le p io n ych  b ły s k ie m  d o la ra

B. Zasławski

D L A  D Z I i d
'A m e ry k a ń s k ie  b u d ż e ty  'wo­

je n n e  ro zd ym a  się p rz y  p o m o ­
cy  H is te r ii w o je n n e j, sz tuczne j 
p a n ik i i  b a n d yck ie g o  szan ta ­
żu. D la  se n a to ró w  n ie  je s t k o ­
n ieczne  tego  ro d z a ju  sztuczne  
n a b ie ra n ie  o tu ch y . C i b o w ie m , 
ja k o  n a jm ic i m o n o p o li zawsze  
g o to w i są p rze p o m p o w yw a ć  
ś ro d k i p ien iężne  ze s k a rb u  
n a ro d o w e g o  do  p rze p a s tn ych  
k iesze n i k ró ló w  a to m o w ych . 
A le  podżegacze w o je n n i m uszą  
u trz y m y w a ć  n a ró d  a m e ry k a ń ­
s k i w  s ta n ie  c iąg łego  o d u rze ­
n ia  i  zastraszen ia , w  s tan ie  
c iąg łego  sztucznego p o d n iece ­
n ia .

W  s w o im  czasie p e w n i se­
n a to rz y  w szczę li ha łas na te ­
m a t n iebezp ieczeńs tw a , k tó re  
ja k o b y  zagraża ko n g re s o w i na  
s k u te k  m o ż liw o śc i a ta k ó w  
a to m o w ych . P ro p o n o w a li on i 
a b y  p rzen ieść  K a p ito l (gm ach  
ko n g re su ) w  d a le k ie , zaciszne  
m ie jsce . Jeden  z se na to ró ic  
w z y w a ł ko n g re sm e nó w  do u -  
k ry c ia  się w  w y s o k ie j k u k u ­
ry d z y  sw ego S tanu . K rz y k a c z  
sen a ck i b a rd z ie j rozśm ie szy ł, 
a n iż e li n a s tra s z y ł A m e ry k a ­
n ó w .

O ka za ło  się, że h is te r ia  w o ­
je n n a  w ym a g a  s iln ie js z y c h  
ś ro d k ó w , pod ob n ych  do d o p in ­
gu, k tó ry m  oszuści zachęcają  
do  zw y c ię s tw a  k o n ie  w y ś c i­
gow e p rzed  zaw odam i. 1 o to  
zn a la z ł się s p e c ja lis ta  tego p o ­
k ro ju .  W y k o m b in o w a ł on spe­
c ja ln e  ta rcze  do n a k ła d a n ia  
na  szy ję  przez a m e ryka ń ska  
m ło d z ie ż  szko lną . N a b lachach  
z n a jd u je  się im ię  i adres dz ie ­
cka  o raz n u m e r szko ły  W szy ­
s tk ie  dz iec i p o w in n y  b yć  w  
te n  sposób p o n u m e ro w a n e  i 
oznaczone, ja k  g d y b y  ju ż  o- 
becn ie  z n a jd o w a ły  się w  obo­
z ie  k o n c e n tra c y jn y m . „W  w y ­
p a d k u  a ta k u  a to m o w e g o "  
d z ię k i tym . ta rczo m  rodz ice  
będą m o g li rozpoznać sw o je  
dz iec i.

Z as tra szyw szy  m ło dz ież , za- 
t-ruw szy dusze dziecięce m yś lą  
o ś m ie rc i, n ik c z e m n i podżega­
cze w o je n n i u s iłu ją  w y w o ła ć  
n iezbędną  do w y łu s k a n ia  p ie ­
n ię d z y  z k ieszen i lu d z i,  p a n ikę  
w ś ró d  d o ro s łych . Z  tego je d ­
nego p rz y k ła d u  m ożna sądzić  
o c a łe j ohydz ie  „a m e ry k a ń ­
sk iego  s ty lu  życ ia “ .

Z ło w ro g ie  ta rcze  na d z ie ­
c iach  w y w o ła ły  n ie p o k ó j n a ­
w e t w ś ró d  te j części sp o łe ­
czeństw a a m e ryka ń sk ie g o , k tó ­
ra  do tychczas sp o k o jn ie  p rz y ­
g lą d a ła  się w y c z y n o m  s z p ic li 
E dga ra  H o o u e ra * )  W  z w ią z k u  
ze w zro s te m  cho rób  p sych icz ­
n y c h  w ś ró d  dz iec i p ro te s tu ją

le ka rze  i  n a jb a rd z ie j n ie ś m ia li 
pedagodzy. Z re sz tą  p rz e c iw k o  
te m u  m aso w e m u  z a tru w a n iu  
n a js k u te c z n ie j w a lczą  same  
dz iec i. Z a c h o w u ją  one z b a w ­
czy  h u m o r p o to m k ó w  T om a  
S a w y e ra  i H u c k a  F in n a .

D z ie c i n ie z w ło c z n ie  o c h rz c i­
ły  ta rcze  z n u m e ra m i m ia ne m  
p s ich  ob roży . D z ie c i w p ro w a ­
d z iły  do w a lk i  b ro ń , k tó rą  
ro zp o rzą d za ją  —  k p in y  z ty c h , 
k tó rz y  w ie sza ją  im  na szy ję  
obroże. N ie  podobna  za m ie n ić  
w  g o d nych  p o ż a ło w a n ia  tc h ó ­
rz y  w s z y s tk ie  d z iec i U S A  —  
w  ty m  p rz e ja w ia  się p rzew aga  
m ło d z ie ży  s z k o ln e j na d  sena­
to ra m i. D z ie c i n ie  chcą być  
w  s y tu a c ji psów  —  u s tę p u ją  
one tę p o zyc ję  s p rz e d a jn y m  
d z ie n n ik a rz o m  z p ra s y  k a p i­
ta lis ty c z n e j.

D z ie c i n ie  ty lk o  ś m ie ją  się 
—  dz iec i ró w n ie ż  m yś lą . G a­
zeta „N e w  Y o rk  T im e s “  w y ­
d ru k o w a ła  l is t  1 5 -le tn  ie j  u -  
czen n icy  S h e rry  S to c k ra y m . 
D z ie w c z y n k a  p isze : „W ię k ­
szość d o ra s ta ją c e j m ło dz ieży  
je s t w y lę k n io n a  i  n ie z a d o w o ­
lona . D uża  je j  część n ie  w s tę ­
p u je  do k o le g iu m  po u k o ń ­
czen iu  szkó ł ś re d n ic h , p o n ie ­
w aż sądzi, że zos tan ie  w c ie lo ­
na  do s i ł  z b ro jn y c h , a w obec  
tego n ie  m a  sensu w s tę p o w a ć  
do ko le g iu m ... M y  w szyscy  
z a p y tu je m y , czy będzie  is tn ia ł  
ś w ia t, w sz e c h ś w ia t, k tó ry  m y  
m o g lib y ś m y  b u d ow ać , u le p ­
szać, w  k tó ry m  m o g lib y ś m y  
żyć. R ó w n ie ż  do nas n a le ży  
p rzysz łość  św ia ta . M y  m a m y  
p ra w o  do życ ia ... M o ż liw e , że 
lu d z io m  b y ło b y  le p ie j,  g d y b y  
ś w ia te m  rz ą d z iła  m łodz ież ... 
W  k a żd ym  raz ie  w ie m y , że n ie  
p ra g n ie m y  z n iw e czyć  naszych  
ogn isk  naszych  p rz y ja c ió ł,  n a ­
szego k r a ju “ .

D z ie w c z y n k a  S h e rry  S to c k ­
ra y m  je s t na w ła ś c iw e j d ro ­
dze. Jeże li ona jeszcze n ie  w ie , 
to  d o w ie  się, że s e tk i m il io ­
n ó w  lu d z i na c a ły m  św iec ie  
łą czy  się w  o g ó ln y m  dąże n iu  
do o b ro n y  p o k o ju  p rzed  za ­
m a ch a m i im p e r ia lis tó w  a m e ­
ry k a ń s k ic h : d o w ie  się, że
Z w ią z e k  R a d z ie ck i s ta le  p ro ­
po n u je . a b y  z a b ro n ić  u ż y w a ­
nia b ro n i a to m o w e j i  zaw rzeć  
P a k t P o k o ju  m ię d zy  p ię c io m a  
m o c a rs tw a m i. D o w ie  się ona, 
że h is te r ię  w o je n n ą  rozn ieca  
się w  U S A  sz tuczn ie , że 
w b re w  o k ru tn e m u  te r ro ro w i  
p o lic y jn e m u  w z ra s ta  w  U S A  
ru c h  o b ro ń có w  p o k o ju , na  
k tó ry  n ie  n a ło ż y  s ię  o b ro ży  i  
w obec k tó re g o  bezs ilna  je s t  
re a k c ja  a m e ryka ń ska .

k a n d y d a tó w  na  z b ro d n ia rz y
w o je n n y c h , za n ie p o ko jo n e  oczy 
m a te k  i g o tu ją c y c h  się do za­
ło że n ia  ro d z in y  c h ło p c ó w  i 
d z ie w czą t k ie ru ją  się z u fn o śc ią  
na  w schód. A  ta m  Z w ią z e k  
R a d z ie c k i i  m ocno  z n im  z w ią ­
zane k ra je ,  w  k tó ry c h  w ła d zę  
s p ra w u ją  lu d z ie  p ra c y — n ie za ­
c h w ia n ie  w y s tę p u ją  w  o b ro ­
n ie  n a jw ię k s z e g o  s k a rb u  lu d z ­
kośc i, p o k o ju . W y k a z u ją  m o ­
ż liw o ś ć  p o k o jo w e j w s p ó łp ra c y  
o d m ie n n y c h  sys te m ó w  u s tro ­
jo w y c h  i g ospoda rczych  — i  
dow odzą  ka ż d y m  w y s tą p ie ­
n ie m  g o tow ośc i do ta k ie j 
w s p ó łp ra c y . D o m a g a ją  się za­
ka z u  b ro n i a to m o w e j, z a w a r­
c ia  P a k tu  P o k o ju . W y s tę p u ją
0 ja k  n a jry c h le js z e  zagaszenie 
p ło m ie n i w o jn y  w  um ęczone j 
K o re i.  W y s tę p u ją  w  o b ro n ie  
p rzysz ło śc i d z ie c i M o s k w y  i  
P a ryża , W a rs z a w y  i L o n d y n u , 
P h e n ia n u  i  N o w e g o  J o rk u . 
W  o b ro n ie  G a le r ii T re t ia k o w -  
s k ie j i  L o u v ru ,  H ra d c z y n a  i 
r z y m s k ie j b a z y lik i św . P io tra .

Ze Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im  
są w szyscy  1 p ro śc i . lu d z ie , 
k tó rz y  p ra g n ą  p o k o ju , k tó rz y  
w id zą , że w ła ś n ie  Z S R R  —
1 s w o ją  w y c ią g n ię tą  do p o ro ­
z u m ie n ia  d ło n ią , i  s w o ją  s iłą  
o b ro n n ą  p o w s trz y m u ją c ą  p o d ­
p a la czy  ś w ia ta  —  je s t w z o re m  
sz la ch e tn e j, n ie u s tę p liw e j W a l­
k i  o u c h ro n ie n ie  lu d z k o ś c i 
p rzed  w o jn ą , o to , aby n a ro d y  
ż y ły  w o ln e  i w  zgodzie. Są z 
K ra je m  S o c ja liz m u  lu d z ie  p ra ­
cy  —  i  c i, k tó rz y  p ra c u ją  na 
k a p ita lis tę ,  i  c i, d la  k tó ry c h  
te j p ra c y  z a b ra k ło  —  d la tego , 
że w ie d zą  co raz le p ie j,  ja k  r o ­
śn ie  d o b ro b y t c z ło w ie k a  w

Z S R R . Z w y c ię s tw a  p ie rw szeg o
w  św ie c ie  k ie ro w a n e g o  p rzez  
k la sę  ro b o tn ic z ą  p a ń s tw a  p o ­
r y w a ją  do w a lk i  ro b o tn ik ó w , 
m ó w ią c  o ty m , że m ogą on i 
i p o w in n i w a lc z y ć  o w ładzę , 
a b y  i ic h  o jczyzn a  s ta ła  s ię  
p ra w d z iw ą  o jczyzn ą  lu d u . 
A  na czele tego w ie lk ie g o  bo ­
ju  o p rzysz łość  lu d z k o ś c i s to ­
ją  k o m u n iś c i, k tó rz y  w id z ą  w  
K r a ju  Z w y c ię s k ie j R e w o lu c ji 
w z ó r  w ie lk ie g o , p ię kn e g o  ż y ­
c ia , o k tó re  w a lc z ą ; s ta m tą d  
p ły n ie  s iła , k rz e p ią c a  ic h  n ie ­
u g ię tą  w ia rę  w  słuszność s p ra ­
w y  i  w  osta teczne  z w yc ię s tw o .

W  d n iu  zakończen ia  b e r l iń ­
sk iego  Z lo tu  m ło do śc i, na w y ­
p e łn io n y m  w ie lo ty s ię c z n y m  
t łu m e m  m ło d z ie ż y  ze 104 k r a ­
jó w , ro z ś w ie tlo n y m  b ły s k a m i 
re f le k to ró w  P la c u  M a rk s a  i 
E nge lsa , m ło d y  m u ra rz  z p ro ­
w in c jo n a ln e g o  fra n c u s k ie g o  
m ia s te czka , R o la n d  G. z w ie ­
r z y ł się 1 7 -le tn ie j T a n i D o m a - 
sze w sk ie j —  u cze n n ic y  b a le tu  
p rz y  m o s k ie w s k im  T ea trze  
W ie lk im , że id z ie  na je s ie n i do 
w o js k a . C zy p o d n ió s łb y  b ro ń  
p rz e c iw  Z w ią z k o w i R adz iec­
k ie m u , p rz e c iw  lu d z io m , k tó ­
ry c h  w a lk a  pod  S ta lin g ra d e m  
i w  B e r l in ie  w y z w o li ła  r ó w ­
n ież  i  f ra n c u s k ą  z iem ię , p rz e ­
c iw  T a n i?  „J a m a is !“  —  głos 
R o la n d a  b y ł p rz y t łu m io n y  
w z ru szen ie m . —  „N ig d y !  P o ­
t r a f ię  ta k  p o s tąp ić , ja k  p o s tą ­
p i ł  H e n r i M a r t in “ .

„J a m a is !“  —  ro z n io s ło  się 
po ca łe j F ra n c j i  p rzy rze cze n ie , 
w y p o w ie d z ia n e  p o ry w a ją c y m  
g łosem  M a u r ic e  T h o re za  w  
im ie n iu  w s z y s tk ic h  p ro s ty c h  
lu d z i tego  k ra ju .  —  „N ig d y

ZIEMI...
n a ró d  fra n c u s k i n ie  będzie  
w a lc z y ł p rz e c iw  Z w ią z k o w i 
R a d z ie c k ie m u !“  „N ig d y  k r a j  
D a n ie lle  n ie  w y s tą p i p rz e c iw  
k r a jo w i Z o i“  —  p o w tó rz y ły  
f ra n c u s k ie  dz iew czę ta . N ig d y ! 
—  z a b rz m ia ły  m ocne  s łow a  
T o g lia tt ie g o  i  M a x a  R e im a n - 
na. N ig d y ! —  p o w tó rz y li  p rz y ­
w ó d c y  d z ie s ią tk ó w  lu d ó w  
ś w ia ta . —  N ig d y  n ie  w y s tą p i­
m y  p rz e c iw  Z w ią z k o w i R a ­
d z ie c k ie m u ! I  w ła ś n ie  razem  
ze Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im  —  
n a d z ie ją  lu d z k o ś c i —  w a lc z y ć  
b ę d z ie m y  o „o d w ró c e n ie  d z ia ł 
od p ie rs i c z ło w ie k a “ .

A  g d y b y  p o w a ż y li s ię  b a n ­
k ie rz y  i g e n e ra ło w ie  d o la ra  
ro z p a lić  pożogę w o je n n ą , s ta ­
n ie  p rz e c iw  n im  po tężna  s iła  
Z w ią z k u  R adz ieck iego , k ra jó w  
d e m o k ra c ji lu d o w e j i  na s i so­
ju s z n ic y , o b ro ń c y  p o k o ju  na 
c a ły m  św ie c ie  —  s iła , k tó ra  
zd o ln a  je s t z łam ać ka żd ą  p ró ­
bę napaśc i. I  w te d y  z w y c ię ­
s tw o  będzie  po nasze j s tro n ie , 
a n a je źd źcó w  czeka n ie u c h ro n ­
na  k lę ska .

D rogę  do zw y c ię s tw a  w s k a ­
za ł n a m  S T A L IN :  sa m i u jm u ­
je m y  sp ra w ę  p o k o ju  w  sw o je  
ręce i  w a lc z y ć  b ę d z ie m y  n ie ­
ug ięc ie . I  d la te go  d w a j ro b o t­
n ic y  je d n e j z re p u b lik  p o łu d ­
n io w o -a m e ry k a ń s k ic h  w y r y l i  
w  w znoszące j się w y s o k o  nad  
m ia s te m  ska le  s ło w a : „S ta lin  
es la  paz“ ***).

S T E F A N  S K R O B IS Z E W S K I

W  Niemczech Zachodnich

♦) „N asze s fłv  rosną. Pokóf zw y­
cięży wojnę. ...Z nam i są prości lu ­
dzie z każdego k ra ju " .

* * )  „P o ko i zwycięży wojnę**.
* * * )  „S ta lin  — to p o k ó j" .

Spełniłeś już całkowicie 
swoje obowiązki wobec państwa?

- Aghaj inny cli!
Rozmowa ze średniorolnym chłopem, ob. Karo'em ł .  z paw

w woi. wrocławskim
Bolesławiec

*) E. H o o v e r  — sze f F B I — am e­
ry k a ń s k ie g o  gestapo.

—  P o d a tk i i  S F O R  s p ła c i­
łem , P ożyczkę  też, zboża od ­
s ta w iłe m . z m o ich  o śm iu  h e k ­
ta ró w  z a p ła c iłe m  w szys tk ie g o  
n ie ca łe  t rz y  tys ią ce  p o d a tk u

' i  ty s ią c  p ięćset S F O R -u , P o ­
ży c z k i sześćset z ło ty c h , ta k  
ja k  się zo b ow iąza łem , a co 
do zboża, to  o d w io z łe m  
n a w e t w ię ce j, n iż  m ia łe m  
w yznaczone, bo m ia łe m  w y ­
znaczone 575 kg, a o d ­
w io z łe m  z gó rą  6 m e tró w , co 
ta m  m ia łe m  lic z y ć  się z ty m i 
pa ro m a  k ilo g ra m a m i n a d ­
w y ż k i.

—  A  ja k  s to ją  z ods taw ą  
zboża i ze sp ła tą  za leg łośc i in ­
n i w  W asze j g rom adzie?

—  R óżnie . W ie lu  jeszcze za­
lega. A le  m n ie  to  m a ło  o b ­
chodz i, ja  ta m  s w o je  z ro b i­
łem .

—  D laczego W as n ie  o b ch o ­
dzi? P rzecież jes teśc ie  sam i 
gospodarzem  i w ie c ie , ja k ie  
to  w ażne, żeby w szys tko  b y ło  
z ro b io n e  na czas. A  d la  ca łe j 
g o s p o d a rk i naszego p a ń s tw a  
b a rd zo  w a ż n y  je s t i  te rm in o ­
w y  d o p ły w  p ie n ię d z y  i p la ­
n ow e  zaopa trzen ie  w  zboże. 
C zy n ie  za leży W a m  na ty m . 
a b y  nasza ca ła  g ospoda rka  
b y ła  m ocn ie jsza , czy n ie  le ży  
to  i w  W aszym  in te res ie?

—  T o  w s z y s tk o  p ra w d a , n ie  
m u s ic ie  m n ie  tu  u ś w ia d a m ia ć , 
w ie m  le p ie j od W as, co m i 
p a ń s tw o  d a ło  i p o w ie m  W am , 
że d a ło  m i w szys tko , co tu  
w id z ic ie  —  gospodarkę , ko n ia , 
a pożyczek co ro k u  to  m ało? 
T o też  ja  w s z y s tk ie  o b o w ią z k i 
w y p e łn ia m  p ie rw s z y  w  g ro ­
m adz ie .

—  T o  m a ło ! T rze b a , żeby te 
w s z y s tk ie  o b o w ią z k i w y p e ł­
n ia ła  ca ła  g ro m a d a ! I le  z a le ­
ga p a ń s tw u  W asza g ro m a d a 7

—  D o k ła d n ie  n ie  w ie m , na 
ze b ra n iu  m ó w il i  raz, że zboża 
coś o k o ło  30 to n , a le  m yśm y  
o d w ie ź li d o tąd  d o p ie ro  d w a ­
dzieśc ia  parę . Z p o d a tk ie m  i 
S F O R -em  je s t n a w e t go rze j.

—  I  W y  u w ażac ie , że W a ­
sza g ro m a d a  n ie  je s t opó źn io ­
na?

—  Ja w ie m , że je s t opóź­
n io n a , a le  ja  s w o je  z ro b iłe m , 
n ie ch  in n i o d s ta w ią  ta k , ja k  
ja , to  będzie  dobrze .

—  R a c ja ! W ła ś n ie  o to  c h o ­
d z i! A le  czy W y  sam i, ja k o  
ten , k tó r y  ju ż  w  p e łn i w y w ią ­
za ł się z o b o w ią z k ó w , n a p ra w  
dę n ic  n ie  m ożec ie  na  to  
w p ły n ą ć ?

—  B o  ja  w ie m ?  Sam  c h c ia ł 
b ym , żeby p rę d ze j poszło  i  ze 
s p ła tą  i z o d s taw ą  zboża. P o ­
w ia t  M il ic z  w  naszym  w o je ­
w ó d z tw ie  w y k o n a ł p la n  s k u ­
pu w  ponad 90 p roc. i z w o ln il i 
go z m ia re k  i o d syp ó w  p rz y  
p rz e m ia le  —  c z y ta łe m  w  „G a

zecie R o b o tn ic z e j“ . T o  je s t 
b a rd zo  k o rz y s tn e  z w o ln ie n ie , 
ja  jeszcze m am  do p rz e m ia łu  
z gó rą  10 m e tró w  zboża, to  
p rz y jd z ie  odsypać w e  m ły n ie  
z p ó łto ra  a lb o  i d w a  m e try , 
a ja k b y  ta k  nas z w o ln il i ,  to  
zo s ta ło by  to  w  dom u. A le  co 
ja  sam  poradzę , n ie  p ó jd ę  i  
za d ru g ie g o  n ie  o d s taw ię , a 
zresztą, czy to  k a ż d y  us łucha  
zaraz m o je j rad y?

—  O d laczego b y  n ie  m ia ł 
us łuchać?  S am i zboże na s k u p  
o d s ta w iliś c ie  z n a d w y ż k ą  i ju ż  
m o g lib y ś c ie  k o rz y s ta ć  ze zw o i 
n ie n ia  z m ia rk i i odsypu, g d y ­
b y  in n i n ie  z w le k a li!  A  zboże 
k a ż d y  i ta k  m u s i o ds taw ić , 
czy n ie  le p ie j p ręd ze j?  Czy 
in n y m  n ie  za le ża ło b y  n a  zw o i 
n ie n iu  z m ia re k  i odsypów ?

—  D o b rze  m ó w ic ie , a le  w  
naszej w s i są ró żn i. T a c y  ja k  
ja , to  p rz e w a ż n ie  ju ż  w s z y s t­
ko  z a p ła c ili i  o d s ta w ili,  a ja k  
n a w e t n ie  z ro b il i  tego. to  ła ­
tw o  da się na n ic h  w p ły n ą ć  
i z rob ią .

—  O ja k ic h  gospodarzach 
m ó w ic ie ?  Czy u W as n ie  w szy 
scy m a ją  p ra w ie  ró w n e  g o ­
sp o d a rs tw a  po 7 do  8 ha, ja k  
p ra w ie  w szędzie  na z iem iach  
zachodn ich?

—- G o sp od a rs tw o  g o spoda r­
s tw e m , z ie m i n ib y  ty le  samo, 
ja k  to  na zachodzie, a le  lu ­
dz ie  ró ż n i Ja  tu  m ó w ię  o ta ­
k ic h , k tó rz y  ta k , ja k  ja , p rzed  
w o jn ą  b ie d o w a li na m org u  
a lbo  dw ó ch , a te ra z  ż y ją  d o ­
p ie ro  po lu d z k u . U  ta k ic h  i 
z ro z u m ie n ie  in n e  i p rz y w ią ­
zan ie  do d z is ie jszych  czasów  
m ocne. T a k , z ta k im i w y s ta r ­
czy d ob rze  pogadać, to  w y k o ­
n a ją  o b o w ią z k i ch o ćb y  ju t ro .  
I  ja  się p rz e jd ę  po dom ach 
i pogadam ...

—  No, a co reszta? Jest 
W as spo ra  g ro m a d a , n ie d a w ­
no  m a ło ro ln y c h , dz iś  ś re d n ia - 
k ó w , czy n ie  p o tra f ic ie  u ś w ia ­
d o m ić  i za a g ito w a ć  do w y p e ł­
n ie n ia  o b o w ią z k ó w  in n y c h  są ­
s ia d ó w , n a w e t ty c h , k tó rz y  są 
z dz iada  p ra d z ia d a  ś re d n ia -  
ka m i?

—  T o  ja k  k tó ry c h . N ie  p o ­
w ie m , w iększość z n ic h , ja k ­
b y  z p a rę  ra z y  p o ro z m a w ia ł 
i p rz e k o n a ł, to  chyba  p rzyzn a  
ra c ję  i o d s ta w i zboże na sku p  
zap łac i p o d a te k  i SFO R , a le  
n ie  w szyscy.

—  D laczego n ie  w szyscy?
—  D la tego . W y  m y ś lic ie , że 

m ię d zy  8 -h e k ta ro w y m i na 
z ie m ia ch  za ch o dn ich  n ie  m a 
w y z y s k iw a c z y ?  G ru b o  byście  
się p o m y li l i !  I lu  b y ło  ta k ic h , 
co t y lk o  b y  c h c ie li żyć z k o m ­
b in a c ji i  s p e k u la c ji,  ja k  w

p ie rw s z y c h  la ta c h  po w y z w o ­
le n iu . A  w  nasze j w s i d w ó ch  
trz y m a  n a w e t s łużące, d la  o - 
ka  m ó w i się, że to  n ib y  k r e w ­
ne  z c e n tra ln e j P o ls k i. T a k im  
śn i się jeszcze s p e k u la c ja  i  ła ­
tw y  zysk, o n i n ie  chcą  o ds ta ­
w ia ć  zboża a n i p ła c ić  p o d a t­
k u . Co ic h  obch od z i państw o?

—  A  p ró b o w a liś c ie  k ie d y  na 
ze b ra n iu  je d n o g ło ś n ie  zażądać 
od n ic h , żeby o d s ta w ili,  co 
się n a le ży  i  żeby s p ła c ili za­
leg łośc i?

—  A n o  n ie ! M ożna  p o p ró ­
bow ać! A le  czy do k u ła k a  
d o b ry m  s ło w e m  t ra f i?

—  D o  k u ła k a  d o b re  s łow o  
n ie  t r a f i ,  a le  m oże ono t r a ­
f ić  do ty c h  u c z c iw y c h  c h ło ­
p ó w  —  ś re d n ia k ó w , k tó rz y  
jeszcze są pod w p ły w e m  k u ­
ła c k ie j p ro p a g a n d y .

—  A  co z s a m y m i k u ła k a ­
m i?

—  M ó w iliś c ie , że czy ta c ie  
gaze ty , a n ie  p a m ię ta c ie , co 
ro b i się z k u ła k a m i,  k tó rz y  
z ło ś liw ie  o d m a w ia ją  w y k o ­
n a n ia  u s ta w o w e go  o b o w ią z k u , 
ja k im  je s t sp rze d a n ie  p a ń ­
s tw u  z a p la n o w a n e j ilo ś c i zbo­
ża i sp łacen ie  na leżności p ie ­
n ię żn ych , a lb o  jeszcze b u n tu ­
ją  in n y c h ?

—  P ra w d a , są na  n ic h  k a ­
r y !  T rze b a  o ty m  p rz y p o m ­
n ieć naszym  k u ła k o m ! A  ja k  
to  n ie  pom oże, z w ró c im y  się 
do g m in n e j ra d y , żeby ich  u - 
k a ra ła , ta k , ja k  p rz e w id u je  
p ra w o . D obrze , za b ie rze m y 
•się do ro b o ty . M oże  n a w e t 
zb io ro w o  o d s ta w i się zboże

—  T y lk o  n ie  za p o m in a jc ie , 
że W asza g ro m a d a  n ie  je d n a  
w  pow ie c ie . Je ś li n a w e t sam i 
w y k o n a c ie  n ie  ty lk o  90 p roc., 
lecz 100 p ro c . p la n u  sku p u , to  
m a ło , n a w e t z w o ln ie n ia  od 
m ia re k  i o d syp ó w  n ie  u zyska ­
cie. N ie  z a p o m in a jc ie  też, że 
zboże to  n ie  w s z y s tk o  —  trz e ­
ba sp ła c ić  i  p o d a te k  g ru n to ­
w y , SB'OR, Pożyczkę, trzeba, 
w y k o n a ć  p la n  k o n t ra k ta c j i  
tu c z n ik ó w . I  w ła ś n ie  n ie  w  
p o je d y n k ę , a le  w szyscy. T u  
trzeb a  p o ru szyć  ca łą  oko licę .

-— B a, a le  ja k?
—  S posobów  n ie  z b ra k n ie . 

C zy n ie  m ożecie  w y s ła ć  de­
le g a c ji na ze b ra n ie  sąs iedn ie j 
g ro m a d y  i  w y ja ś n ić , że sw o ­
im  o c ią g a n iem  się onóźn ia  uzy 
ska n ie  z w o ln ie n ia ?  N ie  m oże­
c ie  po tem  w y s ła ć  d e le g a c ji 
g m in n e j n a w e t do in n e j g m i­
ny?

—  A n o  m ożna. N a w e t n ie  
m yś la łe m , co m ożna osiągnąć, 
w id z ia ło  m i się, że ja k  sam 
zboże o d s ta w iłe m , to  ju ż  n ic  
m n ie  n ie  obchodz i. D obrze , 
za b io rę  się do ro b o ty .

K .  M A R D U Ł A
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Amerykańska kultura

—  A  w ię c  to  ta k ? !!! T u  m ie śc i 
s ię w asza fa s z y s to w s k a  o rg a n iz a c ja ? !! 
M a rs z  za m n ą !!!

„ . i  p o m a sze ro w a li.

rys . J. G a n f. ( „K ro k o d y l" )

S p ó j r z m y  M s te v z ,
a)

B y ło  to  w  o s ta tn ic h  dn ia ch  p a ź d z ie rn ik a  1951 r . 
W  je d n y m  ze sk le p ó w  m ię s n y c h  p rz y  u l. T a rc z y ń s k ie j 
w  W a rsza w ie  z e tk n ą łe m  s ię  z m ło d y m  c z ło w ie k ie m  la t  
o ko ło  20.

H m , —  p o w ie d z ia ł —  przed w o jn ą  to było  dobrze, 
za 10 groszy człow iek m ógł sobie kup ić kiełbasy, a k ie ł 
basy.„

O d tego zaczęła się nasza rozm o w a . N a m o je  p y ta n ie  
czy  to  on w ła ś n ie  k u p o w a ł k ie łb a sę  p rzed  w o jn ą  i to  aż 
ty le  za 10 g roszy  —  o d p o w ie d z ia ł:

—  No, ja  to nie, a le  ludzie  opow iadają.
—  C zy w iecie, ja k  ży ł przed w o jn ą  robotn ik  i chłop? 

— za p y ta łe m .
O p o w ie d z ia łe m  m u  o ty m . ja k  ja  sam, podobn ie  ja k  

m il io n y  in n y c h  p ro s ty c h  lu d z i w  Po lsce ży ło  w  nędzy 
i  g łodz ie . T o  go p rze ko n a ło . A le  ten  m ło d y  cz ło w ie k , 
rosn ą cy  i  w y c h o w u ją c y  się w  Polsce L u d o w e j n ie  p a m ię ­
ta ł i  n ie  z n a ł p rz e d w o je n n y c h  czasów. I  to  b y ło  w  d u ­
żym  s to p n iu  ź ró d łe m  jego  b e zk ry tyczn e g o  w z d y c h a n ia  za 
„ d a w n ie j“ . M ó w m y  w ię c  o ty c h  tra g ic z n y c h . m in io n y c h  
la ta ch , k ie d y  P o lską  rz ą d z il i k a p ita lis ta  i  o b sza rn ik . K o n ­
tra s t  m in io n y c h  la t  z d n ie m  d z is ie jszym  pom oże n am  le ­
p ie j ocen ić to . co nam  — m ło d z ie ży  da ła  P o lska  L u d o ­
w a, pom oże n a m  dostrzec idącą  w  gó rę  k rz y w ą  nasze­
go ro z w o ju , c ieszyć się k a ż d y m  o s ią g n ię c iem  i w a lczyć  
z tru d n o ś c ia m i, na k tó re  n a p o ty k a m y  —  poprzez zdw o­
je n ie  w y s iłk ó w  w  w a lce  o szybką  re a liz a c ję  naszego p la ­
n u  lepsze j p rzysz łośc i —  P la n u  6 -le tn ie g o .

C z y ta jc ie  w ię c  i p rze m y ś lc ie  d o b rze  d o k u m e n ty  d a w ­
n ych  d n i, k tó re  p u b lik o w a ć  b ę d z ie m y  w  naszej gazecie 
p t. „S p ó jrz m y  w stecz“ . B ędą  to  p rz e d ru k i z p rasy  p rze d ­
w o je n n e j re p re z e n tu ją c e j różne  p o g lą d y  p o lity c z n o  -  spo­
łeczne.

Wśród folwarcznych robotników.«
P rz e lu d n io n a  w ie ś  p o ls k a  p o s iada ła  w ie le  zbęd nych  rą k  

do p ra cy . N ie  b y ło  m o ż liw o  ści o d p ły w u  ze w s i do p rz e ­
m ys łu . I lo ś ć  m ło d z ie ży , p ra c u ją c e j w  go sp od a rs tw a ch  sw o ­
ic h  ro d z ic ó w  d o ch o d z iła  do 70 p roc. o g ó ln e j je j  ilo śc i.

Ż y c ie  m ło de g o  ch ło p a  za cz y n a ło  się od pasan ia  b y d ła  
w  w ie k u  od 4— 5 la t, a k a r ie ra  ży c io w a  k o ń c z y ła  n a jc z ę ­
śc ie j na „ s ta n o w is k u “  k u ła c k ie g o  p a ro b ka , s łu żą ce j czy  
d w o rs k ie g o  fo rn a la . P oz iom  za ro b k ó w  te j m ło d z ie ż y  b y ł 
re k o rd o w o  n is k i.

M ło d y  ro b o tn ik  ro ln y  z a ra b ia ł d z ie n n ie  ty le ,  a b y  móc 
zjeść g ło d o w ą , lu ro w a tą  zupę  i  k a w a łe k  suchego ch łeba  
P a ro b e k  p ra c u ją c y  od ś w itu  do nocy  u  k u ła k a , ja k o  za ­
p ła tę  d o s ta w a ł w y ż y w ie n ie , pa rę  b u tó w , a czasem i  5 z ło ­
ty c h  roczn ie . Jeszcze m n ie j p łacono  d z ie w c z y n ie  na s łu ż ­
b ie .

Z am ieszczony  p o n iż e j a r t y k u ł  b y ł w y d ru k o w a n y  w  le ­
w ic o w y m  „D w u ty g o d n ik u  I I  u s tro w a n y m " , n r .  6 z 1934 r.

I I I p o d w ó rzu  o b o k  s to d o ły  
* *  s to i c z w o ra k  z o d ra p a n y m i 
śc ia n a m i. W e w n ą trz  n ib y  w  
oborze  —  d łu g i k o ry ta rz  z 
g l in ia n y m  k le p is k ie m , n a ­
s ią k n ię ty m  w odą .

Po obu  s tro n a ch  g rube  
d rz w i,  za m yka n e  na  żelazne 
ry g le . T o  cz w o ro k ą tn e  (6 
m e tró w  d łu g o śc i i  6 m  szero­
kości). m ie szka n ia  ro b o tn i -  
k ó w  fo lw a rc z n y c h . K ażde  

i m ie szkan ie  z a jm u je  d w ie  ro -  
; d ż in y , obarczone  od 3 do 5 
I dz iec i. W ilg o ć  śc ian, po k tó -  
| ry c h  w oda  k ro p la m i p o w o li 
opada, ja k  tru c iz n a  d z ia ła  na 
w y g ło d zo n e  dz iec i. D o ko ła  
śc ian  s to ją  c z te ry  ro z laz łe  le -  
żyska . N a n ic h  n a c ią g n ię ta  
je s t m o k ra , św iecąc g lancem  
ro z ta r te g o  b ru d u  —  go ła  poś­
c ie l. B lade , anem iczne  d z ie ­
ci, o k ry te  ła c h m a n a m i, n ie ­
m y te , n ie k ie d y  p rzez c a ły  
d z ie ń  h a ła ś liw ie  ta rz a ją  się w  
pośc ie li, z rzu ca ją c  się na 
zm ianę , na  b ru d n ą  g lin ia n ą  
pod łogę  m ie szkan ia .

N a d  p a ń s k im  d o b re m  czu - 
w a  Jan  — k a rb o w y . P ra w a  
rę k a  pana —  je s t spośród 
w s z y s tk ic h  n a jle p ie j re g u la r ­
n ie  w y n a g ra d z a n y  i  to  w  g o ­
tów ce.

C zw a rta  godz ina  ra n o  (te ra z  
w  porze  z im o w e j). P an  k a r ­
b o w y , u b ra n y  w  c ie p ły  ko s ­
m a ty  kożuch , w ych o d zą c  z 
m ie szka n ia  z a trza sn ą ł z g rzm o  
te rn  c ię żk ie  d rz w i,  aż się 
c z w o ra k  za trzą s ł ( ta k  ro b i co­
d z ie n n ie  n a w e t w  n ie d z ie lę  1 
św ię ta ). A le  to  n ik o g o  ze 
snu n ie  b u d z i, boć lu d z ie  śp ią  
ja k  zab ic i. Jan  dobrze  o  ty m  
w ie  i, ab y  dać lu d z io m  syg ­
n a ł do w s ta w a n ia , k o b ie to m  
i  d z ie w k o m  do d o je n ia  k ró w  
i o p rz ą ta n ia  św iń , a ch ło p o m  
do k o n i. b ie rze  g ru b ą  dębow ą 
lagę i  z rozm a ch e m  u d e rza  w  
każde d rz w i c z w o ra k ó w  ta k  
d ługo , aż z w n ę trz a  k toś  n ie  
zaw o ła : „w s ta je m y , w s ta je ­
m y “ . O te j g o d z in ie  codzien 
n ie  ra n o  w  cz w o ra k u  aż h u czy  
od ude rze ń  la s k i Jana. A  lu ­
dzie, z kon iecznośc i w s ta  -  
ją c . k ln ą  na panów .

N ie  liczą c  o p rzą ta n ia , w s z y ­
scy o szóste j ra n o  s ta je m y  z 
n a rz ę d z ia m i na  m ie js c u  sw e j 
p racy . Jest jeszcze c iem no . 
M ró z  n ie  m róz, deszcz n ie  
deszcz śn ieg  czy in n a  z a w ie ­
ruch a , fo rn a le  w y je ż d ż a ją  z 
k o ń m i do w ożen ia  g n o ju  lu b  
czegoś innego, a w szyscy in ­
n i do w yzn a czo n e j ro b o ty . N a j 
częściej m łó c im y  p anu  zbo­
że na p ien iądze. O d 6 ra n o  
do 6 w ieczó r. C ie m n o  a bę -  
ben m ło c k a rn i,  rozpędzony  ję  
czy, w rz u c a ją c  k ilk a n a ś c ie  
k o rc y  czystego zboża do w o r  -  
kó w . F o rn a le  w ożą zboże do 
m iasta . Pan b ie rze  p ie n ią  - 
dze. W  ła d n y m  pa łacu  pan 
m ieszka, c iep ło , w y g o d n ie  się 
w y ś p i i  dob rze  z je , b a w i się 
w  d om u  i w  m ieście . N am  na 
za rob ione  p ien iądze  każą  cze­
ka ć  do p o p ra w y , k tó ra  zapew  
ne n ig d y  n ie  n a d e jdz ie .

Ż y je m y  ja k  k a to rż n ic y . D la  
u ła tw ie n ia  w y z y s k u , p a n ow ie  
p o d z ie lili nas na k i lk a  ka te  -  
g o n i. N a k a ż d y m  fo lw a rk u  
u s ta n o w io n o : o rd y n a r iu s z y ,
fu n to w y c h  i d n ió w k o w y c h . 
Je d n ak  do o rd y n a r iu s z y  n a ­
leży ty lk o :  k a rb o w y , m aszy­
n is ta  — k o w a l, s te lm ach  i  
p ie rw szy  fo rn a l.  C i o trz y m u ­
ją  40 do 50 k o rc y  k a r to f l i .  6 
do 8 k o rc y  ży ta  i n ie k ie d y  po 
20 z ł p e n s ji m ies ięczn ie  ( k a r ­
b o w y  m a szereg ró żn ych  do­
d a tkó w ). B^untowy. o jc ie c  ro ­
d z in y . za ra b ia  75 g roszy i  2 
fu n ty  ż y ta  na ch leb  d z ie n n ie  
i w o ln o  m u  chow ać ty lk o  je d ­
ną k ro w ę  (o rd y n a riu s z o m  d w ie  
k ro w y ). N a to m ia s t w szyscy  
d z ie n n i (n ieżona ta  s łużba) za­
ra b ia ją  po 50 g roszy za 12 
godzin  p racy .

Henryk Gaworski

N a raz ie  id z ie  b a rdzo  dobrze . G d y  zdołasz p rzeg rać  
u tw ó r  w  2:17,6 m in . u s ta n o w is z  n o w y  re k o rd  św ia ta .

ten W  ra m a ch  nasze j a u d y c ji r a d io w e j,  pośw ię co n e j B e e th o - 
y e n o w i us łyszą  p a ń s tw o  w s p a n ia łą  rum bę ...

Niedziela 12 sierpnia 1951
G łu ch y  h u k  w e rb li nad ranem  za m ilk ł.
K tó ż  m óg ł w  B e rlin ie  taką  noc przespać? —  
W yszliśm y wcześnie. Ranek nad nam i 
p ły n ą ł ja k  rzeka zło to -n ieb ieska.

Słońce w p lą tane  w  człowiecze sp raw y 
gorza ło  b lask iem  w  naszych sztandarach.

T a k  nad m ias tam i słońce zostaw ić!

O p o w ró t ta k ich  św itó w  się starać!

Nad placem  M arksa  o k ro k  od słońca 
p ie rw sza ra k ie ta  is k ra m i trzasła.
W ionę ło  w  tw a rze  w ia tre m  gorącym  —  
b łę k itn a  flaga  w  ogn is tych  blaskach!

Z a d yg o ta ły  niebo i ziem ia, 
b a rw y  narodów  w  ogn iu  nad placem.

N ie  stanie z iem ia w  in n ych  p łom ien iach !

N ie  dam y n iebu  p łonąć inacze j!

M d la ły  nam  ręce, ga rd ła  zach ryp ły  
od k rz y k u  —  w  m ieście now ej p rzy ja źn i 
n ie  od św ią t, parad, lecz na dzień zw y k ły , 
na tru d , na uśm iech, na g n iew  odważny.

Ś p iew  szedł przed nam i, hucza ł nad nam i, 
radość w  cz łow ieku  tę tn iła : jestem !
Ten śpiew  w  nas p rze trw a ł, dotąd n ie  za m ilk ł.

_ K tó ż  m óg ł w  B e rlin ie  taką  noc przespać?.»
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C hłopi z Januszewa 

o przedw ojennym  zadłużeniu wsi
C h ło p i ze w s i Januszew o, w  

p o w  K ośc ian , w o j. poznańskie  
s łuszn ie  szczycą się ty m , że je ­
ś li chodzi o sprzedaż p a ń s tw u  
zboża i z ie m n ia k ó w  s to ją ' na 
p ie rw s z y m  m ie jscu  w  g m in ie  
Z o s ta li co p ra w d a  tro ch ę  w  ty le  
ze sp ła tą  p o d a tku  g ru n to w e g o , 
S F O R -u  i N a ro d o w e j P ożyczk i 
R o z w o ju  S ił P o lsk i, a le obecnie  
c z ło n k o w ie  P a r j i i  i  pom a g a ją cy  
im  in n i a k ty w iś c i g ro m adzcy  
p ro w a d zą  w ie ik ą  pracę, aby do 
3 lis to p a d a  w  ca łości w y w ią z a ć  
sią z zobow iązań  fin a n s o w y c h .

— C h ło p : ro z u m ie ją  o co rzecz 
id z ie  —  m ó w i s e k re ta rz  o rg a n i­
z a c ji p a r ty jn e j to w  K a sp rza k  
—  w iedzą , ja k ie  znaczenie  ma 
d la  pańs tw a  u re g u lo w a n ie  
w s z v s tk ic h  zaległości. N ie  za­
p o m n ie li,  ja k  to  b y ło  z ty m i po ­
da. -1j ,i i o rzed w o jną ...

„P a m ię ta m  dobrze — m ó w i 
K a ja . m a ło ro ln y  c h ło p  z J a n u -  
szewa — jednego  ro k u  b y ł u 
nas p rzed  w o jn ą  w ie lk i  n ie u ro ­
dza j. W eźm iesz w  rę kę  garść 
ż y ta  —  ta k  ja k b y  to  b y ła  t r a ­
w a  —  k ró tk ie ,  pom ię te , n ie w y -  
rośn ię te ... K a r to f le  to  sam o — 
ja k  z ia rn k a  g rochu ... Jeszcze ta ­
k im  co m ie li po 10 a lbo  w ię ce j 
h e k ta ró w  b y ło  pó ł b ie d y , a le  ja  
co m am  3 ha i in n i tacy , n ie

co m a ją  ręce  za-w ie d z ie li,  o 
czepić...

A ż  tu  pew nego razu  p rz y je ­
ch a ł do w s i ja k iś  u rz ę d n ik  i po­
w ia d a , że ja k  k to  chce to  może 
w z iąć  p a ń s tw ow ą  pożyczkę. 
W z ię liś m y  — bo i co m ie liś m y  
ro b ić , zw łaszcza, że u rz ę d n ik  
m ó w ił,  że p ro c e n ty  będą n ie ­
w ie lk ie ...

Ba — n ie w ie lk ie ... W iec ie  ja k  
nas w y k ie ro w a li na te j pożycz­
ce? T ych  p ro ce n tó w  to  ty le  n a ­
ros ło , że n ie  jeden  b ra ł d ru g ą  
pożyczkę, żeby tę  p ie rw szą  choć 
w  części sp łacić.

Jakżeśm y ju ż  raz  w le ź li w  
d łu g i to  i n ie  w y c h o d z iliś m y  z 
n ich . P rz y je ż d ż a ł se k w e s tra to r. 
to  n ie ra z  o s ta tn ią  poduszkę 
ch ło p u  spod g ło w y  w yc ią g n ą ł. 
N ie  każdem u. J a k  k tó ry  b y ł bo ­
ga tszy, to  w y k p i ł  sie s e k w e s tra - 
to ro w i w ó d k ą  — a le  my?...

O d p o d a tk ó w  g ło w y  n ie  m o ­
g liś m y  do g ó ry  podnieść, bo z 
ty m i p o d a tk a m i to  też b y ła  
s p ra w ied liw ość ... T a k i K ru k  to  
m ia ł w ię ce j n iż  20 ha p ła c ił p ra ­
w ie  ty le  sam o co ja  choć rriam  
3. T y lk o , że d la  n iego  b y ły  różne 
u m o rze n ia , zw o ln ie n ia , a ca ły  
c ięża r na nas spadał.

Ich  w te d y  o b chodz iło  ty lk o  to  
— w trą c a  to w . K a s p rz a k  b y le  z

ca łe j g m in y  sum ę ściągnąć, a 
że bogaci rę ka  w  rę k ę  ze sobą 
sz li to  w szys tko  szło na  b ie d ­
nych  ch łopów ...

W ie lk a  zm<ana
Z m ie n iło  się d z is ia j w  J a n u - 

szew ie  od tych  czasów. Z m ie n i­
ło  się w  in n y c h  w s iach . K a ja  
n ie  m a d z is ia j an i grosza 
d łu g u , w  k tó ry c h  to n ą ł przed 
w o jn ą . P rz e d w o je n n e  d łu g i i 
p ro c e n ty  zn ios ło  pańs tw o , p ry ­
w a tn e  zaś pożyczk i, ja k ie  zac ią ­
g a li u bogacza po w o jn ie  zm a­
la ły  p rz y  re fo rm ie  w a lu to w e j o 
2/3. O d e tc h n ą ł K a ja .  o d e tch n ę li 
in n i.

P o d a tk i dz iś  w  Januszew ie  
ta k  ja k  i w  in n y c h  w s iach  ro z ­
łożono s p ra w ie d liw ie . K ru k .  
k tó ry  m a w ię ce j n iż  20 ha p ła c i 
p a ń s tw u  o ko ło  20 proc. sw o jego  
dochodu M a ło ro ln y  K a ia  p łac i 
zaś 2 p rocen t.

— D z is ia j —  m ó w i K a ja  rząd  
lu d o w y  dba o s p ra w ie d liw o ś ć  i 
dba o b iednego  ch łopa . — I le  to 
w  naszej w s i c h ło p i, k tó ry m  z 
re fo rm y  pańs tw o  po oa rę  h e k ­
ta ró w  do łoży ło , sp rzeda ją  ję cz ­
m ie n ia  k o n tra k to w a n e g o , b u ra ­
k ó w  c u k ro w y c h , a lbo  co m ie ­
siąc b io rą  za m le k o  z m le c z a r­
ni... W  d ługach  ju ż  n ik t  n ie  s ie-

W Y D Z IA Ł  O Ś W IA T Y  P R E Z Y D IU M  W O J E W Ó D Z K IE J  R A ­
D Y  N A R O D O W E J  w  K IE L C A C H  o raz W Y D Z IA Ł  O Ś W IA T Y  P O ­
W IA T O W E J  R A D Y  N A R O D O W E J w  P IŃ C Z O W IE , k tó re  do­
tychczas  n ie  o d p o w ie d z ia ły  na in te rw e n c je  re d a k c ji w  sp ra w a c h :
%  L is tu  Z M P -o w c ó w  ze Szkoły stopnia Licealnego w  M a r anówce  
pow. Opoczno, w  k tó ry m  k o le d zy  ska rżą  się na b ra k  w y k ła d ó w  

o Polsce i  Ś w ie c ie  W spó łczesnym  o ra z  o p rz e s ta rz a ły m  sposobie 
nauczan ia .
Ąt P o b ie ra n ia  o p ła t na rzecz K o m ite tu  R o d z ic ie lsk ie g o  p rz y  Szko­
le Ogólnokształcącej w  O patow ie K ie leck im .

N ie w y p ła c a n ia , w z g lę d n ie  o p ó źn ian ia  w y p ła ty  s ty p e n d iu m  
w  Szkole O gólnokształcącej stopnia Licealnego w  R adom iu.

Sjt O b o ję tn o śc i na s k a rg i m ło dz ieży  Szkoły Zaw odow ej w  Szy­
dłowcu, k tó ra  zw ra ca ła  się do P re z y d iu m  M ie js k ie j R ady N a ­
ro d o w e j w  R a d o m iu  ze s w y m i b o lą czka m i, n ie  o trz y m u ją c  do ­
tychczas  w y ja ś n ie n ia .
sj; L is tu  k o l Z d z is ła w a  K a re n d a ła  z zaża len iem  na p ro f. ję z y k a  
ła c iń s k ie g o  w  G im n azjum  w  Działdoszycach.
—  że w obec le kcew ażen ia  przez W y d z ia ł O ś w ia ty  P re z y d iu m  W o ­
je w ó d z k ie j R ady  N a ro d o w e j w  K ie lc a c h  o raz P re z y d iu m  P o w ia ­
to w e j R ady  N a ro d o w e j w  P iń c z o w ie  ska rg  i zażaleń

P R Z E K A Z U J E M Y
s p ra w y  do ro z p a trz e n ia  M IN IS T E R S T W U  O Ś W IA T Y

O R A Z
B iu ru  S k a rg  i Z aża leń  P R E Z Y D IU M  R A D Y  M IN IS T R Ó W .

Prezydia rad narodo­
wych oraz wszelkie Inne 
w ładze I in ty tuc je  zarówno 
centralne, jak i lokalne, obo­
w iązane są niezwłocznie 
sprawdzać wszelkiego > 
dzaju w iadomości prasowe, 
dotyczące ich zakresu dzia 
łan ia  lub zakresu d z ia ła ti’a 
o rganów  Im podległych, po­
dejm ować niezbędne krok i ¿U 
usunięcia u jaw n ionych przez 
k rytykę  prasową braków , u- 
chyb eń i w dl wości o n z  
zaw i adamiać o w yniku  spraw 
dzenia i przedsięwziętych kro 
kach organ prasowy, w któ­
rym  ogłoszona została spraw ­
dzana wiadomość Sprawdze­
nie • zaw iadom ienie w inny 
nastąpić najda le j w ciągu 
n re  iąca od opubi kow an i* 
danej w iadomości w prasie “  

(Z uchwały Rady Państwa 
i Rady M in is tró w  w spraw ie 
rozpatryw an ia  i za ła tw ian ia  
odw ołań, lis tów  i zażaleń 
ludności oraz k ry ty k i praso 
w ej).

Z pieśnief 
i recytacjam i

O sta tn io , nasze K o ło  Z M P  
p rz y  Państw ow ej Szkole O gól­
nokształcącej stop. licealnego w  
Jędrze jow ie  zauw aży ło , że w y ­
g łaszan ie  suchych  re fe ra tó w  w  
ko ła c h  w ie js k ic h  Z M P , do k tó ­
ry c h  w y s y ła liś m y  naszych p re ­
le g e n tó w  d a je  n ie w ie lk ie  re z u l­
ta ty . P o s ta n o w iliś m y  w ię c  w y ­
jeżdżać w  te re n  n ie  z s a m ym i 
re fe ra ta m i, lecz z o d p o w ie d n io  
p rz y g o to w a n ą  w ie czo rn icą . Np. 
w  zw ią z k u  z M ies iącem  P o g łę ­
b ie n ia  P rz y ja ź n i P o lsko  -  R a­
d z ie c k ie j u c z n io w ie  k l. 10-te j 
p rz y g o to w a li w ie czo rn icę  pod 
nazw ą : „P rzy jaźń , pomoc, p rzy ­
kład  ZS R R  gw arancją  w ykon a­
n ia  Planu 6 -le tn iego“. N a pro­
gram  w ieczornicy złożyły się: re  
fe ra t pt. „P rzy jaźń  z ZSR R , 
gw arancją  w ykonan ia  P lanu  6- 
letn iego“, piosenki polskie i ra ­
dzieckie, recytacja  w ierszy oraz 
tańce.

Z w ie czo rn icą  tą  w  d n iu  20 
p a ź d z ie rn ik a  po le k c ja c h  p o je ­
c h a liś m y  do K a m ie n io ło m ó w  w  
M ałagoszczy. Po p rzy je źd z ie  
m ło d z ie ż  z w ie d z iła  K a m ie n io ło ­
m y  i n a w ią z a ła  k o n ta k t  z ro b o t­
n ik a m i,  za p o zna liśm y  się z ich 
p racą  i os ią g n ię c iam i.

K ie ro w n ic tw o  K a m ie n io ło ­
m ó w  i ro b o tn ic y  b y l i  zadow o le ­
n i z p rz y ja z d u  m łodz ieży . W ie ­
c zo rn ica  w y p a d ła  dobrze.

D obrze  b y ło b y  ab y  i  inne  
s zko ły  u rz ą d z a ły  podobne w ie ­
czo rn ice .

J Ó Z E F  G Ó R A
Państw .

Szkoła Ogólnokształcąca  
stop. lic. w  Jędrzejow ie

na dzień 6 listopada 1951 r. (W TOREK)

Program  I — na fa li 1322 m.
W iadom ości: 5.Oj. 6.00, 7.00, 7.55.

12.04, 16.00, 20.00, 23.00
5.10 Koncert 6.05 Wszechnica Radio­

wa 6.25 Aud. ula wsi 6.35 Muzyka 6.50 
G im nastyka 7.20 Muzyka ludowa na­
rodów  ZSRR S.00 Aud dla klas star 
szych 3.20 Fragm . z oper Verdiego 8.55 
A lid . dla kl V - V II 9.10 Aud. dla kl 
V I f I  9.40 Konc. so lis tów  10.10 Aud. dla 
przedszkoli 10.30 Radziecka m zyka roz­
ryw kow a 10.55 ..Ranek W ie lk ie j Bu­
dow y“  — ode. rep G a łaktionow a 5 
Agranow skiego 11.15 M tjzyka i aktual 
ności 11.45 Głos m ają kobiety 12.15 
Kwadrans piosenek w wyk. Chóru Cze 
janda 12.30 Aud dla wsi 12.45 Na swoi 
ską nutę 13.15 In fo rm acje  15.30 Aud. 
dla dzieci 16.20 Koncert pod dyr. T 
Seredyńskiego 17.00 Z nota tn ika  recen 
zonta 17.15 Koncert 18.00 Rezerwa na 
program  z okazji 34 rocznicy W ie lk ie j 
R ew olucji Październ ikow ej 19.30 M u­
zyka 20.30 Pieśni komp. polskich 20 45 
„C zerw ony sztandar“  — fr. pow K 
Brandysa p t. „C z łow iek  nie um iera“  
21.05 Kam eralna muzyka - polska 2135 
Muzyka baletowa 22.35 Gra Ork. pod 
dyr. J. Cajm era.

Program  I !  — na fa li 367 m.

5.05. 6.30, 7.55, 17.00W iadomości 
21.0-3, 23.50.

6.05 G im nastyka 6.15 M elodie ra ­
dzieckie 6.50 Koncert rozryw kow y, mu 
zyka ludowa 13.30 Aud. dla kl I 13.35 
Aud dla k l I I I  14.15 Muzyka dla 
wszystkich 14.50 Koncert pod dyr. W 
G órzyńskiego 15.30 Aud dla dz cci 16 0 ' 
Muzyka 1Ó.20 Dziennik warszawski 
lh 35 Koncert so listów  17.15 Radiowy 
konkurs chórów  17.45 Muzyka 18.00 
Rezerwa ria program  z o kaz ji 34 ro.cz 
n iry  W ie lk ie j Rewolucji Październ iko 
wej 19.30 Muzyka i aktualności 20.00 
Koncert sym f pod dyr J. Krenza 21.30 
K an ta ty  22.00 „R zek i p łoną“  — fragm . 
pow W W asilew skie j 22 15 Gra Ork. 
p<»d dyr. J. Cajm era 23.00 M uzyka ka 
m eralna.

Dw ie szkoły — dw a światy

lak w nowym roku s/kulnym
rozpoczął prace SKS  
w rybnickim Technikum Finansowym 

i warszawskim Technikum Fotograficznym
R óżnie  rozpoczę ły  n o w y  ro k  

szko lne  k o ła  sp o rto w e . Jedne 
le p ie j, d ru g ie  g o rze j, jeszcze in-< 
ne — n ie s te ty  — w ręcz  źle.

Na s to le  re d a k c y jn y m  leżą 
dw a  lis ty . O b y d w a  do tyczą  
S K S -ó w  i rozpoczęcia  p rzez n ie  
p ra cy  w  ro k u  s z k o ln y m  1951/52. 
Jeden z T e c h n ik u m  F in a n s o w e ­
go w  R y b n ik u  D ru g i z T e ­
c h n ik u m  F o to g ra fic zn e g o  w  
W arszaw ie . A  w ię c  o b yd w a  ze 
szkó ł za w o dow ych . A  je d n a k  
ko re sp o n d e n c je  te  ró ż n ią  s ię  od 
s ieb ie  zasadniczo: ta k  ja k  się 
ró ż n i p raca  od p ró ż n ia c tw a .

N a  p o czą tek  
— szko lna  S p a rtak iad a  

s p o rto w a

K o l. B O L E S Ł A W  M A R O -  
S Z E K  z R y b n ik a  p isze n a m : 
„ ... ju ż  od p ie rw s z y c h  d n i n o w e ­
go ro k u  szko lnego  zaczę liśm y 
w y tę żo n ą  p ra cę  w  nauce i  s p o r­
cie.

Zarząd  Szko lny Z M P  in te re ­
suje się pracą S K S -u  i dba o 
jego rozw ój. T o też  w  p la n ie  
s w e j p ra c y  na czo ło  w y s u n ą ł 
on m . in. p ro je k t  zo rg a n iz o w a ­
n ia  w espó ł z S K S -e m  im p re z y  
pod nazw ą  „S z k o ln a  S p a r ta k ia ­
da S p o rto w a “ .

M ło d z ie ż  naszej s z k o ły  p ro ­
je k t  ten  p rz y ję ła  z e n tu z ja z ­
m em . S zko ln a  S p a rta k ia d a  o - 
b e jm u je  w s z y s tk ie  n ie m a l d y ­
s c y p lin y  sp o rto w e  n ie  w y łą c z a ­
ją c  p ły w a n ia , k o la rs tw a , w io ­
ś la rs tw a  itp .

O d czego zaczn iem y? —  r a ­
dzono w  S K S -ie . —  C hyba  od 
p ły w a c tw a  —  z a p ro p o n o w a ł 
k tó ry ś  z a k ty w is tó w . T rzeba  
ko rzys ta ć , p ó k i jeszcze c ie p ło !

P ie rw s z y  p u n k t naszego p la ­
nu w y k o n a liś m y . P o m im o, że 
p ły w a c tw o  n ie  cieszy się w  n a ­
szym  T e c h n ik u m  sp e c ja ln ą  p o ­
p u la rn o śc ią , na s ta rc ie  s tanę ło  
133 ch ło p có w  i  32 dz ie w czyn y .

O becn ie  p rz y g o to w u je m y  sie 
do ro z g ry w e k  w  in n y c h  d y s c y ­
p lin a c h , w  k tó ry c h  ogó łem  w e ­
źm ie  u d z ia ł 550 d z iew czą t i 
c h ło p có w  nasze j szko ły . — W 
ro z g ry w k a c h  s ia tk ó w k i m ę sk ie j 
i że ń sk ie j w eźm ie  u d z ia ł 20 
d ru ż y n , w  ko szykó w ce  m ę sk ie j 
10, w  s z c z y p io rn ia k u  żeńsk im  
10, a w  m ę sk im  7. Z a w o d y  
w io ś la rs k ie  p rz e p ro w a d z iliś m y  
w  k o n k u re n c ja c h  żeńsk ich  i 
m ęsk ich . W yśc ig  k o la rs k i odbę­
dz ie  się na tra s ie  30 km , w  te ­
n is ie  s to ło w y m  spo tka  się 40 
za w o d n ik ó w , k tó rz y  ju ż  z ło ż y li 
zg łoszenia. Z a m ie rza m y  także  
w łą czyć  do naszej S p a r ta k ia d y  
ro z g ry w k i szachowe. Już w  te j 
c h w il i  w id z im y , że S zko ln ą  
S p a rta k ia d ą  S p o rto w ą  w z b u ­
d z il iś m y  w ie lk ie  za in te re so w a ­
n ie  u c z n ió w  T e c h n ik u m  i p rz y ­
c ią g n ę liś m y  do s p o rtu  i  do 
S K S -u  ty c h , k tó rz y  do tąd  p rz y ­

g lą d a li s ię jego  d z ia ła ln o ś c i z 
b o ku ...“

„ T rz e b a  b ę d z ie  zro b ić ...“
„J e s t w  W a rszaw ie  szko ła  — 

pisze nasz ko re sp o n d e n t, ko l. 
JO Z E F  S Z E L E S T  — w  k tó re j 
m im o  iż  m in ę ły  2 m ies iące  od 
rozpoczęcia  ro k u  szko lnego, k o ­
ło  sp o rto w e  śp i snem  s p o k o j­
nym ... C zy Znaczy to , że w  szko­
le  te j m ło dz ież  n ie  in te re s u je  
się spo rtem ? W ca le  n ie ! W śród  
u czn ió w  T e c h n ik u m  z n a jd u je  
się w ie lu  ta k ic h , k tó rz y  c h c ie l i­
b y  g ra ć  w  s ia tk ó w k ę , b iegać 
czy skakać. Z a g a b y w a li o n i czę­
sto  in s tru k to ra  W F : „C o  z n a ­
szym  S K S -e m ? “ , a le  o d pow iedź  
b rz m ia ła  zawsze je d n a k o w o . — 
A lb o : „z ro b i s ię“ , a lb o : trzeba  
będz ie  z ro b ić “ ... A  p rzec ież  k lu ­
bem  m ło d z ie ży  p o w in ie n  być 
w ła ś n ie  S K S ! Z resz tą  do k lu b u  
to  n ik o g o  w  naszej szko le  spe­
c ja ln ie  n ie  c ią g n ie , bo  „S p ó j­
n ia “ , k tó ra  m ia ła  się o p ie k o ­
w a ć  naszym  ko łe m , n ic  jeszcze 
w  ty m  ro k u  n ie  z ro b iła  w  k ie ­
ru n k u  choćby n a w ią z a n ia  k o n ­
ta k tu .

T a k  sam o je s t z naszym  
s z k o ln y m  Z arządem  Z M P . W  
ogóle  n ic  go n ie  obchodz i s p ra ­
w a S K S -u  i sp o rtu , a co za ty m  
id z ie  w id o c z n ie  n ic  go ta kże  n ic  
obchodzą o s ta tn ie  w y ty c z n e  
P le n u m  Z G  Z M P  w  sp ra w ie  
S K S -ó w ...“ .

In ic ja ty w a  Z a rzą d u  S zko ln e ­
go Z M P  i S K S -u  p rz y  T e c h n i­
k u m  F in a n s o w y m  w  R y b n ik u  
św iadczy , iż  ta k  m ło dz ieży  te j 
s zko ły  ja k  i o rg a n iz a c jo m  k ie ­
ru ją c y m  je j życ iem , za leży na 
d o b re j p ra cy  sp o rto w e j. T a k  
lu b  podob n ie  p o w in n y  rozp o ­
czynać ro k  s z k o ln y  w s z y s tk ie  
S K S -y !

P a ń s tw o w e  T e c h n ik u m  F o to ­
g ra fic z n e  pozosta ło  w  spo rc ie  
d a le ko  w  ty le  za T e c h n ik u m  
F in a n s o w y m  i  s e tk a m i in n y c h  
szkó ł p o ls k ic h . P ozosta ło  w  ty le  
n ie  d la tego , że ta m te jsza  m ło ­
dzież n ie  in te re s u je  się spo rtem , 
a d la tego , że a n i o rg a n iz a c ja  
Z M P , a n i o p ie k u ją c a  się szko łą  
„S p ó jn ia “  a n i w reszc ie  in s t ru k ­
to r  W F  n ic  n ie  r o b il i ,  b y  ucz­
n io m  pom óc w  z o rg a n iz o w a n iu  
S K S -u . O d ponad  2 m ies ięcy  
na b o iskach  L ic e u m  F o to g ra ­
ficznego  p a n u je  m a r tw o ta !  T o ­
też aby n a d g o n ić  s tracone  dn i, 
trzeba  e n e rg iczn ie  zab rać się do 
s tw o rze n ia  S K S -u  p rz y  L ic e u m  
F o to g ra fic z n y m , b io rą c  sobie za 
p rz y k ła d  L ic e u m  F inansow e .

U w a g i te  k ie ru je m y  pod a - 
dresem  o rg a n iz a c ji Z M P -o w -  
s k ie j i  in s t ru k to ra  W F  p rz y  L i ­
ceum  F o to g ra fic z n y m  w  W a r­
szaw ie  o raz ZS „S p ó jn i“ , m a ją ce j 
sp ra w o w a ć  op ie kę  na d  ty m  k o ­
tem.

KRYSTIAN BARCZ

dzi. T o  w iec ie , że je ś li ja k iś  n ie ­
szczęś liw y w y p a d e k  a lbo  k ie ska  
ż y w io ło w a  to  p a ń s tw o  n ie  po­
b ie ra  od ch łopa  żadnych  p ro ­
centów ...

M y  w ie m y  ko m u  to  m a m y  za­
wdzięczać... '

K a ja  ta k  ja k  tys iące  in n y c h  
ch ło p ó w  u m ie  ocen ić zd o b y ­
cze ja k ie  os iągną ł d z ię k i w ła ­
dzy lu d o w e j. W yw ią że  się też 
ze sw o ich  o b o w ią zkó w .

S T A N IS Ł A W  N IE W IA R O W S K I

O elileb dla krafu

ŻEB YŚC IE
CZĘŚCIEJ PRZYJEŻDŻALI...

£CZ¥T£ID!C¥ PISZA

Dyrekcja szkoły ma » ręku wyrok 
a „dzicy“  lokatorzy... mieszkają
Czyli znów o internacie w Samtumierza

<—--------------—
M y ś lic ie , ko le d zy , pa trzą c  na l B a rg ie la , k tó ra  ob rzuca  uczeu- 

ten  ry s u n e k  obok, że n ie  będą \ n ice  o b e lż y w y m i w y ra z a m i. W  
z ty c h  o b y w a te li n ig d y  d ob re  j d o d a tk u  ,.goście“  n ic  sobie n ie  
uczennice?  j ro b ią  z u trz y m a n ia  po rzą d ku ,

K to  w ie ... M oże i m ac ie  ra c ję . '■ i  zaśm ieconą przez n ich  k la tk ą  
P rz y z n a je m y  się po c ichu , że ! schodow ą sp rzą tać  m uszą uczen- 
i  m y  ta k  m y ś lim y . A le  •  innego  j nice.
zdan ia  są w id a ć  ci, k tó rz y  m a ją  j D y re k c ja  s z k o ły  d a w n o  ju ż  
tu  n a jw ię c e j do p o w ie d ze n ia  —  j s ta ra  się skończyć z ty m  b a ła -  
o b y w a te le  z M R N  w  S a n d o m ie - j ganem . O ddano n a w e t sp ra w ę
rzu . { do sądu, gdzie  zapad ł w y ro k ,

Bo oto  ob. ob. R y lo w s k i,  B a r -  j n a k a z u ją c y  w yn ie ść  się „ d z i-  
g ie l, T e te r, Paś i in n i — p a n o - i k im “  lo k a to ro m .
w ie  b y n a jm n ie j n ie  w  w ie k u  | N a w y ro k u  je d n a kże  sp ra w a
s zko ln ym , a le  za to  p rze w a żn ie  | się zakończy ła . N ie p ro sze n i g o -  
n ig d z ie  n ie  p ra c u ją c y  — od | ście o k u p u ją  n a d a l na jlepsze

poko je , a 40

S am ochody pe łne  s tu d e n tó w  
P o litechnik i W arszaw skie j są
ju ż  gotow e. Jeszcze ty lk o  k i lk a  
c h w il d z ie li nas od o d ja zd u . Ce­
lem  naszej pod ró ży  g m in y  po ­
w ia tu  s ied leck iego . W śród  o d ­
je żd ża ją cych  p a n u je  a tm o s fe ra  
e g za m in a cy jn a  — ta k , to  n ie  
przesada. W  te re n ie  także  trze  
ba będzie  zdać egzam in  i to 
n ie  ła tw y  —  chodz i o ch le b  d la  
k ra ju .

O tóż i S ied lce. S am ochody za­
t rz y m u ją  się p rzed  K om itetem  
P o w iatow ym  P a rtii. K ró tk a  o d ­
p ra w a  d la  k ie ro w n ik ó w  g ru p , 
p rz y d z ie le n ie  g ru p o m  studenc 
k im  o d p o w ie d n ic h  g m in  i  r u ­
szam y znów  d a le j.

P rzed  G m inną  Radą N arodo­
w ą  w  Ruskich Stokach w ys ia  
da p ie rw sza  10-osobowa* g ru p a  
ko le g ó w . P rzed  G R N  czeka ją  
ju ż  fu rm a n k i z o d le g le jszych  
w s i.

— Nasza g ro m a d a  —  Sosenki —  
m ó w i m ło d y  jeszcze so łtys , ob. 
M aria n  Soseński, gładząc po 
w łosach  sw o ją  p ó łto ra ro c z n ą  j 
có reczkę  —  n ie  je s t b iedną  w sią . | 
W iększość ch ło p ó w  u nas to 
ś red n ia cy , po 5— 6 ha. Jest i 
k i lk u  b ie d n ie jszych , je s t także  
i k i lk u  bogatszych, p os iada ją  
cych ponad 10 ha z iem i.

S k u p  zboża n ie  p rzeb iega  u 
nas n a jle p ie j. G rom a d a  ods ta ­
w iła  dop ie ro  ko ło  60 proc. w y ­
znaczonego z ia rna . N a jle p ie j i- 
dzie z ods taw ą  w śró d  m a ło ro l 
nych  i ś re d n ia k ó w . n ie k tó rz y  
z n ich  je d n a k  o g lą d a ją  sie na 
ty c h  bogatszych , a boga ts i n ie  
ba rdzo  śpieszą sie z c a łk o w ita  
odstaw ą.

L e p ie j je s t z p o d a tk a m i, p o ­
d a tk i w p ła c il i  ju ż  p ra w ie  w szy 
scy.

P o w o li obszerna izba  so łtysa 
zaczęła się zape łn iać  C h ło p i pa 
l i i i  p a p ie rosy  i z c ieka w o śc ią  
p rz y g lą d a li się p re le g e n to w i k o l 
W ik to ro w i Szackiem u, s tuden to  
w : I I I  ro k u  c h e m ii P olitechniki 
W arszaw skiej.

W  iz b ie  z ro b iło  się ju ż  zupe ł 
n ie  c iem no. S o łtys  p o d n iós ł sie 
i z a p a lił dużą la m pę  W ów czas 
ko l. Szacki zaczął m ówić.

„P rz y je c h a liś m y  do Was, by  
p o ro zm a w ia ć  o p rzeb iegu  skupu 
zboża, k o n tra k ta c ji  trz o d y  ch le w  
he j, o sp raw ach , k tó re  i nas i 
Was in te re s u ją  B ę d z ie m y  m ó ­
w ić  o w s z y s tk ic h  tru d n o śc ia ch  
i bo lączkach , k tó re  h a m u ją  o d ­
s taw ę  i k o n tra k ta c ję . M oże n a ­
sza pom oc W am  się p rzyda . Sam 
je s te m  s tu d en te m  P o lite c h n ik i— 
m ó w i d a le j ko l. S zacki. — P a ń ­
s tw o  lu d o w e  da ło  m i w a ru n k i 
n a u k i, ta k ie , ja k ie  da ło  d z ie ­
c io m  ro b o tn ik ó w  i ch ło p ó w , w a ­
szym  dziec iom .

K o l. Szacki om a w ia  sp raw ę  
b u d o w y  p rze m ys łu , z a tru d n ie ­

n ia  w  n im  duże j ilo ś c i lu d z i ze 
w s i, w a lk ę  o d o b ro b y t ż y c io w y  
ro b o tn ik a  i ch łopa , pom oc pa ń ­
s tw a  d la  w s i. ro z w ó j s z k o ln i­
c tw a  i  o ś w ia ty , pom oc soc ja lną  
i zd ro w o tn ą , w reszc ie  k o n ie cz ­
ność a k c ji skupu  i k o n t ra k ta ­
c ji,  ce low ość i  k p rz y ś c i ja k ie  
ona p rzyn o s i, a także  ta k ie  
sp ra w y , ja k  zagadn ien ie  s ta łych  
cen, w a lk ę  ze s p e k u la n c tw e m  i 
sa b o to w a n ie m  a k c ji s ku p u  przez 
k u ła k a

G d y  kończy, p rzez c h w ile  p a ­
n u je  cisza a zaraz po tem  ro z le ­
ga się g w a r  lic z n y c h  g łosów .

O b y w a te le ! —  Proszę w as o 
w y p o w ia d a n ie  się, m oże je s t coś 
d la  w as n ie jasnego , m oże n ie  
m ó w iłe m  o sp ra w a ch , k tó re  was 
in te re s u ją  —  zw ra ca  się p re le ­
g e n t

Z a b ie ra  g łos gospodarz ob.
N o w o s ie lsk i.

„D o b rz e  żeście p rz y je c h a li,  
w y  jes teśc ie  s tu d e n ta m i i  w ie le  
w ię ce j ro zu m ie c ie  n iż  ch ło p  na 
w s i. m ó w iliś c ie  dobrze  i s łusz­
n ie. Ja m am  ty lk o  3 ha z iem i 
o rn e j, ob o w ią ze k  w obec pań- 

■ s tw a  w y k o n a łe m . O k o n ie czn o ­
ści o d s ta w y  zboża m ó w il i  m i 
zresztą  s yn o w ie  —  jeden  z n ic h  
je s t g ó rn ik ie m , d ru g i m e c h a n i­
k ie m  lo tn ic z y m , w ie m . że sp rze ­
d a ją c  zboże p a ń s tw u , sp rzeda ją  
je  sw o im  synom  p ra c u ją c y m  w  
p rzem yśle . M ia s to  m u s i m ieć 
ró w n ie ż  ch leb . m u s i m ieć go 
pod d o s ta tk ie m , w  te j sam ej ce­
n ie  co i teraz.

Sa u nas na w s i tru d n o ś c i, 
k tó ry m i p o w in n y  za jąć  się w ła ­
dze. W  p o b lis k ie j g re m p la rn i 
w e łn y  ch ło p  na z g re m p lo w a n ie  
dw óch  k ilo g ra m ó w  m usi n ie raz  
czekać c a ły  dz ień, bo pan k ie ­
ro w n ik  ta k  chce. gdy ty m c z a ­
sem ja k ie jś  p rze ku p ce  to  w e ł­
nę z g re m p łu je  od rę k i. Sa i  lu ­
dzie. k tó rz y  w  s p ó łd z ie ln i k u p u ­
ją  po ca łe j s k rzynce  h a ce li do 
p o d kó w  ko ń s k ic h , a po tem  to 
ch ło p  n ie  może ich  za żadne 
ska rb y  dos tać ' W ie m y  co to  za 
lu d z ie  — to s p e k u la n c i! A lb o  
też za o d s ta w ie n ie  ś w in ia k a  
m ożna w  G S -ie  dostać w ę g ie l 
a le  cóż po n im . w ę g ie l to  p o ło ­
wa k a m ie n ia  a po łow a  p ia sku  
i to  też n ie  je s t w  p o rz ą d k u

Z araz  po rzeczow e j k ry ty c e  
ob. N ow os ie lsk ie g o  z ry w a  się 
burza . Z końca  izb y  o k rz y k i.

—D obrze  m u ! S y n o w ie  m u  p o ­
m aga ją . a on sam to  też d o b ry , 
ja k  z ie p iie  nam  k la s y f ik o w a ł z

T ym czasem  zab ie ra  g łos in n y  
ch łop.

Jego ś w id ru ją c e  oczka b ie g a ją  
po ze b ranych  ja k b y  b a d a ły  k to  
z obecnych  go poprze. Ob. Ho-

7 la t  sp o k o jn ie  m ie s z k a ją  sobie 
w  żeń sk im  in te rn a c ie  L ic e u m  
P edagogicznego w  S andom ie rzu .

J a k  to  się s ta ło  i  ja k ie  są te ­
go s k u tk i,  p isze nasz k o re s p o n ­
d e n t ko l. Tadeusz K a rn a ś :

„W  czosie h it le ro w s k ie j o k u ­
p a c ji in te rn a t z a ję ły  w o js k a  n ie ­
m ie ck ie . A rm ia  C ze rw ona  p rz e ­
p ę d z iła  h it le ro w c ó w , a le  za to

h ib ie c  m ó w i. „P a ń s tw o  to  ty l-  rn a ty c h m ia s t po w y z w o le n iu  do
ko  ch ło p o m  w szys tko  zab ie ra  a 
d a je  ro b o tn ik o w i. N ib y  to  m a ­
m y  za w szys tko  zap łacone, ale 
i le  w ię c e j do s ta je  się za to w a r  
na w o ln y m  ry n k u . M ó w ic ie , że 
kon ieczna  je s t b u d o w a  p rz e m y ­
słu, a po co ch ło p o m  p rze m ys ł! 
N ie  b y ło  p rze m ys łu , a też ż y liś ­
m y  i b y ło  n am  dobrze. N a jp ie rw  
p o trz e b n y  je s t eh leb . a n ie  m a ­
szyny i d la te go  trzeb a  w s trz y ­
m ać b u d ow ę  p rz e m y s łu  na dz ie ­
sięć la t  i  dać w o ln ą  rę kę  ch ło  
pu, to  będzie  n am  le p ie j“ .

I  w te d y  znów  Nowosielski.
I ro n ic z n y m  w z ro k ie m  s p o jrz a ł 

na H o łu b ca , a po tem  w o ln o  ja k ­
b y  d o b ie ra ją c  s łó w  rz e k ł: „O b y ­
w a te le  z W a rsza w y  n ie  w iedzą  
po c z y je j s tro n ie  s to i tu  p ra w ­
da, a le  z waszego gadan ia  ju ż  
m ożna dostrzec k im  jesteście. 
N ie  podoba w a m  się skup , n ie  
podoba w a m  się p rze m ys ł, n ie  
podoba w z m a c n ia n ie  s ił o b ro n ­
n ych  k ra ju ,  c h c ie lib y ś c ie  ty lk o  
b rać , ch c ie lib y ś c ie  za d a rm o  l i ­
czyć wasze dz iec i, je źd z ić  d ro ­
g a m i b u d o w a n y m i p rzez rząd  
a jednocześn ie  ty m i d ro g a m i 
w oz ić  do s p e k u la n tó w  na h a n ­
de l różne  to w a ry .

N ie  podoba w a m  się i  to . że 
razem  z k o m is ją  dob rze  sk la  
s y f ik o w a łe m  w a m  g ru n ta , m ó ­
w ic ie . że na w s i b ra k  je s t s ił 
do p ra c y  i to  g ro z i gospodarce. 
W ie m y  k im  jesteśc ie  —  k u ła ­
k a m i, i  ża l w a m  d o b ry c h  cza­
sów, p łaczecie , że na w s i n ie  
m ożna ju ż  zna leźć p a ro b k ó w  i 
k rzyczyc ie , że m acie  duże po 
d a tk i. Z e b ra n i tu  w iedzą  jed 
na k  ia k ą  p rzychodow ość  m a ją  
wasze gospoda rs tw a , w iedzą  ile  
pos iadac ie  in w e n ta rz a , ja k ie  m a ­
c ie  b u d y n k i.  W yznaczone  w a m  
n o rm y  w ca le  n ie  są za w yso k ie , 
są s p ra w ie d liw e “ .

Szepcący m ię d z y  sobą k u ła c y  
m i lk l i  jeden  po d ru g im . Jeszcze 
k tó ry ś  p ró b o w a ł oponow ać, a le 
rosnący w śród  ze b ra n ych  szm er 
a p ro b a ty  d la  s łó w  N o w o s ie l­
sk iego z m u s ił go do z a m ilk n ię ­
cia. To o d z y w a li się ze b ra n i w  
iz b ie  — ś re d n ia cy  i m a ło ro ln i.

B y ła  ju ż  późna noc gd y  za m il 
k ły  o s ta tn ie  p y ta n ia  i o d p o w ie ­
dzi. a le  c h ło p i n ie  z a b ie ra li się 
do ode jśc ia .

„Ż e b y ś c ie  to  ta k  częście j p rzy

in te rn a tu  w p ro w a d z ili się in n i 
n ie p ro sze n i goście  — ob, T e te r, 
B a rg ie l, Paś, R y lo w s k i i  in n i 
„d z ic y “  lo k a to rz y , p rzew ażn ie ,
n ig d z ie  n ie  p ra c u ją c y , k tó rz y  
z a ję li na jlepsze  loka le .

N ie k tó rz y  z n ic h  p ro w a d zą  
życ ie , n ie m o ra ln e , często p rz y ­
chodzą w  nocy p ija n i,  w a lą  w  
d rz w i śp iących  ko leżanek  — 
ja k  to m ia ło  m ie jsce  np. z 7 na  
8 w rze śn ia  b r. N ie w ła ś c iw ie  za­
ch o w u je  się ró w n ie ż  żona ob.

uczennic , k tó ry m  
z a jm u ją  m ie jsce , p rz y g a rn ę li 
na s tancję ... sandom ie rscy  spe­
k u la n c i — o czyw iśc ie  n ie  bez 
t łu s te g o  zysku .

P isząc ten  lis t ,  je s tem  c ie ka ­
w y , ja k  d łu g o  w ładze  ko m p e ­
te n tne  w  te j s p ra w ie  będą to le ­
ro w a ć  ta k i s tan  rzeczy?“

P y ta m y  w ra z  z naszym  kore­
sponden tem :

Ja k  d ługo?
W a rto  p rzy p o m n ie ć , że n ie  

le p ie j d z ie je  się w  in te rn a c ie  
m ę sk im  —  o z ły c h  w a ru n k a c h  
w  ja k ic h  ż y je  ta m  m łodz ież , p i­
s a liś m y  w  u b ie g ły m  ty g o d n iu , 
w  n r  246 „S z ta n d a ru  M ło d y c h “ .

N ie  n a jle p ie j św ia d czy  to 
o m ie js c o w y c h  o rgan a ch  w ła ­
dzy. A  pon iew aż M R N  n ie  k w a ­
p i się do z ro b ie n ia  w  in te rn a c ie  
p o rzą d ku , p rz e k a z u je m y  sp ra w ą  
W o j. R. N . w  K ie lc a c h .

sgy  w

...co się stało z 50 groszam i 
tu n iż e j op isan e j przygodzie?

gości. P o n ie a a t suma była n>e 
podzielna przez trzy , wobec tego 
postanow ił każdemu z gości 
zw rócić po 50 gr, za trzym ując d'a 
siebie 1 zi. Ponieważ na począt 
ku każdy z gości w ręczył kelne­
row i po 5 zt. a teraz każdy o- 
trzym a ł z powrotem  po 50 gr.. 
czyli w rezultacie  każdy za p ła c i 
za obiad po 4 zł 50 gr.. zatem 
w sum ie w yda li w gospodzie 3x4 
zł 50 gr. ■= 13. zł 50 g r.. co tą 
cznle ze z ło tów ką zatrzym aną 
przez kelnera, daje sumę 14 zł 
50 gr Pam iętam y jednocześnie 
że początkowo w ręczyli kelnero 
w i 15 zł, wobec czego zachodzi 
pytanie, co się sta ło  z 50 gr.?

Rozwiązanie nadsyłać należy w 
te rm in ie  10-dniowym od daty u- 
kazania się num eru pod adresem 
redakcji z dopiskiem  na kopercie: 
„R o z ryw k i U m ysłow e“ . Za do­
bre rozw iązanie przyznanych zo­
stanie

5 nagród książkowych.

Do Gospody Ludowej przyszło  
na obiad trzech p rzy jac ió ł. Ra­
chunek w yniósł t5 zł. wobec cze 
go każdy z nich zapłaci! ke lne­
row i po 5 zi. Kelner udał się do 
kasy celem zdania pieniędzy 1 tu 
okazało się, że w rachunku za­
szła pom yłka, a m ianow icie  ra ­
chunek faktycznie pow in ien opie­
wać na 12 zi 50 gr Kelner n io ­
sąc o trzym aną resztę do sto lika  
us iłow a ł rozdzie lić  ją  na trzech

k o m is ją , to  pow yzn a cza ł k la s y  je ż d ż a li i  t łu m a c z y li nam  różne
w yższe i jeszcze p o w ie d z ia ł, że 
to  s p ra w ie d liw ie .

P re le g e n t je s t w y ra ź n ie  spe­
szony, p a trz y  p y ta ją c o  na N o ­
w os ie lsk iego . lecz ten  n ie  ro b i 
sobie n ic  z o k rz y k ó w , uśm iecha  
się ty lk o .

rzeczy —  m ó w il i  c h ło p i serdecz 
n ie  się żegna jąc  —  a o dostaw ę  j 
zboża i  k o n tra k ta c ję  to  bądźcie  [ 
s p o k o jn i, w y k o n a m y  nasz obo- [ 
w ią ze k  w obec pańs tw a , p o tra f i-  ! 
m y  ro z b ić  k u ła c k ą  p lo tk ę “ .

L . J A N U S Z E W S K I

W ydany przez „Ruch“ katalog dzienników i czaso­
pism radzieckich na rok 1952 zawiera 216 tytu łów  
z najrozmaitszych dziedzin, mogących zainteresować 
czytelnika polskiego. Zam ówienia na prenumeratę 
prasy radzieckiej p rzy jm u ją  wszystkie placówki 
„Ruchu“ oraz urzędy pocztowe.

P ie rw s z y  raz  sp o tka ­
liś m y  się z W ło ch a m i 
podczas zaw o d ó w  p i ł ­
k a rs k ic h  P o lska  — R u ­
m u n ia . P oczą tek tego 
m eczu za p o w ia d a ł c ię ż ­
ką  k lę s k ę  p o ls k ie j d ru ­
żyn ie . K ie d y  zaraz po 
g w iz d k u  K aszuba  zosta ł 
zn ie s io n y  z b o iska  i P o ­
la cy  zaczę li g ra ć  w  d z ie ­
s ią tkę , nasza g ru p a  k ib ic ó w  z a m ilk ­
ła  w y trą c o n a  z pogodnego n a s tro ju  
Ju ż  w  trz e c ie j m in u c ie  R u m u n i zdo­
b y l i  p ie rw szą  b ra m k ę . W  b ia ło -c z e r­
w o n e j d ru ż y n ie  zapanow a ła  p a n ika : 
s k rz y d ło w y  O lsze w sk i p rze rzucony  
na o p ró żn io n ą  pozyc ję  s topera  n ie  
m ó g ł u trz y m a ć  wyższego o g łow ę  
ś rod ko w e g o  n a p a s tn ik a  R u m u n ó w , 
o b ro ń c y  raz  po raz, ja k  m ó w ią  f u t ­
b o lo w i fa c h o w c y  „ u r y w a l i  się“ , n ie  
t r a f ia l i  w  p iłk ę  i fa lo w e  a ta k i b łę ­
k itn y c h  jeden  z d ru g im  c ią g n ę ły  na 
naszą b ra m kę . W reszc ie  w  d z ie s ią te j 
m in u c ie  B o ru cz  w y p u ś c ił z rą k  o - 
s try , p la so w a n y  s trza ł. D w a  —  zero! 
B o isko  b y ło  m ałe , w yb o is te , s trz ę p k i 
k u rz u  w z la ty w a ły  spod k o rk ó w , w  
suchym  ro zża rzo n ym  p o w ie trz u , ja k  
z a w o ła n ia  b o jo w e  na ś re d n io w ie c z ­
n ym  po lu  b itw y ,  zd a rza ły  się n e r ­
w o w e  o k rz y k i p o ls k ic h  p iłk a rz y . P u ­
b liczność zaskoczona m ilc z a ła ; pod ­
czas w io se n n ych  m eczów  z re p re ­
ze n tac ją  N R D  d ru ż y n a  nasza zdo­
b y ła  sobie w  B e r lin ie  d o b rą  sławę. 
Z resz tą  w iększość ty c h  w id z ó w  u b ra ­
na b y ła  w  n ie b ie s k ie  koszu le  B'DJ, 
a w ia d o m o  przecież, że każde sp o t­
ka n ie  m ło dz ieży  p o ls k ie j i n ie m ie c ­
k ie j podczas z lo tu  b e rliń s k ie g o  k o ń ­
czy ło  się m a n ife s ta c ją  p rz y ja ź n i 
dw óch  n a ro d ó w . T e raz  p rzed  zd u ­
m io n y m i N ie m c a m i nasi re p re ze n ­
ta n c i z m a g a li się z w ła sn ą  słabością  
i ch a o tyczn ie  o d p ie ra li a ta k i p rz e ­
c iw n ik ó w . Co gorsza, n ie k tó rz y  z 
n ich  zaczę li g ra ć  b ru ta ln ie . R u d y  
łą c z n ik  R u m u n ó w , n iebezp ieczny 
strze lec , , c h ło p a k  ś m ig ły  . ja k  za jąc, 
m in ą ł p o m o cn ika  i n a b ra w szy  pędu 
c ią g n ą ł na b ra m k ę  B orucza . Z o b ro ­
n y  ru s z y ł na n iego  po tężny D u rn io k ;  
zw ód  c ia łe m  i ob ro ń ca  p o ls k i zosta­
je  za p le ca m i n a p a s tn ik a . A le  a m ­
b itn y  P o la k  dopada R u m un a , c h w y ­
ta  go za ra m ię  i sza rp n ię c ie m  oba la
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na z iem ię . S k u li l iś m y  się z a w s ty ­
dzen i na sw o ich  m ie jsca ch ; stado 
g w iz d ó w  ze rw a ło  się w  różn ych  
s tron a ch  try b u n . R u m u n i ro z ła d o ­
w u ją  o b u rze n ie  w  g w a łto w n e j ge­
s ty k u la c ji.  R z u t w o ln y  n ie  z m ie n ił 
w y n ik u .  A le  ju ż  po p a ru  m in u ta c h  
a ta k  b łę k itn y c h  pokazow o  p rze taso - 
w u je  naszą o b ro n ę  i ru d y  łą c z n ik  
ko ń czy  a kc ję  s iln ą  b om bą  w  róg  
b ra m k i.  T y  razem  B o ru cz  skoczy ł, 
ja k  k o re k  w y b ity  z b u te lk i,  a le  
s trz a ł b y ł n ie  do o b ro n y  —  ta k  
o s try  —  i po raz  trz e c i rozpoczę to  
g rę  od ś rod ka  bo iska . D ru ż y n a  p o l­
ska ro z k le ja ła  się w  oczach; a ta k i 
R u m u n ó w  p rz e c ie k a ły  w s z y s tk im i 
szcze linam i, po d an ia  naszych b y ły  
niecelne,, w y k o p y  w ic h ro w a te , a kc je  
n a p ad u  n ie  m ia ły  żadnego sensu i 
rw a ły  się po je d n y m , n a jw y ż e j 
dw óch  poc iągn ięc iach . M in ę ło  pó ł 
g o d z in y  te j m o rd o w n i. W szyscy czu ­
liś m y  na p lecach gorące  n iebo , za- 
p ra sow ane  s łońcem , ja k  roz p a lo n y m  
że lazk iem . B ia łe  k o s z u lk i naszych 
p iłk a rz y  z s in ia ły  od po tu . W a lk a  w  
dz ies ięc iu  p rz e c iw k o  p e łn e i ieAr>na- 
stce szybko  w y p o m p o w u je  s iły . K a ż ­

d y  m us i gan iać  za dw óch. N a pa rę  
m in u t  p rzed p rz e rw ą  jeden  z lo t ­
n ych  a ta k ó w  ru m u ń s k ic h  za ko ń czy ł 
się zam ieszan iem  pod naszą b ra m k ą ; 
p iłk a  o d b ita  od nóg po lsk ie g o  o- 
b ro ń c y  w ró c iła  na le w e  sk rz y d ło , 
R u m u n  p rz e rz u c ił ją  jeszcze raz  do 
ś rodka , tu ta j z a k o tło w a ło  się, z a k u ­
rz y ło  i nag le  z ło ś liw y  cza rn y  p rze d ­
m io t,  pęcherz  w y p e łn io n y  p o w ie ­
trz e m  i  ob leczony k a w a łk ie m  skó ry  
c z w a r ty  raz  tego d n ia  s p ły n ą ł po 
s ia tce  i bezcze ln ie  spoczął w  rogu  
b ra m k i B orucza . A  w  p ie rs i k ib ic a  
—  ja k b y  zeń w ypuszczono  p o w ie ­
trz e  —  w szys tko  o k la p ło , oga rn ę ło  
go zn iechęcen ie  i  nuda. W reszcie  
g w iz d e k  na p rze rw ę . R u m u n i szyb ­
ko  zeszli z bo iska , P o la cy  śc iąga li 
po jedynczo , n ie k tó rz y  u ty k a ją c , z 
opuszczonym i g ło w a m i. S ta d io n  
m ia ł m a łe  i n ie w y g o d n e  szatn ie , 
w ię c  nas i za w o d n icy  ro z ło ż y li się na 
m u ra w ie , w  c ie n iu  o g ro m n ych  to ­
p o li.  W y g lą d a li ża łośn ie ; boczk iem  
p rz e m k n ą ł do n ic h  t re n e r  w  w iś ­
n io w y m  dressie  i d ru g i u b ra n y  na 
sza firo w o . K tó ry ś  z ko le g ó w  za p ro ­
p o n o w a ł, żeby podejść  do n ieszczę­

ś n ik ó w  i ja k im ś  d o b ry m  
s łow em  zagrzać d ru ż y n ę  
do w a lk i.  S ie d z ie li sm ę t­
n y m  k rę g ie m  dooko ła  
sw o jego  sztabu.

„N o  i czego p łaczesz?" 
t re n e r  d e lik a tn ie  s tro -  
fo w a ł B o rucza  „n ie  p łacz 
H e n iu , n ie  m a czego p ła ­
kać...“

„C o  ia  m am  rob ić?  Ja 
ju ż  zg łu p ia łe m ... W  b ra m ce  stać źle. 
W yb ie g a ć  też źle...“

„M u s is z  g rać na w yb ie g u ...“  t r e ­
n e r w z ią ł do rę k i p a ty k  i zaczął r y ­
sować na p ia sku  p la n  o b ro n y . S łu ­
c h a li go pow ażn ie , a le  z tw a rz y  
n ie  schodz ił im  ten  sam c ie ń  os łu ­
p ie n ia  spow odow anego  k lę ską . N ie  
ty lk o  B o ru cz  p ła k a ł;  zauw aży łem , 
że i p a ru  in n y c h  ro zm a zu je  na  po ­
lic z k a c h  b ru d n e  ś lady. D o o ko ła  g ru ­
py  k rą ż y ł n a jm ło d s z y  z a w o d n ik  i 
w a c h lu ją c  się koszu lą , w y m y ś la ł 
p rz e c iw n ik o m : „ w  kość ic h  za ta k ą  
grę... R zeźn icy... Z a ra z  po g w iz d ­
ku ...“

„B e z  ta k ic h  A n d rz e j,  bez k a w a ­
łó w ...“  u s p o k a ja ł go t re n e r “  to  je s t 
p rz y ja c ie ls k i mecz. N ie  z a p o m in a j, 
że je s te śm y  w  B e r lin ie ...“

P o p a r liś m y  go gorąco. „N a jw a ż ­
n ie jsze  w a lc z y ć  czysto... R ep rezen ­
tu je c ie  lu d o w y  sport... N ie  chcem y 
w y g ry w a ć  za w sze lką  cenę... W y n ik  
n ie  je s t n a jw a ż n ie js z y ...“

W yg a rn ą łe m  k i lk a  tego ro d z a ju  
p ra w d  z k a le n d a rz a  spo rtow ego , po 
p ie rw sze  o czyw iśc ie  z p rze ko n a n ia  
i  o b o w ią zku , a le  p rzy  ty m  zadow o­
lo n y , że m ogę w trą c ić  sw o je  trz y  
grosze do p iłk a rs k ie j n a ra d y . P o ­
w ie d z ia łe m  to  je d n a k  n ie  w ie rzą c  w  
sku teczność s-woich s łów . T y m c z a ­
sem ze zd z iw ie n ie m  odczu łem  p o ru ­
szenie u w a g i; k tó ry ś  k iw n ą ł g j ową, 
in n i s p o jrz e li na  m n ie  u w a  I  ie i 
chyba  z sym pa tią . N a jż y w ie j za re ­
agow a ł A n d rz e j;  s taną ł, z a trz y m a ł 
w  górze un ie s io n ą  koszu lę , w  zm ę­
czonych  od w y s iłk u  ź ren icach , 
sch w y c iłe m  odb la sk  trz e ź w e j m y ś li 
„g ra  się na w y g ra n ą “  m ru k n ą ł „ t r z e ­
ba ta k  ja k  oni., lu d z ie  pa trzą ...“



Pływacy robotniczej Francji
elegii reprezentacji ZS „Ogniwo” 39 :72

ITeletimcm od ulasnmjn wysłannika]
Od k ilk u  dni gości w  Polsce ekipa p ływ acka  F S G T . TThle- 

gtej n iedzie li na k ry te j p ły w a ln i w  B ytom iu  rozegrała ona 
mecz z reprezentacją  Zrzeszenia Sportowego O gniw o. Mecz 
ten zakończył się zw ycięstw em  O gn iw a  72:39.
Przed zawodami m ili goście z j d z iu tk ie j zawodniczki Ogniwa — 

F ra n c ji odw iedz ili św ie tlicę  robo tn i- 1 Rohde, która popraw iła  swój rekord 
czą przy kopalni Szomb erk i, w któ- j życiow y 9  9 sek
re j pracuje w ie lu  Polaków  — repa- j W meczu p iłk i wodnej wysokie
tr ia n tó w  z F ranc ji. Polscy górn icy j zw ycięstwo odniosła drużyna Ogn>-

M ło dyc h

opow iedzieli p ływ akom  FSGT o pracv 
w kopalni • życiu w Polsce oraz o 
opiece, jaką  otacza ich ludowe pań­
stwo.

P ływacy z F ranc ji o g ląda li także 
em ocjonujący mecz p iłka rsk i, k tó ry 
odbył się w Chorzowie m iędzy rr- 
prezentacją ZS G órn ik  i w icem istrzem  
l ig i  ZSRR — Dynam o T b ilis i.

! NA STARCIE ZAW ODÓW

Spotkanie p ływ ackie  poprzedziła 
w ym iana proporczyków  i kw ia tów . W 
czasie zawodów pływ acy FSGT wv 
kazali w ieie am bic ji i w oli zwycię 
stwa. S p raw ili oni nam także k ilka  
niespodzianek pierwsze z nich, .0 

zw ycięstw o 17-letniej M ichel! M i­
cha ił*  na 100 m etrów  stylem  kia 
sycznym przed reprezentantką Polski 
Gryszczykówną 1 W ójcicką. D rugie 
zw ycięstw o odniósł Marcel Regin 
k tó ry  po bardzo zaciętej walce wv 
£ ra l bieg 100 m stylem  g rzb ie to ­
wym .

Nasi zawodnicy — jak  na począ­
tek sezonu zim owego — uzyskali 
re  ogół dość dobre w yn ik i Na szcTe 
golną  uwagę zasługuje w ynik  rnło-

wa pokonując FSGT 7:1.

KTO STAR TU JF W ZESPOLE
FSGT?

P ływacy FSGT — to robotn icy fa­
bryk F ranc ji, wśród naszych gości 
większość s tanow ili Paryżanie. Np 
Wioch, którego ojciec jest Polakiem , 
pracuje jako ślusarz — mechanik w 
fabryce samochodów- C itroen. Jaque- 
line P ierot jest sprzedawczynią w 
sklepie g a lan te ry jnym  Tylko  nai- 
m łodsza M ichel! uczy się w ostatn ie j 
klasie średniej szkoły zawodowej.

C IEKAW SZE W Y N IK ! TECHNICZNE

A oto ciekawsze w yn ik i techniczne 
MĘŻCZYZN! — G rem low ski na

200 m etylem dow olnym  2:23,4 Re­
g in  (FSGT) na 1.00 m st grzbie to 
wym  1:19,1 P ietrzak na 100 m st. 
klas. 3:04,4 Sztafeta 3 x 100 m s* 
zm iennym  — O gniw o w czasie 3 44,3.

KO BIETY Na 1 (X) m st. klasycz 
r.ym M ichaux (FSG Ti w czasie 1:32.9 
Na 100 m st dow olnym  Dzikówna w 
czasie 1:1-6,4. Na 200 st. grzbie tow ym  
Jagodzińska 3:24.1 Sztafeta 3x100 m 
st zm iennym . O gn iw o w czasie 4:26.9 

A. BYSZEWSKA

Dynam o Tbilisi w ygryw a
z reprezentacją Górnika 4:0 (0:0)

(Te le fonem  od w łas n eg o  w y s ła n n ik a )
D rug i mecz p rzebyw ającej w  Polsce d rużyny  p iłka rsk ie ­

go w icem istrza ZS R R  —  Dynam o T b ilis i rozegrany w  dniu  
4. X I .  br. z rep rezen tac ją  ZS G ó rn ik  na Stadionie w  Z a ­
brzu. zakończył sie zdecydow anym  zw ycięstw em  p iłk a rzy  
radzieckich 4:0 (0:0).

R eprezentacja  G ó rn ika  ty lk o  do p rze rw y  była  rów norzęd­
nym  p rzec iw nik iem  u trzym ując  w y n ik  bezbram kow y. Po 
przerw ie  natom iast G órn icy nie w y trz y m a li szybkiego tem ­
pa g ry i opadli z sił p rzeżyw ając k ilk a k ro tn ie  ciężkie o kre ­
sy' bom bardow ania sw ej b ram ki. S trzelone w  d ru g ie j poło­
w ie cztery b ram k i przez D ynam ow ców  są w y k ład n ik ie m  
układu  sił na boisku.

Drużyna Dynam o była w tym  
spotkaniu bardzie j w yrów nanym  i 

, jedno litym  zespołem niż we W ro 
j c law iu. W yraźnie lep ie j zagra ła  ob- 
{ rona. a a tak często i skutecznie 

trze la ł.
Podobnie jak  we W rocławiu', wy- 

I -tęp Dynamo w yw o ła ł na Śląsku ol- 
| brzyrnie zainteresowanie. Stadion w 
I Zabrzu w ype łn ił się do ostatn iego 
i m iejsca.

Spotkanie oglądało  około 30 
! tys. w idzów.

O PRZEBIEG U GRY

Ibiegła niedziela
I  liga p iłkarska

Mecz o m is trzos tw o  1 L ig i m iędzy 
Ogniw em  (K ra kó w ) i CWKS zakoń­
czył się zwycięstwem  drużyny kra 
kow skie j 2:1 (2:1)

Ogniw o (B y tom ) s taw iło  zacięty 
opór krakow skie j G w ard ii w meczu 
o m is trzos tw o  I L ig i i u ratow ało  je ­
den punkt, rem isu jąc 0:0.

Spotkanie o m is trzos tw o  k la s /  pań 
stw owej między chorzowską Unią. a 
■Włókniarzem (K ra ków ) zakończyło 
się po zaciętej walce zwycięstwem 
drużyny U n ii 3:1 (1:0).

O sta tn i w W arszawie mecz ligow y 
m iędzy stołecznym  Kolejarzem  i 
Budow lanym i (C horzów ) zakończył 
się zwycięstwem  K o le ja rza  2;1 (1:1)

w sporete
j łekkopólśrednief oraz Naga{skłego w

lekkośredniej.
*

W meczu bokserskim  o m istrzo- 
i ' tw o  I L ig i CWKS pokonał ZS Ko- 
j le ja rz  13:7 pkt. Obcdwa zespoły \w - 
; s‘ ąp;łv  w osłabionvch składach CWKS 
■ bez Debisza. Ko le ja rz — bez Kleina 
i i Chychły. Najciekawszą walkę sto 
! ży li Tankę (CW KS) z Kudłacikiem  
: wr lekkopółśredr.ie j. ZnaM ” ?acv się 

doskonałej fo rm ie  K ud łacik w y­
gra ł p rzekonywująco, m ając przez 2 
rundy zdecydowaną przewagę.

Tabela  I  lig i

1. Gw ardia  Kr. 
? G órn ik Radl.
3. CWKS
4. Budowl. Ch.
5. Ogniwo Kr. 
fi Unia Chorz.
7. Kole jarz W.
8. Ko le ja rz P.
9. W łókniarz Ł.

10 Ogniwo Byt.
11 W łókn ia rz K. 
J2. Gwardia  Sz.

( I ) 22 32
(2 ) . 21 27
(3) 22 27
(4) 22 25
(5) 22 25 
(7) 22" 24
(5) 22 23
(6) 22 23
(9) 21 18

(11) 22 
( 10)
( 12) 22

16
22 15

7

43:13 
38:27 
37:31 
34:23 
33:31 
46:35 
33:23 
35:37 
21:2« 
16:26 ! 
3C:42 
17:61

Po ostatn ich rozgryw kach sytua ­
c ja  w [ lidze w ygląda następująco: 
Do II l ig i spada G w ardia  Szczecin 
i W łókn ia rz Kraków

M istrzem  L ig i została Gw ardia  
K raków  Na d rug im  m iejscu zna jdu ­
je  się G ńn .ik  Radlin przed CWKS- 
em. G órn ik  swój w icem istrzow ski ty ­
tu ł może stracić jedynie w tedy, gdy 
by swój osta tn i mecz z W łó kn ia ­
rzem Łódź p rzeg ią ł i to co najmnie* 
różn icą  4 bramek.

O wejście do I  lig i
G órnik W ałbrzych — Budow lani 

Gdańsk 2:1 (1:1)
OWKS Kraków  — Gw ardia W-wa 

M  (2 :1 ).

Tak więc do I Ifg f awansuj« w 
tym  roku OWKS Kraków  i Budów 
lan i Gdańsk (m im o swej porażki z ! 
G ó rn ik iem ).

Boks

W p ie rw szoligow ym  meczu pięś­
c ia rsk im  lubelski OWKS pokonał 
zdecydowanie łódzkiego WL ko larza  
13:7/ W alki stały na. bardzo słabvm 
poziom ie. Z drużyny zwycięskiej w y ­
różnić  należv Kuklera w wadze m u­

szej, zaś u pokonanych Scigałe w

Żużel
W tow arzysk im  meczu żużlowym  

rozegranym  w Bydgoszczy G w ar­
dia pokonała CW KS 28:2^ Naflep 
s 7 v czas dnia uzyskał Raniszewski 
(G w ard ia ) 1:32,6.

*
W spotkaniu l ig i żużlow ej Ogni 

w ”  pokonało Budow lanych 40:14 
pkt. B udow lan i w ys tą p ili w osła 
hionym  składzie bez Zenderowskiego 
Najlepszy czas dnia uzyskał m istrz 
Polski Szwendrowski (Ogniw-o-) 1/23,2

&

Na stadfonfe o lim p ijs k im  we W ro­
c ław iu  rozegrano tow arzysk i mecz 
żużlow y między reprezentacjam i 
zrzeszeń Spójn i i Górn ika. Mecz w y ­
gra ła  Spójn ia  31:22. Najlepsze czasy 
osiągnęli Spyra (G órn ik) 1:31,5 i 
Kupczyński (S pójn ia) 1:31,8.

Szczypiorniak

W ram ach fina łow ych rozgryw ek 
o m is trzos tw o  Polski w szczyp:or 
n iaku, Stal (K uźnia Raciborska) zre­
m isow ała z B udow lanym i (Chorzów) 
9:9 (5:4).

Szerm ierka
W Katow icach odbyły słę ogó lno ­

polskie szermiercze m istrzostw a ZS 
Stal. które zgrom adziły na planszy 
53 zawodników  z Katow ic, Wrocła 
w ia. Poznania i G liw ic .

T y tu ły  w poszczególnych broniach 
zdobył i :
BAGNET: K u lińsk i (Poznań), zespo­
łow o: K a tow ic- przed W rocław iem

SZPADA: N awrocki (K atow ice), ze 
społowo: Katowice przed W rocław iem

FLORET: Sobik (Ka tow ice ), zespo 
łow o  Katow ice przed Poznaniem

SZABLA: Suski (W rocław ) zespoło 
wo: W rocław  i Katowice (po 21 pkt 1

FLORET KO B IE T: L iszkowska (K a ­
tow ice ), zespołowo: Katow ice przed 
W rocław iem

O godz. 13.40 obie drużyny w k ro ­
czyły na boisko w itane  ow acyjnym i o-
k iaskam i.

Spotkanie prow adził sędzia Polski 
Cober w asyście C zkatoraszw łłiego i 
Fronczyka. D rużyna Dynamo w ystą ­
p iła  w następującym  składzie: w 
bramce M argan ija , obrońcy Sard- 
w*ładze i FToszwili. w  pomocy Pa- 
nhikow , Dżaps/pa i Antadze. w ata- 

j ku Dżodżua. Gagnidze. W ard im la- 
! dze, Gogoberidze i Czkuaseli.
I G órn icy zagra li w zestaw ieniu: 

Budny (P rocek) — P ytlik , Banisz — 
i 7dżnłek, Grzegoszczvk. Kurzeja — 
i Sobek. Krasówka (F o jc łk ) Anioła.
I Szleger i W iśn iewski.

Gra toczyła się na rozm iękłym  
I boisku, przy padającym  w d rug ie j 
i połow ie lekkim  deszczu.

Do 20 m inu ty  p ierw szej połowy,
\ rra jest równorzędna. Szybkie akcie 

obu stron przenoszą się od bram ki 
do bram ki. W 14 m inucie Szleger 
pakuję p iłkę  (w sytuacji w ydaw ało  
by się m urow ane j!) wprost na bram 
karza. Od 20 m inu ty  Dynam o uzy­
skuje stale wzrastającą przewagę. 
Coraz p łynn ie j idą akcje p iłka rzy  

I radzieckich na bramkę G órn ików ; 
liczne s trza ły  są jednak bądź n iece l­
ne. bądź tłeż bron i je dobrze uspo­
sobiony Budny. G órnicy rewanżują 
się k ilkom a a takam i, zakończonym i 
również n iece lnym i s trza łam i. P ierw  
sza połowa spotkania — to gra ży­
wa, o zm iennych sytuacjach pod­
bram kowych Dynam o ma lekką prze 
wagę w polu w ynika jącą z w v ra * 
net przewagi technicznej. któ re j 
G órn icy p rzec iw staw ia ją  szybkość } 
ambicję.

Zupełnie inna sytuacja  zananowa 
ła na boisku po przerw ie. Przewaga 
Dynam owców staje się coraz w y raź ­
niejsza. W 11 m inucie  następują o- 
stre s trza ły  na bramkę G órn ika. 
Budny dw ukro tn ie  piękni*' w vb iia  
p iłkę w pole Tuż potem odbija  się 
ona od nóg graczy i k ry tyczny mo­
ment m ija ... W tym  okresie sebo 
dzi z boiska kontuz jow any K rasów ­
ka którego zastępuję Foic ik W 14 
m inucie znów oblężenie bram ki 
Budnego. Ostre s trza ły  napastn ików  
Dynama w yb ija  on w pole. Raz po­
maga mu słupek Napór Dvnammv 
e rw  wzrasta Lada moment padme 
bram ka. Strzela ją wreszcie w 19 
m m ucie W ardzim ładze przedłużając 
rzut w olny W 5 m inu t później Ga­
gnidze podwyższa w vn ik  na 2:9 — 
również po rzucie w olnym . Dvna- 
m nwcy g ra ją  coraz szybciej i zdoby­
w ają w 3« m inucie po przerw ie  znów 
7f s trza łu  W ardzin ladze trzecią bram 
kę. G órn icy bron ią się rozpaczliw ie , 
w idać jednak że są oni praw ie  ca ł­
kow icie  wyczerpani i nie p o tra fią  i 
już staw iać skutecznego oporu do­
skonałym  technicznie i kondycyjn ie  
Dvnam owcom . W 42 m inucie pada 
czwarta bramka — najp iękn iejsza  ze 
strzelonych w tvm  meczu ZdoKvł *a 
strzałem  nie do obrony (po p rze ję ­
ciu prostopadłego podania z p raw e­
go skrzyd ła ) lew oskrzyd łow y Czkua­
seli. k tó ry znalazł się w tym  mo­
mencie na pozycji prawego łącznika.

POKAZ GRY ZESPOŁOWEJ 
DYNAM A

Jeśli we W rocław iu  zabłysnął w iel 
j k* talen.t Antadzego. ale słabiej 

g ra ła  obrona i nie m ógł dojść do 
strza łu  atak, to w Zabrzu Dynam o 
/.¡g ra ło  bez zarzutu we wszystkich 
lin iach . Zobaczyliśm y grę zw artego 
ko lektyw u, w którym  każdy zawod­
n ik dem onstrow ał wysoki poziom te­
chniczny. szybkość i znakom itą  kon­
dycje. Ż pomocy na jlep ie j g ra ł D/.a- 
P-szpa rozb ija jąc  w szystkie a taki G ór­
n ików  idące środkiem boiska. A n ta ­
dze i Paniukow  nie by li od niego 
w iele gorsi. W arto rów nież podkre­
ślić grę obu skrzyd łow ych, bardzo 
szybkich, niebezpiecznie strzelających 
i dośrodkowujących. Niesposóh w re­
szcie pom inąć m ilczeniem  grv Gogo­
beridze -  najwszechstronniejszego 
w tym  meczu napastn ika. — On był 
in ic ja to rem  większości akcji ataku, 
a nie rzadko również w spierał swo­
ją  pomoc i obronę.

W sum ie Dynam o dało pokaz 
pieknej g ry zespołowej, oparte j na 
dobrej postawie wszystkich zawod­
n ików . W yn ik iem  tego bvło  zasłu­
żone i wysokie zw ycięstwo drużyny 
radzieckie j.

45 M IN U T  DOBREJ GRY GÓRNIKA

Reprezentacja ZS G órn ik  ty lko  w 
pierwszej połow ie meczu grała  jak 
rów ny z równym . Druga część me­

czu wykazała poważne braki w  ko *
dycyjnym  p rzygotow aniu  d rużyny a 
chw ilam i obnażała bezradność na­
sz go zespołu wobec dobrych techn i­
cznie i szybkich zawodników  tb ilis - 
kiego Dynam a. Stosunkowo na jle ­
p s i  zagrała pomoc, a obaj boczni 
pomocnicy s ta ra li się do końca spot 
kania dać ze siebie wszystko. Oni 
też, obok W iśniewskiego z napadu 
zasłuży li na dobre noty. Obrońcy 
g ia li dotąd dobrze, dokąd stare-W o 
in i s ił Budny i zastępujący go od 
30 m inu ty  d rug ie j połow y Procek 
nie ponoszą w iny  za bram ki Budny 
pokazał w ciężkich momentach k i l ­
ka dobrych in te rw enc ji.

Najsłabiej’ z d rużvnv G órn ików  za­
g ra ł atak Zupełnie nie udał się wy 
stęp A n io ły  na pozycji środkowego 
napastn ika. Zmęczył się on bardzo 
szybko i nie um ia ł nawiązać ró w n o ­
rzędnej g ry z p artneram i: przy tym  
zupełn ie  nie strze la ł Krasówka do 
czasu kon tuz ji g ra ł stosunkowo nie­
źle Szleger bvł praw ie niew idoczny, 
a m łody Sobek ma jeszcze za mało 
ru tyn y  na tak poważne spotkania. 
Pod adresem łączn ików  trzeba po­
w iedzieć. że nie p o tra fili oni wspie 
rać w łasnej pomocy w okresie na po­
ru Dynama. G łówną tego przyczyną 
było  szybkie tempo gry, którem u 
G órn icy nie by li w  stanie d o ró w n a j

WZOROWA ORGANIZACJA

Stadion w Zabrzu z trudnością  po-
m ieścił oglądających spotkanie Włr
d.TÓW. Trzeba jednak podkreślić. że
m im o w ie lu  trudności służba po-
rządkowa dawała sobie doskonale
radę* >- utrzym aniem wzorowego po-
rządku na w idow n i.

Spotkanie m ia ło  uroczystą oprawę. 
Stadion udekorowano portre tam i Ge­
nera lissim usa S ta lina  i Pre*.vd«nt* 
B ieru ta  oraz flagam i obu państw' f 
transparentam i. Przed meczem głów  
nym odbyło sie spotkanie p iłka rsk ich  
drużyn DOS Z K a tow ice  i DOSZ K ra ­
ków. Po ciekawej i dobrej grze zwy 
c iężyły Katow ice 2:1 (2:1).

STEFAN RZESZOT

12 tys. widzów na pokazie

ciężarowców radzieckich i polskich
w  P oznan iu

Występ czołowych sztang is tów  ra ­
dzieckich oraz zawodników  polskich 
w yw o ła ł w Poznaniu o lb rzym ie  za 
interesowanie, gromadząc w hali B 
M iędzynarodowych Targów  Poznań­
skich rekordowa ilość — ponad 12.000 
v  idzów

Zawodnicy radzieccy zadem onstro­
w a li w span ia ły  poziom, a ich w y­
stępy nagrodziła  publiczność go­
rącym i oklaskam i. Rekordzista św iata 
-  Nowak uzyskał w tró jbo ju  o lim p ij­
skim 422, 5 k *  (waga lekkociężka). 
C holin w wadze półciężkie j 392,5 kg. 
Łopa tin  w wadze lekkie j osiągnął ?50 
kg, a Roman w koguciej 290 kg.

S ta rtu jący poza konkursem w wa 
dze średniej zasłużony m is trz  sportu 
Duganow ustanow ił nowy rekord 
ZSRR w podrzucie uzyskując 158 kg. 
Ogłoszenie nowego rekordu pub licz­
ność przy ję ła  d łu g o trw a ją cym i o k la ­
skami.

Dzięki p rzy jac ie lsk ie j pomocy trene­
ra drużyny radzieckie j Mechanikowa 
Polacy pou ili dwa rekordy kra jow e. 
W -vadze półc iężkie j Sadowski uzyskał 
w podrzucie -125 kg, t j.  o 2,5 kg więcej 
od dotychczasowego rekordu Dajnow- 
c.a. Rekord ten popraw ił następnie 
Białas, uzyskując 128 kg.

D rug i rekord ustanow ił w wadze 
ciężkie j Grabowski w rw an iu . Popra­
w ił on rekord Term ina o 3 kg. uzy­
skując 98 kg. Również rekordowy

w yn ik  w rw an łd  osiągnął w wadź«
średniej Bek — 90 kg. Rekord nie 
został uznany, ponieważ Bek m ia ł 500 
gr. nadwagi.

C ię ż k o a tle ta  ra d z ie c k i A rk a d y  
B o ro w je  w

L e o n id  M y s z k ó w  p ły n ie  w  w o d z ie  ja k  to rpeda ...

■Wspaniałe os iągn ięc ia  s p o r­
to w c ó w  ra d z ie c k ic h  na a re n ie  
m ię d z y n a ro d o w e j m a ją  g łę b o ­
k i  sens i znaczenie. K a ż d y  
sukces s p o rto w c ó w  ZS R R , k a ­
żd y  u s ta n o w io n y  przez n ich  
e u ro p e js k i czy ś w ia to w y  re ­
k o rd , to  zarazem  z w yc ię s tw o  
rad z ie ck ie g o  system u w y c h o ­
w a n ia , p o tw ie rd z e n ie  p rz e w a ­
g i s o c ja lis ty c z n e j k u l tu r y  f i ­
zyczne j nad sp o rte m  w  k r a ­
ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h .

Pod k ie ro w n ic tw e m  i p rz y  
p o m o cy  P a r t i i  B o ls z e w ik ó w  i 
I lz ą d u  R adz ieck iego  w  ZS R R  
s tw o rz o n o  p rz o d u ją c y  system  
w y c h o w a n ia  fizycznego, k tó re ­
go p o d s taw ą  je s t w sze ch s tro n ­
n y  ro z w ó j, w zm o cn ie n ie  z d ro ­
w ia  w s z y s tk ic h  o b y w a te li i  
p rz y g o to w a n ie  ich  do p ra c y  
i o b ro n y  g ra n ic  k ra ju .

D ow odem  s ta lin o w s k ie j t r o ­
s k i o ro z w ó j k u l tu r y  f iz y c z n e j 
je s t p o s ta n o w ie n ie  C e n tra ln e ­
go K o m ite tu  W K P (b ) z d n ia  
27 g ru d n ia  1948 r., k tó re  w s k a ­
zu je , że g łó w n y m  zadan iem  
s p o rto w c ó w  ra d z ie c k ic h  na 
obe cnym  e ta p ie  je s t m. in . 
p o d w yższen ie  po z io m u  m i­
s trzo w sk ie g o  i zdobyc ie  w  n a j­
b liż szych  la ta c h  ś w ia to w y c h  
re k o rd ó w  w e  w s z y s tk ic h  w a ż ­
n ie js z y c h  ga łęz iach  sp o rtu .

i N O W A  K A R T A  W  H IS T O R II  
j R A D Z IE C K IE G O  S P O R TU

U c h w a la  C K  W K P (b ) sp o t­
k a ła  się z e n tu z ja s ty c z n y m  

| p rz y ję c ie m  ze s tro n y  całego 
j n a ro d u , a zw łaszcza  n ie z lic z o - 
| n e j rzeszy s p o rto w c ó w  i t r e -  
| n e ró w . E n tu z ja z m  ten ju ż  
i w k ró tc e  p rz e ro d z ił się w  k o n -  
j k re tn e  czyny.

W  c iągu  n ie ca łych  trz e c h  la t  
zdo b y to  n ie  b y le  ja k ie  sukce - 

I sy. — Np. w  1948 ro k u  us ta no - 
i w io n o  202 re k o rd y  Z S R R ; w  
I 1949 ro k u  — 424 re k o rd y . T a - 
I kq  sam ą ilość  re k o rd ó w  zdo- 
j b y to  w  1950 ro k u . W y n ik i  ro -  
i k u  bieżącego są n ie  gorsze.

65 R E K O R D Ó W  Ś W IA T A

| S p o rto w c y  rad z ie ccy  z a jm u -  
j ją  obecnie  p ie rw sze  m ie jsce  
j co do ilo ś c i ś w ia to w y c h  re k o r ­
dów . W  le k k ie j i  c ię ż k ie j a tle -  

! tyce , ły ż w ia rs tw ie ,  s trz e la n iu ,
I czy k o la rs tw ie  s p o rto w c y  ra -  
! dz ieccy u s ta n o w ili 65 re k o r ­
dów  św ia ta . W  ty c h  sam ych 
d y s c y p lin a c h  s p o rtu  A m e ry k a  
posiada  33 re k o rd y , Szw ecja  
19. F ra n c ja  18, W ło c h y  7, a 
A n g lia  a n i jednego.

Podczas u b ie g łe j z im y  do ­
sko n a łe  ły ż w ia r k i ra d z ie c k ie  
—  M a ria  Isakow a z M o s k w y ,

UCHWAŁĘ PARTI I  I R Z Ą D U  
sportowcy radzieccy 

odpowiadają rekordami świata
O lga A k ifje w a  i  Z o fia  K o n d a - 
kow a z L e n in g ra d u  o ra z  T a ­
tian a  K o re lin a  ze S w ie rd ło w -  
ska p o b iły  5 ś w ia to w y c h  re ­
k o rd ó w  na sześć w  ogó le  za re - 

| je s tro w a n y c h . Is a k o w a  i je j 
j to w a rz y s z k i t r z y k ro tn ie  os iąg - 
| n ę ły  zw y c ię s tw a  w  m is trz o -  
j s tw a ch  ś w ia ta  ja z d y  na  ły ż -  
i w ach .

A  N in a  Dum badze z T b il is u  
I w io sn ą  tego  ro jcu  po lepszy ła  
1 sw ó j ś w ia to w y  re k o rd  w  rz u -  
j cie  d y s k ie m  i os iągnę ła  53,37 
m e tra , co p rzew yższa  o 5 m e ­
t r ó w  w y n ik  d a w n e j m is trz y n i 
—  N ie m k i M a u e rm a y e r. T ru d ­
no n ie  w sp o m n ie ć  A n ny A n -  
d re jew ej, k tó ra  pch n ę ła  k u lą  
15,02 m e tra  lu b  N a ta lii S m ir-  
n ic k ie j z L e n in g ra d u , k tó ra  
rz u c iła  oszczepem  53,04 m e tra .

M o s k w ic z a n in  M ieszków  n ie  
m a sobie rów ne g o  na św ie c ie  
w  p ły w a n iu  s ty le m  m o ty lk o -  | 
w y m . N ie d o śc ig n io ne  są ta kże  I 
w y n ik i  ra d z ie c k ic h  s trze lcó w , 
sp a d o c h ro n ia rz y , lo tn ik ó w ...

K O S Z Y K A R Z E  I  S IA T K A R Z E  
N IE  M A J Ą  S O B IE  

R Ó W N Y C H  ^

N ie d o ś c ig n ie n i są rad z ie ccy  
I szach iśc i z m is trz e m  ś w ia ta  —  , 
M icha łem  B o tw in n ik iem  i  m i-  I
s trz y n ią  ś w ia ta  L u d m iłą  R u - 
dienko. Z w ią z e k  R a d z ie c k i ju ż  | 
od la t  znany  je s t ja k o  ś w ia to -  j 
w y  ośrodek k u l tu r y  szachow e j I 
k u l tu r y  w y m a g a ją c e j n ie z w y ­
k łe j in te l ig e n c ji i  b ys tro śc i.

D rużyna  s ia tkó w ki m ęskiej 
została m istrzem  św iata. K o - i 
szykarze Z w iązku  R adzieckie- [ 
go d w u kro tn ie  zdobyli ty tu ł 
m istrza Europy. M istrzostw a  
św iata w  koszykówce i s ia t­
kówce kobiet zdobyły także  
zespoły ZS R R . W  m is trz o ­
s tw a ch  le k k o a tle ty c z n y c h  E u ­
ro p y  na ro k  1950 (b ra li  w  n ic h

u d z ia ł n a jle p s i le k k o a tle c i 23 
k ra jó w )  d ru ż y n a  Z S R R  o d n io ­
sła zdecydow ane  z w y c ię s tw o  
zespołowe.

W ie le  rad o śc i s p ra w iła  o b y ­
w a te lo m  K r a ju  R ad m łodz ież , 
k tó ra  c h lu b n ie  zap isa ła  się w  
h is to r i i  s p o rtu  ZSR R . Podczas 
A k a d e m ic k ic h  Ig rz y s k  Ś w ia ta  
(B udapeszt —  1949 r.), A k a d e ­
m ic k ic h  Z im o w y c h  M is trz o s tw  
Ś w ia ta  w  R u m u n ii i  X I  A k a ­
d e m ic k ic h  Ig rz y s k  w  B e r l in ie  
o d n io s ła  ona p ię kn e  sukcesy i 
p o b iła  w ie le  re k o rd ó w .

T egoroczne  m is trz o s tw a  le k ­
k o a tle ty c z n e  ZS R R  w y k a z a ły  
znaczny ro z w ó j te j d y s c y p lin y  
sp o rtu . Na m is trz o s tw a c h  tych  
rad z ie ccy  le k k o a tle c i u s ta n o ­
w i l i  31 n o w y c h  w sze ch zw ią z - 
k o w y c h  i  9 ś w ia to w y c h  re k o r ­
dów  o raz u z y s k a li szereg do ­
s ko n a łych  w y n ik ó w  w  s k a li 
e u ro p e js k ie j.

P ow ażne  sukcesy w  m is trz o ­
s tw ach  odn ios ła  u ta le n to w a n a

W  t ró js k o k u  na czele dziesią  
t k i  n a jle p s z y c h  w  E u ro p ie  
zn a jd u je  się L e o n id  Szczerba  
kow ...

m łodz ież , w ś ró d  k tó re j szcze­
g ó ln ie  w y b ija  się H n y k in a .

N A D IA  H N Y K IN A  wiosną  
br. zdała m aturę, uzyskując  
św iadectw o dojrzałości oraz  
zloty  m edal za dobre postępy 
w  nauce.

P oczą tek tegorocznego sezo­
nu  le k k o a tle ty c z n e g o . —  W  
p rze d b ie g u  H n y k in a  p rz e g ry ­
w a, w  b iegu  na 100 m e tró w  z 
I re n ą  T u ro w ą  —  c ó rk ą  re k o r -  
d z is tk i ZS R R  w  s ko ku  w  da l, 
w chodząc je d n a k  do f in a łu .  
W  f in a le  H n y k in a  w y g ry w a  z 
d o sko na łą  T u ro w ą . Z aczyna  
się pasm o sukcesów . Jes ien ią , 
na m ię d z y n a ro d o w y c h  m i­
s trzo s tw a ch  R u m u n ii w  f in a le  
b iegu  na 100 m e tró w  N a d ia  
s p o tyka  się z d o b o ro w ą  s ta w ­
k ą  s p r in te re k : W ę g ie rk ą  Olgą  
G yarm ati, A k a d e m ic k ą  M i­
s trz y n ią  Ś w ia ta  Preibisch z 
N R D  oraz s w o im i k o le ż a n k a ­
m i:  Seczjenową, M alszyną, So- 
fronow ą.

Po s trz a le  s ta rte ra  w s z y s t­
k ie  w y s z ły  ró w n o . A le  ju ż  
w k ró tc e  N a d ia  w y su n ę ła  się 
na czoło i p ię k n y m  rzu te m  na 
taśm ę zd o b y ła  p ie rw sze  m ie j­
sce u z y s k u ją c  w s p a n ia ły  czas 
—  11,7 sek! W  te n  sposób u s ta ­
n o w iła  n o w y  re k o rd  ZSRR.

D ru g i p ię k n y  sukces H n y k i-  
n y  w  R u m u n ii,  to  b ie g  w  sz ta ­
fec ie  4 x  200 m e tró w . W ra z  z 
Sofronową, M alszyną i Sccz- 
jenow ą u s ta n o w iła  now y re ­
kord św iata  czasem 1:39,7. 
I  w re szc ie  trz e c i sukces w  R u ­
m u n ii ;  p ie rw sze  m ie jsce  w  
s k o k u  w  d a l w y n ik ie m  5,70 
m e tra .

Sezon le k k o a tle ty c z n y  sk o ń ­
czony. N a d ia  H n y k in a  —  
obecn ie  s tu d e n tk a  W y d z ia łu  
F ilo zo fic zn e g o  U n iw e rs y te tu  
w  T b il is i,  p i ln ie  się uczy i t r e ­
n u je , p rz y g o to w u ją c  się do e - 
g z a m in ó w  i p rzysz łego  sezonu, 
do n o w y c h  s ta r tó w  i  sukce ­
sów.

bpr. K . B A R C Z

i Nasza czujność i nasza siła 
z a g r o d z ą  d ro g ę  w o jn ie

R e fe ra t P ie tro  N enn iego  na II sesji Ś w ia to w e j Rady Pokoju
W iceprzew odniczący B iu ra  Ś w ia tow ej R ady Pokoju  P iętro  

N enn i w ygłosił na I I  sesji Ś w ia tow ej R ady Pokoju  re fe ra t pt. 
„M ożliw ości i środki wiodące do zaw arcia  P aktu  P oko ju“.

P ię tro  N e n n i w  re fe ra c ie  
s w y m  s tw ie rd z ił m . in . ;

Ś w ia to w a  Rada P o k o ju  p o ­
w in n a  p rzede  w s z y s tk im  z w ró ­
cić  uw agę  na w y n ik i  k a m p a n ii 
z b ie ra n ia  p o d p isów  pod ape lem  
s z to k h o lm s k im  w  s p ra w ie  za­
kazu  b o m b y  a to m o w e j. Z eb ra n o  
w  p rz y b liż e n iu  pól m ilia rd a  
podpisów lu d z i w s z e lk ic h  p o ­
g lą d ó w  p o lity c z n y c h , w ie rze ń , 
ras.

Jeszcze szersze k rę g i za toczy­
ła  k a m p a n ia  z b ie ra n ia  po d p isów  
pod  ape lem  o za w a rc ie  P a k tu  
P o k o ju  m ię d z y  p ię c io m a  m o c a r­
s tw a m i. D o te j c h w il i  zeb rano  
ju ż  p rzesz ło  562 m ilio n y  podpi­
sów, p rz y  czym  a k c ja  zb ie ra n ia  
p o d p isó w  trw a .

Przed nam i —  p o w ie d z ia ł 
N e n n i —  stoi nie tjdko o rgan i­
zacyjne, lecz rów nież po litycz­
ne zagadnienie: spraw a rozsze­
rzenia światowego ruchu po­
koju , k tó rą  często poruszaliśm y  
i rozw iązyw aliśm y —  na pap ie­
rze, a nie w  rzeczywistości. 
W szy s tk ie  b ra k i m u s im y  u su ­
nąć. N a le ży  p a m ię ta ć , że ró w ­
n o le g le  do ro z w o ju  św ia to w e g o  
ru c h u  p o k o ju  —  ro z w ija ły  się 
ró w n ie ż  in n e  p rą d y , k tó re  n ie  
o s ią g n ę ły  w p ra w d z ie  te j ja s n o ­
ści w  ocenie  p e rs p e k ty w  i p ra ­
w ie  że n a u k o w e j śc is łośc i w  
a n a liz ie  w yd a rz e ń , lecz są w a ż­
n y m  c z y n n ik ie m  w  a k c ji n ie ­
dopuszczen ia  do w o jn y .

A t la n ty c k a  p o lity k a  p rz y g o ­
to w a n ia  t  zec ie j w o jn y  ś w ia to ­
w e j napo la ła  na n a jp o w a ż ­
n ie jsze  p rzeszkody  na B lis k im  
i  na Ś ro d k o w y m  W schodzie .

K ie ro w n ic y  b lo k u  a t la n ty c ­
k iego  n ie  l ic z y li  się je d n a k  z 
w o lą  n a ro d ó w  a ra b s k ic h  i  c a ły  
ic h  p rz e m y ś ln ie  s k o n s tru o w a n y  
p la n  ru n ą ł ja k  dom ek z k a rt. 
S ko ro  ty lk o  E g ip t o p a rł się p la ­
n o m  b lo k u  a tla n ty c k ie g o  —  od 
ra z u  u ja w n ił  się w  p ra w d z i­
w y m  ś w ie tle  tzw . „p a k t  o b ro ­
n y  B lis k ie g o  W sch o d u “ . W  k r a ­
ja c h  A z j i  ro z w ija  się szybko  
ru c h  n ie za w is ło śc i n a ro d o w e j i 
w y z w o le n ia  społecznego. A ra ­
b o w ie  chcą być gospoda rzam i u 
s ieb ie  w  dom u. N ie  chcą on i, by  
na  m ie jsce  A n g lik ó w  lu b  F ra n ­
cuzów  p rz y s z li A m e ry k a n ie  i  
rz ą d z il i ich  k ra ja m i.  N arody a- 
rabskie  —  od Ira n u  do Egiptu  
i Tunisu  —  dom agają się w o l­
ności i pokoju. Sym patyzujem y  
*  n im i —  o św ia d czy ł N e n n i —
1 popieram y ich w  dziele prze­
c iw staw ienia  się groźbie w o j­
ny, ja k a  zaw isła nad n im i. Spra 
w a  ich jest słuszna i pow inna  
zwyciężyć.

W  okres ie , k tó ry  m in ą ł od I  
sesji Ś w ia to w e j R ady  P o ko ju , 
zaszły  nas tępu jące  w ażne w y ­
da rzen ia  na o d c in k u  p rzyg o to  -  
w ań  w o je n n y c h :
A Zaszła zm iana w  politycznej i 
strategicznej ocenie basenu M o ­
rza Śródziemnego, co d o p ro w a ­
d z iło  w  lip c u  b r. do odrębnego 
p o ro zu m ie n ia  U S A  z H iszpanią  
fra n k is to w s k ą , do zacieśn ien ia  
w ię z i w o js k o w e j z Jugosławią  
i do p rzy łącze n ia  G recji i T u r ­
c ji do p a k tu  a tla n ty c k ie g o . We 
w s z y s tk ic h  ty c h  w yp a d ka ch  
podstaw ą  p o ro zu m ie n ia  b y ło  o d ­
dan ie  do d ysp o zyc ji U S A  w o j­
sko w ych  baz m o rs k ic h  i  lo tn i­
czych.

A O pracow anie statutu okupacji 
am erykańskie j w  Europie, zna­
nego ja k o  „ re g u la m in  d o tyczą ­
cy żo łn ie rzy , m a ry n a rz y  i lo t ­
n ik ó w  ja k ie g o k o lw ie k  k ra ju ,  u -  
czestn iczącego w  pakc ie  a t la n ­
ty c k im . na te ry to r iu m  innego  
k ra ju  —  ucze s tn ika  p a k tu  a - 
t la n ty c k ie g o “

A W zm ożenie wyścigu zbrojeń. 
A Pogw ałcenie układów  m iędzy  
sojusznikam i, dotyczących A zji.
W yra zem  tego je s t za w a rc ie  se­
p a ra tys tyczn e g o  t ra k ta tu  p o ko ­
jo w e g o  z Japonią oraz tzw . ja ­
pońsko  -  a m e ryka ń sk ie g o  „p a k ­
tu  bezp ieczeństw a“ . P a k t ten 
p rz e k s z ta łc ił Jap o n ię  w  bazę 
w o js k o w ą  U S A .

A R em ilita ry za c ja  N iem iec Zach. 
i decyzja zaw arcia  z n im i se­
paratystycznego tra k ta tu  poko­
jowego. Oznacza to, że m o c a r­
s tw a  zachodn ie  za m ie rza ją  s tw o  
rzyć  pod k ie ro w n ic tw e m  gene­
ra łó w  h it le ro w s k ic h  a rm ię  n ie ­
m ie cką  w  ram a ch  „ a r m ii  e u ro ­
p e js k ie j“  pod d o w ó d z tw e m  E i­
senhowera.

A Z akaz handlu m iędzy W scho­
dem a Zachodem  narzucony  
przez U S A  n ie  ty lk o  k ra jo m  
z m a rs h a lliz o w a n y m , lecz r ó w ­
nież k ra jo m  n e u tra ln y m , ja k  
S zw ajcaria  i Szwecja.

D o w y ż e j p o d an ych  posunięć, 
k tó re  w  p o w a ż n y m  s to p n iu  
z w ię k s z y ły  n a p ięc ie  m ię d z y n a ro  
dow e, n a le ży  jeszcze dodać ze r­
w a n ie  w s tę p n e j k o n fe re n c ji za­
s tępców  m in is tró w  s p ra w  za -  
g ra n ic z n y c h  w  P aryżu, oraz 
s tw a rz a n ie  tru d n o ś c i na d rodze 
do za w a rc ia  ro z e jm u  w  K orei.

N e n n i p o d k re ś la , że o b ro ń cy  
p o k o ju  p o w in n i s ięgnąć p o n o w ­
n ie  do p ro p o z y c ji K o n g resu  
W a rszaw sk iego , ro z w in ą ć  je  i 
w yka za ć  na p o d s ta w ie  fa k tó w  
ich  c a łk o w itą  a k tu a ln o ść  N a ­
leży dom agać się zakończen ia  
w o jn y  w  K o re i, w y c o fa n ia  
w o js k  obcych  z p ó łw y s p u  K o ­

reańsk iego  i  zap rzes tan ia  agre­
s j i  a m e ry k a ń s k ie j p rz e c iw k o  
T a iw a n o w i, zakończen ia  dz ia ­
ła ń  w o je n n y c h  p rz e c iw k o  Re­
p u b lice  V ie tn a m s k ie j. Przed® 
w s z y s tk im  je d n a k  trzeba  m o ­
ż liw ie  ja k  n a js z y b c ie j u re g u lo ­
w a ć  c a ło k s z ta łt zagadn ień  D a­
le k ie g o  W schodu, a le  n ie  spo­
sób tego dokonać d o p ó k i w  K o ­
re i n ie  za p a nu je  p o k ó j, d o p ó k i 
S ia n y  Z jednoczone  n ie  u z n a ją  
C h iń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j.

P rzechodząc do om ów ienia  
s p ra w y  N ie m ie c , N e n n i s tw ie r ­
dza, że problem  n iem iecki mo­
że być rozw iązany jedyn ie  w  
drodze zjednoczenia i dem ili -  
tary za c ji N iem iec. Jednakże—■ 
ośw iadcza  m ów ca  —  spraw a  
p o k o ju  lu b  w o jn y  zw iązana  je s t 
d la  ca łego ś w ia ta  p rzede w szys t 
k im  ze sp ra w ą  w y ś c ig u  z b ro ­
jeń .

N e n n i p o d k re ś la  o g rom ne  zna  
czenie o d p o w ie d z i Józefa  S ta li­
na na p y ta n ia  ko re sp o n d e n ta  
..P ra w d y “  w  s p ra w ie  b ro n i a to ­
m o w e j. Generalissim us S ta lin  
ośw iadcza  N e n n i —  w skazał 
drogę, w iodącą do zakazu bron i 
atom ow ej. do zastosowania  
energii atom ow ej w  celach po­
kojow ych.

N a w ią z u ją c  do z b liż a ją c e j sią 
ses ji Z g ro m a d ze n ia  O gó lnego  
N a ro d ó w  Z jed n o czo n ych , N e n n i 
s tw ie rd za , że je ś l i  O N Z  n ie  w ró ­
c i do sw ych  p ie rw o tn y c h  zasad 
pow szechności, do K a r ty ,  u  -  
c h w a lo n e j w  San F ranc isco , ni® 
p o t ra f i  ona doko na ć  n iczego, 
co m o g ło b y  p rz y c z y n ić  s ię  d® 
u trw a le n ia  p o k o ju .

N e n n i ośw iadcza , że należy p *  
n o w n ie  zażądać, ab y  de lega -  
c ja  Ś w ia to w e j R ady  P o k o ju  zo­
s ta ła  p rz y ję ta  p rzez p rzeds ta  -  
w ic ie l i  O N Z  w  czasie je j  sesji 
w  P aryżu. Delegacja ta zosta­
nie upoważniona do przedsta -  
w ien ia  problem ów, od k tó rych  
rozw iązania  zależy rozładow a -  
nie nap ię te j sytuacji m iędzyna -  
rodow ej.

Jedn akże  —  stw ierdza w  za­
ko ń cze n iu  N e n n i —  O N Z  ni® 
p o tra fi przejść od polem iki do 
działan ia, jeśli uprzednio, b ą d i 
też w  tym  sam ym  czasie szefo­
w ie  czterech w ie lk ich  m ocarstw , 
zainteresow anych w  problem ach  
pokoju  w  Europie, oraz pięciu ( 
w ie lk ich  mocarstw, zaintereso -  
w anych w  problem ach pokoju  
w A z ji, nie rozpatrzą wspólni®  
sytuacji i nie położą kresu a t­
m osferze nieufności, k tó ra  pa ­
n u je  w  stosunkach m iędzynaro ­
dowych i w  O N Z . Jesteśmy 
rea lną  siłą, z k tó rą  k a żd y  m usi 
się liczyć. Nasza czujność i  
nasza akc ja  u ra tu ją  p o kó j i za­
grodzą drogę w ojn ie . Raz jesz­
cze w zyw am y w ie lk ie  m ocar -  
stwa, aby zaw arły  P a k t P oko ju ,
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Imperialiści usiłują wykorzystać Turcją
jako bazę wojenną przeciw ZSRR

Oświadczenie Rządu Radzieckiego
3 listopada am basador ZS R R  w  T u rc ji —  Ław ryszczew  od­

w iedził w iceprem iera  T u rc ji Agaoglu, pełniącego chw ilow o  
obow iązki m in is tra  spraw zagranicznych, którem u z polecenia 
rządu radzieckiego złożył oświad czcnie, w  k tó rym  czytam y m. in.

„W  z w ią z k u  z d o n ie s ie n ia m i 
p rasy , iż  tz w . rad a  p a k tu  p ó ł­
n o c n o -a tla n ty c k ie g o  p o s ta n o w i­
ła  zap ros ić  T u rc ję  do p rz y s tą ­
p ie n ia  w. c h a ra k te rz e  cz łonka  
do tego p a k tu  o raz iż  rząd  tu ­
re c k i zam ierza  zaproszen ie  to  
p rz y ją ć , rząd  Z w ią z k u  R adz iec­
k ie g o  uw aża za kon ieczne  o 
św ia d czyć  rz ą d o w i R e p u b lik i 
T u re c k ie j co n a s tęp u je :

Rząd ra d z ie c k i w  sw ych  o f i ­
c ja ln y c h  d o ku m e n ta ch  w s k a z y ­
w a ł ju ż  na to . iż blok północno­
a tlan tyck i zm ierza do celów  
agresywnych i nie może tym  
sam ym  przyczynić się do u trw a ­
lenia  pokoju i bezpieczeństwa  
m iędzynarodowego.

J a k  w y n ik a  z l ic z n y c h  da­
nych , na te ry to r iu m  T u r c j i  tw o  
rz y  się pod k ie ro w n ic tw e m  i 
p rz y  pom ocy d o w ó d z tw a  i  spe 
c ja lis tó w  a m e ry k a ń s k ic h ' bazy 
lo tn ic z e  i m o rsk ie , p rzy  czym  
n a jw ię c e j lo tn is k  w o js k o w y c h  
b u d o w a n y c h  je s t w  p o b liżu  
Z w ią z k u  R adz ieck iego . W  tych  
w a ru n k a c h  je s t rzeczą na izu - 
p e łn ie i z rozu m ia łą , iż zaprosze­
nie T u rc ji do bloku a tlan tyck ie ­
go, je ś li zw ażyć p rzy  ty m . że 
n ie  le ży  " ona nad Oceanem  
A t la n ty c k im ,  nie może oznaczać 
nic innego poza dążeniem  
państw  im peria listycznych do 
w ykorzystan ia  tery to riu m  tu­

reckiego dla stw orzenia w po­
bliżu granic Z w iązku  Radzieo- 
kiego baz w ojennych w  celach  
agresywnych.

Rząd ra d z ie c k i oczeku je  w y ja ­
śn ień  rządu  tu re c k ie g o  w  p o ru ­
szonych w yże j sp raw ach , m a ją c  
na uw adze, iż  ZS R R  je s t sąsia­
dem  T u r c j i  i n ie  może, rzecz 
jasna, pozostaw ać o b o ję tn y  w o ­
bec ta k ic h  fa k tó w .

Rząd ra d z ie c k i uw aża  róizs- 
n ież  za kon ieczne  z w ró c ić  u w a ­
gę rządu  tu re c k ie g o  na o dpo ­
w ie d z ia ln o ść , ja k ą  b ie rze  na  
siebie, p rz y s tę p u ją c  do a g re s y w ­
nego b lo k u  a tla n ty c k ie g o  i ze­
z w a la ją c  na w j'k o rz y s ta n ie  te ­
r y to r iu m  T u r c j i  d la  tw o rz e n ia  
w  p o b liżu  g ra n ic  Z w ią z k u  R a­
dz ieck iego  obcych  baz w o je n ­
n y c h “ .

Prezydent Pieck p roponu je  Heussowi

spotkanie celem omówienia propozycji
Izby Ludow ej NRD

P re z y d e n t N R D  Pieck w y s to ­
so w a ł do p re zyd e n ta  T r iz o n ii 
Heussa p ism o  n a s tę p u ją ce j t r e ­
śc i:

„D e c y z je  rząd u  A denaucra w  
o s ta tn ic h  d n ia ch  i ty g o d n ia c h  
o tw ie ra ją  p rzed  n a ro d e m  n ie ­
m ie c k im ' p o n u re  p e rs p e k ty w y . 
P o g łę b ia ją  one jeszcze b a rd z ie j 
ro z b ic ie  N iem iec . U c h w a ły  w a ­
szyn g toń sk ie  w  s p ra w ie  w łą ­
czenia N ie m ie c  Z a ch o d n ich  do 
ag resyw nego  p a k tu  a t la n ty c k ie ­
go o raz w  s p ra w ie  r e m i i i ta r y -  
z a c ji zw ię ksza ją  n iebezp ieczeń ­
s tw o , iż N ie m c y  p rze ksz ta łcone  
zostaną w  te re n  n is z c z y c ie ls k ie j 
w o jn y ,  a c a ły  n a ró d  n ie m ie c k i 
p a d n ie  o f ia rą  te j w o jn y .

W  z w ią z k u  z ty m  Izb a  L u d o ­
w a  N R D  za p ro p o n o w a ła  B u n ­
d e s tagow i (p a r la m e n t T r iz o n ii)  
odbyc ie  o g ó ln o n ie m ie c k ie j n a ra ­
d y  w  s p ra w ie  w o ln y c h  w y b o ­
ró w  na te re n ie  ca łych  N ie m ie c  
o raz w  s p ra w ie  nag lącego za­
g a dn ien ia  p rzyśp ieszen ia  z a w a r­
c ia  t r a k ta tu  p o ko jo w e go  z N ie m  
cam i. Odrzucenie wszystkich  
propozycji Rządu N R D  i Izb y  
Ludow ej przez rząd Adenauera

i przez większość Bundestagu  
— u ja w n ia  zam iar przeszkodze­
nia wszelkiem u porozum ieniu  
m iędzy N iem cam i wschodnimi 
i zachodnim i.

W  te j s y tu a c ji o b o w ią zk ie m  
p re zyd e n ta  N R D  i p re zyd e n ta  
N ie m ie c  Z ach o d n ich  je s t w y k a ­
zać tro s k ę  o to, b y  n ie  o d w o ły ­
w ać się do obcych  d e c y z ji w  
s p ra w ie  losów  N ie m ie c , lecz by 
d o p ro w a d z ić  w  p ie rw s z y m  rzę ­
dzie  do w za je m ne g o  p o ro z u m ie ­
n ia  m ię dzy  N ie m ca m i. Propo­
nuję w ięc Panu, abyśm y się 
spotkali w  celu om ówienia spra­
w y, w  ja k i sposób utorować  
drogę do zw ołan ia  ogólnonie­
m ieckie j narady  w  celu dopro­
w adzenia do pokojowego z je d ­
noczenia N iem iec i przyśpiesze­
n ia  nagląco koniecznego za w a r­
cia trak ta tu  pokojowego.

J e ś li chodz i o zbadan ie  w s tę p ­
n ych  w a ru n k ó w  p rze p ro w a d ze ­
n ia  w o ln y c h  w y b o ró w , k o m u n i­
k u ję  P anu, że rząd  N R D  zgadza 
się na ich  zbadan ie  w e  w szys t­
k ic h  częściach N iem iec . Rząd 
N R D  uw aża  je d n a k , że w s tę p ­
ne  w a ru n k i m o g ły  być  n a jle -

niej zbadane przez samych
N ie m có w , przez ko m is ję , złożo­
ną z p rz e d s ta w ic ie li N ie m ie c  
w sch o d n ich  i zachodn ich , po d  
k o n tro lą  czte rech  m oca rs tw .

P ro p o n u ję  b y  nasze sp o tka ­
n ie  o d b y ło  się w  s to lic y  N ie ­
m iec —  w  B e r l in ie “ .

W ykonan ie
planu kwartalnego

w RFSRR
U rz ą d  s ta ty s ty c z n y  R osyj­

skiej F ederacyjne j Socjalistycz­
nej R epub lik i R adzieckie j o p u ­
b lik o w a ł k o m u n ik a t  o w y n ik a c h  
w y k o n a n ia  pa ń s tw ow eg o  p la n u  
ro z w o ju  g o sp o d a rk i n a ro d o w e j 
R F S R R  w  I I I  k w a r ta le  1951 r.

K w a r ta ln y  p lan  og ó ln e j p ro ­
d u k c ji p rz e m y s ło w e j w y k o n a n y  
zosta ł w  104 proc.

Znaczne  sukcesy os ią g n ą ł h a n  
d e l ra d z ie c k i. L u d n o ść  z a k u p i­
ła  w  h a n d lu  p a ń s tw o w y m  i spó ł 
d z ie lczym  to w a ró w  o 18 p roc. 
w ię c e j n iż  w  I I I  k w a r ta le  r .u b .
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